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C o  p o  c t w  a li c a l a  P o l s k a
Wedle informacyj naszego kore­

spondenta z Warszawy, wszystkie 
mundury organizacyjne i wszyst­
kie organizacyjne odznaki, tak dziś 
rozpowszechnione wśród młodzie­
ży, będą obecnie zakazane i znie­
sione. —  Najniezawodn.icj, zwy­
kłe odznaki organizacyjne z bie­
giem czasu i nastaniem normal­
nych wśród naszej młodzieży sto­
sunków, będą przywrócone, ale co 
do mundurów, to mamy nadzieję; 
żetmy się z niemi pożegnali raz 
na zawtsze. Podpisujemy się na 
całego pod powiedzeniem tego an­
gielskiego muustra że gdy ktoś 
chce nosić mundur, to niech w stą­
pi do wojsika, a gdy ktoś chce 
rządzić na ulicy, niech idzie do 
policji. Poza anmją i takiemi po- 
mocniczemi 1'armacjami jak Strze­
lec, nie powinno być żadnych mun 
durów, ulicą powinny rządzić tyl­
ko władze administracji państwo­
wej.

Jesteśmy pismem prorządowem, 
co nie oznacza, w naszem pizynaj 
mn:ej zrozumiemu, byśmy się każ­
dą rzeczą, którą rząd robi, mieli 
z reguły cieszyć. Owszem, Czytel­
nicy nasi wiedzą o tem żeśmy jre- 
wne rzeczy, nierzadko niedwuzna­
cznie krytykowali. Ale zato praw ­
dziwie się cieszymy, ile razy mo­
żemy powiedzieć, że takie, a takie 
zarządzenie i ządu będzie przez 
najszersze kręgi społeczeństwa 
przyjęte z wnelkiem zadowoleniem, 
naprawdę prawdziwie się cieszy­
my gdy możemy szczerze powie­
dzieć, że pewnemi zarządzeniami 
rząd wybiega naprzeciw najpowsze 
chniejszym życzeniom społeczeń­
stwa. Ze rozporządzenie obecne 
jst właśnie takiem zarządzeniem, 
—  tego chyba nie potrzeba nikomu 
tłumaczyć.

Co.-, na  mnie|szą może skaię, 
aie jx)dobnego, ale dla nas bliż­
szego, miało jednocześnie miej-

sce. Oto właśnie dziś w Wilnie 
odbędzie się zjazd okręgowy „Le- 
gjonu Miodych“ . Zjazdy w Polsce 
można oczywiście urządzać ale nic 
można ich uważać za okazję do roz 
plakatowy vvania po mieście „rewo 
iucyjnych’' manifestów A właśnie 
wi rozplakatowanej odezwie tej or­
ganizacji apel do wzięcia udziału 
w nabożeństwie za ś.p, Biskupa 
Bandurskiego, był pizepiatany fra- 
zeologją uwierzytelnioną raczej w 
Rosji sowieckiej, a u nas znaną 
do niedawna tylko z ulotek, za 
które idzie się n a  Łukiszki. Mo­
ment .nnutnego zaognienia, jakiem 
były ostatnie ani, to tez nie był 
najstosowniej dobrany moment dla 
tak „państwowych11 wystąpień.Ma 
nifest zjazdowy został przez wła­
dze administracyjne skonfiskowa­
ny Jak się również dowiadujemy, 
był on dziełem jednostki, którą też 
obecnie organizacja zawiesiła w 
prawach członka, dając tem wy­
raz potępienia owej akcji. Ten mo­
ment musimy z uznaniem podkre­
ślić.

Słuszność każe nam przyznać, 
że z multum wystąpień ,Legjonu“, 
wszystkich w mocnym stylu, moc­
no Kominfernowskim, ostatnie było 
stosunkowo najntniejszem. Oczy 
wiście, dziwimy się jego konfiska­
cie tylko dlatego, że loedyindziej 
dziwiliśmy się niekonfiskade i sub 
sydjowanm odezw i w ydaw ­
nictw dziesięć razy silniej zapa­
trzonych w  szablony sowieckie. 
Mamy nadzieję, że niespodziana 
konfiskata oznacza rtuwy kurs wo­
bec młodzieży, —  całej' młodzie­
ży,—  który nie pozwoli jej na dłuż 
sze odziewanie się w cudze mun­
durowe znaki, i szermowanie cu­
dzym ideologicznym djalektem.

Podstawą ideologji sjrołecznej 
rządów pomajowycn jest solida­
ryzm, jest wspólnota interesów 
klas i zawodów, nie ich walka.

SKONFISKOWANA ODEZWA 
l GJUKU M Ł O D Y C H

PODBURZAJĄCE ORĘDZIE „DO LUDU PRACUJĄCEGO*1
WILNO Z okazji mającego się 

odbyć zjazau, Legjon Mtodych wy 
dał odezwę „do ludu pracującego**; 
którą władze administracyjne zmu

szons oyły skonfiskować, poleca­
jąc usunąć ją z murów wobec roz- 
pianatowania.

ARESZT BEZWZGLĘDNY 
w stosunku ao zalirzy&F.anyciT endeków 

i naroaowycn socjalistów
WILNO. W aniu wczorajszym  

z pośród zatrzymanych endeków i 
nar. socjalistów zwolniono dwie 
osoby.

Resztę zatrzymanych władze są­
dowe postanowiły zatrzymać w  
aieszcie do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Niezależnie od sprawy należe­

nia do orgamzacji która miała na 
celu szerzenie niepokoju, przywód­
cy rozwiązanej partji faszystów  
polskicn Rekśc, Gliński, Iwaszkie 
wicz i Sperski mają wytoczone do 
chodzenie pi okuratorskie w  związ­
ku z \cynkam i rewizyj aononanych 
u nich w dniu rozwiązania organi 
zacji.

fi) f i t a l t f f e  PO M l U f t l l
MUNDURY WSZYSTKICH ORGAN1ZACYJ BĘDĄ ZAKAZANE 

(Teieionem z W arszawy)
Vv najbliższym czasie ma się okazać rozporządzenie Prezyden­

ta Rzplitej wprowadzające ZAKAZ NOSZENIA MUNDURÓW I OD­
ZNAK ORGANIZACYJNYCH. ZaKaz ten dotyczyć będzie wszystkich 
organizaiyj młoaz.eży bez wyjątku

Jak wiadomo, sprawa ta była poanoszona na kilka ani przedtem 
przez „Czas** którego artykuł przedrukowaliśmy wczoraj.

Śledztwo w spraw.e zamachu

Tak się uczy społeczeństwo przy 
każdych iwiyborach, tak się uczyć 
winno i młodzież. Odwieczną wła 
sdw ością  ducha polskiego, była 
womość obywatelska, wielką pra­
cą obozu pomajowego w tej dzie­
dzinie było wyposażenie tej wol­
ności w  kościec władzy silnej, 
nie mającej jednak nic wspólnego 
z zadnem samodzierżawiem Nie­
stety stare „pawiem narodów by- 
b'ś i papugą11 jest w młodcm po­
koleniu aż nadto prawdziwa. 1 z 
tem właśnie inależj walczyć.

W obozie Marszałka jest miej­
sce i dla czynnikowy które roz- 
wój społeczny widzą w ramach 
ewolucji, jest miejsce i dla tych. 
którzy' drogę rewolucyjną uważaja 
za dogmat. Ale dla kogo niema, i 
dla kogo iiiapaw.no nie będzie miej 
sca, to dla wszystkich małpują­
cych cudze tormy, cudze treści, o- 
bojętnie z Moskwy czy Berlina,

niezależnie od maści sztandarów, 
czy koszul, od swastyk, czy pen­
tagramów 1 dlatego wyrzuca się z 
Polski wszystkie mundury organi- 
zacyj, oo nie od nas one są, i 
tam, gdzie wr nie młodzież poprze­
bierano, nie stało się nic tak do­
brego, i dlatego musi dojść do 
kontiskat odezw, które władzy ad­
ministracyjnej wydaćby się mogły 
zbyt identyczne z melegajnemi 

Whukvimi z za kordonu.
Wszystkie zarządzenia tej tre­

ści doznają ze strony społeczeń­
stwa j akr. aj bard ziej przychylnego 
przyjęcia. Nie dlatego, żeby nie 
miało sympatji dla polepszania by­
tu mas pracujących, ani też nie dla­
tego, by nie patrzało z zadowole­
niem na narodowe poczucie mło­
dego pokolenia. Ale jedno i dru 
g i t  n it  może być zwykłą repliką —  
cudza. K. P.

[o M i a  i piszą
Prasa niemiecka 
o p. Prystorze

CZY GRANICA POLSKO L IT E W ­
SKA UTRACI ZNACZENIE
BERLIN . PAT. —  P rasa  niernioe- 

ka z uwagą śledzi pobyt byłego p re ­
m iera  P ry sto ra  w Kownie, re je s tru jąc  
ti< zne pogłoski w tej spraw ie. M. in. 
D iplom atisch-Politischr K orespondenz 
pisze, że p. P rysto r pozostaje w sto­
sunkach przy jaznych  jeszcze z czasów 
szkolnych z jirezydentem  Smetoną i 
s tąd  nasunęły  się przypuszczenia, że 
podróż jego przez jwiłączenie Spraw 
politycznych z prywatnem i służyć ma 
porozumieniu obu krajów.

Nie można przewidzieć, czy tym ra  
ZCin uda się odebrać kwestii Wilna 
charak te r kam ienia obrazy. Możliwe 
byłoby to tylko na podstaw ie zasadni 
czej zm iany w dotychczasowej jMility- 
ce litewskiej, polegającej na uznaniu 
przez Litwę obecnej granicy z Polską, 
chyba że granie;-, ta  w przeszłych sto- 
uinkach między obu krajam i, podob- 

”  iie, jak  to było p rzed  wiekami, .straci
w ogóle swoje znaczenie.

Mniej lub więcej lantasty cznych 
projektów  tego rodza ju  nie brakło w 
I.itwie, jednakże nie zdobyły one ni­
gdy  realnego znaczenia. W skazując 
z.a izolację Litwy na te ren ie  m iędzy­
narodowym, oraz pogor.szenii się  sto­
sunków z Niemcami w wyniku kon- 
tlik tu  o K łajpedę, „korespondencja”  
p ro testu je przeciwko posądzaniu  Nie­
miec o łączność z zamachem W oldema 
rasa, który nazyw a sprawą opere tko­
wą.

Zmiany w Kłajpedzie
BERLIN, PAT. Jedna z agencyj nie­

mieckich komunikuje, że dzienniki ko­
wieńskie ogłaszają nowe alarmujące 
wieści wedle których dyrektorjum 
kłajpedzkie z dr. Schrt oerern na cze- 
fe nrzeżywa ostatnie swoje dni.

Następcą Schreibera ma oyć Litwin 
SimOnaptis, pochodzący z obszaru klaj- 
pedzkiego.

Początek zbliżenia polsko-litewskiego
„Postimes” o wizycie p. Prystora

TALLIN, PAT. Fodróż byłego prom 
jera Aleksandra Prystora do Litwy zna­
lazła również szerokei echo na łamach 
prasy estońskiej, ,,Postimes“ pisze: W 
kolach urzędowych twierdzą, że przy­
jazd ten nosi cnarakter nieoficjalny i 
ma na celu zapoznanie s'ę z Litwą, bio­
rąc jednak pod uwagę bliski stosunek, 
jakf łączv p. Prystora z marszałkiem 
Piłsudskim Oraz zainteresowanie mar 
szałka Piłsudsk ego Litw; przypusz.

czać należy, że podróż ta  ma głębsze 
cnaczenie.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że nie­
dawno odbył podróż do W arszawy Kr. 
Zubov., a w Kownie znajdują się 3 
dziennikaize polscy, to jasnem się sta­
nie, że Polska udziela Litwie duzo u- 
wagi. Inne dzienniki przedstawiają po 
dróż o premjera Prystora jako począ­
tek zbliżenia polsko litewskiego.

Gała Litwa interesuje się
RYGA. PAT —  Z Kowna donoszą: 

Donosząc o przy jaździe do Kowna by 
łego prem jera A leksandra P rystora, 
,.L:etuvos A tdas”  pisze, że pobyt czo­
łowego przedstaw iciela polskich sfer 
politycznych wywołał w społeczeń­

stwie łitew skiem  duże zainteresow anie 
i wiele rozmów na ten tem at.

N iektórzy sądzą, że  fak t tego 
piuyjazdu jest. sym ptom atyczny, lecz 
narazie o podłożu te j podróży n ik t nic 
nie mose powiedzieć.

Drugą Konferencja aartstw bałtyckich
TALLIN. PAT. Dnia 31-V II  ze­

brać się ma w TalLnie druga bałtycka 
ronierencja ekonomiczna, na którą 
zgłoszono dotychczas 8 referatów, mia 
;towicie 2 ze strony delegacji litew­
skiej, 3 łotewskie, i 3 estońskie.

R eferaty  litew skie dotyczą sądów 
arbitrażow ych i u jednosta jn ien ia go­
spodarki państw bałtyckich. Delegaci 
łotewscy w ystąpili z referatam i o kwe

stji unji celnej w związku z .vzajem- 
nem zaopatrywaniem się w surowce, o 
koordynacji sieci kolejowej oraz o u- 
jednostajnieniu przetargów na dosta 
wy różnych artykułów dla większych 
przedsiębiorstw Delegacja estońska 
zgłosiła referaty w sprawie sądów han 
dlowych, nomenklatury taryfy celnej, 
oraz ujednostajnienia prawa wekslo­
wego i prawa czekowego.

„Na oolskich szpiegów"
Gen. Tomaiszauskas o zamachu kowieńskim

RYGA. PAT. — Z Kowna donoszą: 
śledztwo w spraw ie nieudanego z a ­
machu dobiega końca. W ojskowa ko 
m isja śledcza, na czele z gen. Toma- 
szausKasem przesłuchała dotychczas 
około 100 osób

W iększość z nich tłum aczy udział 
w zam achu wojskowym nieświadomo­
ścią co do isto ty  celów' przew rutn, lub 
p resją  ze strony  głównych kierow ni­
ków zamachu, wśród których byli rów­
nież oficerow ie wyższych stopni.

Jak  stw ierdza w wywiadzie praso-

’./ym generał Tomaszauskas oddziały 
wojskowe wyprowadzono z koszar 
bądź to pod pretekstem, m anem ów  no­
cnych, bądź też rzekom ej obławy na 
„polskich szp iegów '1. Za szpiegów 
brali n iek tórzy  rozbrojonych na u li­
cach policjantów, Gen Tomaszauskas 
tw ierdzi, że oprócz woldemarasowców 

w zamachu brali udział członkowie 
stronnictw a liberalnego, którzy w ra ­
z ie  udanego przew rotu otrzym ać m ie­
li teke m inistra.

BANKIETU DLA A. PRYSTORA 
NIE WYDAWANO

RYGA. PAT, Z Kowna donoszą: 
litew ska agencja telegraficzna dono 
si, że wiadomość, jakoby prem ier Tu- 
belis wydał bankiet n a  cześć bawiące­
go w Kownie byłego prem jera polskie 
go A leksandra P rystora , jest całkowi­
cie zmysiona.

Pobyt p. P rystora , głosi kom uni­
kat litew skiej agencji telegraficznej, 
nosi charak ter czysto pryw atny a wi 
zyty  jego, złożone ministrom spraw  
w ew nętrznych i za  granicznych noszą 
charak ter ku rtu azy jn y  i .miały na 
celu podziękow anit za zezwolenie na 
przyjazd do lntwy

WYJAZD P- PRYSTORA 
Z KOWNA

RYGA, FAT. Z Kowna donoszą: 
W yjazd p. Prystora z Kowna nastąoi 
prawdopodobnie w niedzielę lub po 
niedziałek.

U M O W A  H A N D L O W A  A N G IE L ­
SKO— LITEWSKA

BĘDZIE ZAWARTA N i EZa DŁUGO.

RYGA. PAT. — Z Kowma donoszą; 
Prowadzone od dłuższego czasu roko­
w ania handlowe pomiędzy A nglją i 
L itw ą posunęły siy osta tn ie tak  d a le­
ko, że już w najbliższym  czasie moż­
na oczekiwać podpisania odnośnych 
umów

W  czasie rokowań obie strony' po­
szły na duże ustępliwości jednak, jak  
u trzym ują  w kowieńskich kołrxh go­
spodarczych, ofiary- zo strony litew ­
skiej są pouobno znacznie w iększe’

UPRAWOMOCNIENIE WYROKU 
NA WOLDEMA/RASA

B ER LIN  PAT. —  Z Kowma do­
noszą: W yrok sądu polowego sk azu ją  
cy W oldem arasa na 12 la t ciężkiego 
w ięzienia uprawomocni] się, poniewai 
W oldem aras nie wniósł skargi odwo­
ławczej.

Zastoscn anc do niego będą zwykłe 
przepisy regulam inu więziennego.

Toczące się w dalszym erągu 
śledztwo w sprawie zamoraowania 
ministra Piećarkiego jest osłonię­
te ścisłą dy skrecją, tak w tych w a­
runkach zrozumiałą. Dzisiejsza pra 
sa v'ieczoma warszawska nie po­
daje też żadnych nowych szcze­
gółów.

Śledztwo zmierza przedewszyst- 
kiem do wykry eia samego sprawcy 
i jego najbliższych pomocników, 
których najmewątpiiwiej posiadał

ARESZTOWANIA, ZWOUM1ENIA
Aresztowania wśród bojowych 

gm p młoazieży trwają w dalszym 
ciągu. Jednocześnie wielu areszto­
wanych uprzednio pozwjnlniario.

w  dmu wczorajszym areszto­
wano jeszcze w Warszawie z po­
śród młodzieży narodowej Gawar- 
skiego i Bratka, oraz pięciu kol­
porterów pisma „Wielka Polska".

Zwolmonc aresztowan/cn w Cie 
szynie i przewiezionych na śledz­
tw o do Warszawy akademików' 
Osucnowskiego i Rzewuskiego.

Aresztowani w Warszawie prze­
bywają częściowo w gmachu urzę­
du śledczego na Daniłowskiej czę­
ściowo zaś w gmachu więzienia 
centralnego na Mokotowie.

„SZTAFETA11 OSTATECZNIE 
ZAMKNIĘTA

Sąd Okręgow y w Warszawie wy 
dat orzeczenie, mocą którego pi­
smo „Sztafeta** organ obozu na­
rodowo Raaykalnego przestał w y­
chodzić.

Zawieszenie tego wydawnictwć 
nastąpiło już z rozkazu ś.p. mini­
stra Pierack*ego. Sąa tyńto apro- 
bo\'a ł i utrwalił postanovienit 
władzy administracyjnej

Z LEGIONOWEJ, CZWARTACKIEJ 
PRZESZŁOŚCI

Ks. Kazimerz Konopka T J. 
były kapelan Legjonów, świadek 
ich walk, uczestnik Rarańczy i Ka 
niowa, był łaskaw przesłać nam ki

przypadkowe nieznane boda 
uola.d zdjęcie iegjonowe na któ 
rem jest i ś. p. Bronisław Pierac-

m rm m
Zdjęcie przedstawia ziemianki 

na bagnach pad Mirynem na Wo 
łymu. Po lewej słronre stoi ś. p. 
min. Pieracki, który jako oficer in 
spekcyjny orzyszedł z raportem. 
Obrócony do  niego plecami, sie­
dzi, bez czapki, pułkownik Roja. 
nad nim stoi kpt. Doskoczyński.. 
Naprzeciw Raji, również z rapor­
tem w ręku siedzi późniejszy mini

ster przem. i handlu Zarzycki, za 
Zarzyckim, nachylony nad mm, 
stoi ks. K. Konopka. Dalej w ąsa­
ty oficer za stołem, —  to  dzisiej­
szy Generał Kołłątaj-Średnic- 
ki, przy nim kapitan Smolarski. 
Wreszcie, najdalej na prawo, rów 
nież siedzący, dzisiejszy 
Bończa - Uzdowski.

generał

„Db tego jeszcze nie doszło,
Francja panowała nad Europą"

BERLIN PAT, W czasie manifesta­
cji ?. okazji noc i' świętojańskiej w Ber. 
Jinie, m ir. Goebbels wygłosi! przemó­
wienie, w którem oświadczył, że rząd 
narodowo socjalistyczny, upierając 
sję n£ masie ludu nie obaw a  się akcji, 
jaka prowadzą kola maiKuntentów. O- 
becnie, oświadczył min., naród uwolnił 
się od ue*sku pesymizmu. Niemcy wy- 
zwcliiy s ę z ucisku kapitału między, 
narodowego, Żaden rząd nie rozumiał 
tak dobrze, jak obecnie Rzesza że po­
kój inugą osiągnąć tytko silni, nie zas 
tchórze( że Niemcy muszą żądać albo 
rozbrojenia innych państw do poziomu 
włas negc rozbrojenia, albo przyznania 
im (jroni dla ochrony granic, św ia t 
musi zrozumieć, że podobnie jak nieu- 
dalo się przeciwnikom politycznym na­
rodowego socjalźmti w Niemczech o- 
t.alić ruchiu wyzwoleńczego, tak i dzi­
siaj nie uda się wprowadzić akcji idą­
cej z zewnątrz.

Rozmowę, jakie miał Hitler z Mus- 
soFnim w Wenecii, przyniosły, zdaniem 
ministra, większe sukcesy, niż wszyst­

kie dotychczasowe konferencje między 
narodowe. Alin. Goebbels z naciskiem 
protestował przeciwko rarzucann- Niem 
CCm, jakoby tworzył; oni nowy między­
narodowy spisek. .Mieliśmy odwagę, 
mówi' minister, mówić z odpowiedzial­
nym-; mężami stanu innych narodów w 
najważniejszych kwestjach, które za­
równo nas niepokoją, jak i inne n a rc . 
dy. Do tego jeszcze nie dosz»o, żeo '’ 
Francja panowała nad całą Europą, my 
też jeszcze żyjemy.

W YJAZD M IN ISTA  BECKA
•lak donosi „ Isk ra” p. m inister 

snraw  zagranicznych Józef Beck udał 
się w kilkudniową podróż wycieczko­
wą po Polsce, W edle zapew nień war 
szawskieh, ma ona cele w yłącznie wy- 
porZ\ nkowe.

M inister wyjechał Ze stolicy autem 
tak, że i kierunek jego podróży uje 
jest dokładnie znany. N iektóre dzien­
niki (K ur. W il.“ ) podały, że chodzi 
tn o Płock i Mazowsze.
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SILV*
O KSIĄŻCE I AKTORZE

Ostatnia książka znakom Jego uczo­
nego i człowieka, nie uznającego kom­
promisów, czyli Marjana Zdziechow- 
skiego — budzi echa.

ABC (169) szeroko omaw'a tę książ­
kę, zawierającą artykuły na temat So­
wietów („Od Petersburga do Lcningra. 
du").

Podobnie, jak przemówienia Zdzie- 
cliowskiego, -wygładzane w  chai akte- 
rze rektora do młodzjeży, a  wydane 
później p. t. ,,W alka o duszę młodzie­
ży", związane są w jedną całość współ, 
na nicią, bo wołaniem o duszę, tak ró ­
wnież i te, zdawałoby się luźne roz 
prawy i odczyty, tworzą jedną całość, 
gdyż owiane są jeoną myślą przeciw­
stawienia się zboljzewiczenru dusz. — 
Tam z\vracał się do mloazieży z Bła­
galną prośbą, by wznieciła w sercach 
swoich światło, kt jrem promieniuje 
mię wielkiego króla założyciela wsze­

chnicy wileńskiej, imioiia tych wielkich, 
największych, co są jej chlubą: Siiarga, 
sniadeccy Mickiewicz, Slowacl i. Tu­
taj z iak żywą i głośną rozpaczą o- 
itrzega przed pędzącą od wscbodu 
:zerwo,ią dżum ą „najstraszn ejszą, ja- 
Ką świat widział", tę która „zapija w 
człowieku jego osobę moralną. wy 
pienia z ouszy jej pierwiastek metafizy 
czny, bestjalizuje go, pozbawia czu­
cia wolności, przeistacza w  automat 
bez woli, bez polotu myśli".

Uwagi o książce silą rzeczy przeisto­
czyły się w rectnzje i uwagi, dotyczące 
osoby autora. Ks ążka zawiera bardzo 
głębokie i ciekawe myśli, a  jednocze­
śnie w  książce zarysowuje się nie 
mniej ciekawa sylwetka autora.

ZdzicchowsKi to człowiek głęboko, 
nawskro;, religijny. Bogaty wiedzą 
religijną, jakiej — jak powiada Grzy 
mała _ Sedlecki —  może żaden inny 
ze świeckich naszych uczonych nie po­
siada, „ale żyjący rem samem uczu­
ciem chrześcijanskicm, które mieć mo- 
że i najprostszy człowiek, —  nigdy 
nie pojmie, jak można stosować inna 
miarę moralna ala swoich poczynań 
osobistych, a  inna dla posunięć po ­
litycznych czy dyplomatycznych. Naj­
wyższym kodeksem i najpraktyczniej­
szą nauką praw a międzynarodowego 
była mu zawsze, jest i bęuzłt —  Ewan- 
gelja".

Ta głęboka religijność wpływa na 
kształtowanie się charakteru pi urza:

lednym z najbardziej charaktery­
stycznych rysów charakteru Zdzie- 
chowskiego, to  litość i  współczuć e z 
pokrzywdzonymi, ^awsze szczere i 
otw arte Ujmowanie się za n'mi. Choć 
więc przyznaje, bo przyznać musi, jak 
wiele w ycitrp  eii Po'acy pod rządami 
Rcsji carskiej, jednak mówiąc o tm i 
gracji rosyjskiej, zapytuje „czy .namy 
prawo wyrzekać się i tłumić w  sObie 
w lodzone każdemu, Kto ma serce i 
Juszę, współczucie z cierpiącymi?" Od- 
woiuje się przytem do uczucia godność 
ci narodowej i państwowej.

Niemniej charakterystyczną cechą 
Marjana Zdziechowskiegu jest odwa­
ga cywilna i bezkompromisowość!

Zdziechowski to, jak wiadomo, 
człowiek o  rzadko spotykanej w szcze 
gólnosc, w dzisiejszych czasach, od­
wadze cj wilnej. „N em a chvba wy­
padku — powiadj o  nim Grzymała 
Siedlecki, aby schował pod korzec 
swój protest przeciwko czyjejkolwiek 
niesprawiedliwości, nieSstlacljAność
Nie wypowiedzieć się w rakim wypau- 
ku — to dla piof. Zdziechowskiego 
znaczyiopy niemal współdziałać ze 
złem". Nie w aha się więc Zdziechow 
ski, mówiąc o  stosunku Europy do So­
wietów, jjowtórzyć za Aircybaszewem 
te słowa, że „wszystko na świecie ma 
granice swoje jedni> granic nie m a: po­
iło ść człowieka". LECTOR

Angielska, para  królewska, książę Wal.ji i książę Gloucester przybyw ają 
wśród gorących owacyj niezliczonych tłum ów na to r w Ascot

NiHf?cz<:ś*iv a Mzcedonjfci
Worew zasadom samostanowienia narodów, walczy o 

swą wolność z Grecją, iugosławją i Bułgarją
Macedonja, kraj który ma dwa 

i pól miljona mieszkańców i pusiada bo 
gatą zjemię, został po pozbyciu się tu 
reckiego władztwa, wbrew prawom o 
samostanowieniu, podzielony między 
Bułgarję, Grecję i Jugosławję. Ponie­
waż Grecja i Jugoslawja odmawiają 
Macedończykom praw mniejszości 
narodowych wytworzyły się tam nie 
znośne stosunki, które sprawiają, że 
kwestia macedońska urasta do proble­
mu, stanowiącego przysłowiową becz­
kę z prochem na Bałkame,

Macedońscy narodowcy korzystają 
z prawa azylu jedynie w Bułgary, 
mogą się tam organizować i pod o- 
pieką swego komitetu narodowego roz 
wijająe ożywioną propagandę. W taj­
nych organizacjach rewolucyjnych 
przeszli oni nawet do działalności 
aktywnej, wyrażającej się w szere­
gu drobnych i poważniejszych aktów 
terroru.

Rząd Muszanowa w Bułgarji ujaw 
nia! wobec wysiłków macedońskich, 
rzadko spotykaną dzisiaj cierpliwość. 
Dopiero gdy nieprzerwany łańcuch 
morderst pohrycznych zwalczających 
się między sobą i nieprzebierających 
w środkach awóch grap politycznych,

t t r r e i e c  U c y i t t  „ E m
£23

K ierow nictw o północno - niemiec­
kiego Lloyda kom unikuje: Parowiec
„D resd en ", w łasność północno n ie ­
mieckiego Lloyda, w jechał we środę 
po południu w pobliżu U tsire, przy 
n iesp rzy ja jącej pogouzie, n a  skałę 
podwodną i  został uszkodzony tak  
ciężko, że kap itan  s ta tk u  uznał za  sto 
sowne. ze w zględu n a  bezpieczeń?Two 
podróżnych, zarządzić opróżnienie 
sta tku . P rzeprow adzenie pasażerów w 
łodzie i  odstaw ienie ich n a  norweski 
sta tek  „K ról H ak o o n " , k tó ry  znajdo 
w ał się w  pobliżu i  natychm iast po 
śpieszył z pomocą, nastąpiło  mimo 
silnie w zburzonego m orza i w ielkiej 
liczby osób znaj dujących się na pokla 
dzie, w zupełnym porządku. W yda - 
rzy ł się jedynie w ypauek z jsdną z 
łodzi, k tó ra  przew róciła się , a  pasaże 
rew ie jej w padli du wudy. W szyscy, 
prócz dwóch pari, zaopati zen i byli w 
pasy ratunkow e. Je d n a k ie  i te dw ie 
panie zostały natychm ias. w yciągnię­
te  z wody, p rzez  stew arda. Z u ra to  - 
wanych pasażerów  800 przewieziono 
za raz  do Stavanger, re sz ta  zaś zosta 
ła  we czw artek po południu p rze tra n s  
portow ana tam że. N iestety , w  ciągu 
podróży od m iejsca w ypadku do S ta- 
vanger, zm arły  n a  pokładzie iiorwe - 
ski ego parow ca „K ról H akoon“  dwie 
kobiety w skutek osłabienia serca. —  
N atychm iast po o trzym aniu  wiadomoś 
d  o k a ta s tro fie  wysłane sto jący  w 
Bremie parow iec „ S tu ttg a r t" ,  w łas 
ność północnego Lloyda, by mógł jak  
na jp ręd ze j zabrać pasażerów  i  za ło­
gę ..D resden1 . O kręt opuścił około 
północy B rem ę i w  p ią tek  rano zawi 
n ie  w S tavanger. Pow rotu parow ca 
„ S tu t tg a r t"  do Brem y należy oczeki­
wać w sobotę.

Z B erlina nonoszą: „W ed le  dal - 
szych m form acyj Północnego Lloyda, 
parowiec ,,DTesden“ , k tóry  koło S ta- 
vanger doznał pow izniejszych uszko­
dzeń, zatonął we czw artek  rano. —  
W szyscy pasażerowie i  załoga u ra to ­
wani.

Ja k  donoszą in fo rm acje prywatne, 
parowiec w padł n a  skalę pięć m il od 
SŁavanger, koło H viungsoer. N atych­
m iast po zderzeniu woda w darła się 
do m aszyn, a w p a rę  m inut potem po 
łożył się s ta tek  n a  bok o 75 stopni.—  
W ielu z pasażerów usiłowało wpław 
dostać się do  brzegu. K ap itan  ro zk a­

zał natychm iast spuścić łodzie ratun. 
to  we, a  załoga z  pomocą pasów ra tun  
kowych, usiłow ała wyławiać p ływ ają­
cych. P ięciu  pasażerów, w  tern  jedna 
kobTeta, p rz e z  kilka godzin uchodzili 
za zaginionych, później jednak  wszys 
cy zostali uratow ani.

Z Oslo kom unikują, ze nazwisko 
jednej z  o fia i k a tas tro fy  „D resden' ‘ 
zostało ustalone. N azyw a się ona E rz  
m ayer Nazwisko d rug iej ofiary , mło 
dej dziew czyny, n ie  je s t  dotychczas 
znane: Liczba osób przewiezionych 
do szp ita la  wynosi 15.

W edle wiauom oici, jak ie  z Bremy 
nadsy ła ł am tejsza  f iija  Północnego 
Lloyda, m łoda osoba, k tó ra  zginęła w 
K atastrofie nazyw a się  Cnedron. Po- 
zatem  ranne są  I. Glas, E. Riesam, 
G. Olschany M. G ourturier, M. Ba ■ 
uor, K . S uter, A. Rahm, S. H erbei, 
E. Schm idt, E . K m p f f ,  H . Minas, B. 
Adam, E. H ack, i Schle,dt. Poważnie

raniony kucharz nazywa s ię  Denrot. 
D epesza zaw iera dodatek: K e n p f f  i 
Olschany m uszą tu  pozostać. Dowodzi 
to, że obie pan ie  są ciężko -anne. —  
R anne i zab n e  kobiety pochodzą p ra  
wdopodobnie z  N adrenj:

W edle inform acyj francuskiego m i­
nisterstw a m arynark i o trzym ał sta tek  
„ A rd a n t" , k tóry  pełnił kontrolę łodzi 
rybackich w  pobliżu w ybrzeża norw e­
skiego sygnał aO S i natychm iast 
w ziął kurs n a  m iejsce wypadku 
,,D resaeu“ , śp iesząc z natycnm iastc- 
wą pomocą ofiarom  katastro fy . Komu 
n ika t m arynark i francusk iej p o d k reś­
la  szczególnie, że „D resd en " , to  wła 
śnie ten  parowiec, k tó ry  wśród w y ją t 
kowo ciężkich warunków, przy nie - 
zwykle w zburzonem  m oizu, uratow ał 
załogę francuskiego hydroplanu woj- 

cowego, w pcbliżc D unkierki.
EL.

Ćwiczenia ratownicze załóg łodzi podwodnych

W porcie w Por.srnouth zainstalow ano specjalne aparat} dla ćw ezen ratow 

niczych załóg łodzi podwodnych. A p ara t składa s ię  z odpowie.Jnio urządzo 

nego rezerw oaru napełnionego wodą oraz przy'legającej do mego kabiny..

a m janowcie rewolucyjnej Michajlo- 
wa i giupy Protegerowa —  począł 
już Bułgarję poprostu kompromitować, 
rozdzielono oba kierowActwa paityj, 
umieszczając je w  obozach koncen­
tracyjnych w Starej Zagorze i Samo- 
kowie.

Truano stwierdzić, czy zarządze­
nia te były jstotnie zapobiegawcze, 
czy m ały raczej charakter demon­
stracyjny „Niekoronowanego króla"' Ma 
cedonii Michajłowa, nie ośmielono 
się jednak zaczepić.

Jest faktem, że zaraz, po objęciu 
władzj przez nowy „rząd autorytetu", 
kazano krążyć nad Sofją samolotom, 
które .rozrzucały ulotki, zapowiada­
jące o tre represje przeciw mucedoń- 
skem u terrorowi. W międzyczasie 
przeprowadzono liczne aresztowań* a 
przywódców macedońskich partyj po­
litycznych w Kustendil, Bańsko i Gór­
na Djunaja. Tendencja do wprowa­
dzenia porządku w stosunki granicz­
ne, wypływa także i stąd, że przy no­
wym administracyjnym podziale kra­
ju, wcielono główne punkty opar­
cia rewolucjonistów do okręgu so- 
fijskiego i filopopelskiego. W  dalszym 
rozwoju wypadków okaże sję, że czy 
partje macedońskie należą do tych 
związków politycznych, których roz­
wiązanie jest pożądane.

W szystko to mniej świadczy o sto­
sunku zasadniczo wrogim Macedoriji 
a raczej o chęci naprawienia stosun­
ków z jugoslawją, na które wyczyny 
macedońskie wpływają bardzo ujem 
nie.

jak  ostatnio donoszą z Belgradu, 
rząd w Sofji skłonny jesi rozwiązać 
organizacje macedońskie, o ile Jugo- 
sławja zmieni spasob trakiowania 
mniejszości i otworzy swe granice 
dlii Mecedończyków. Jak dalece dą­
żenia te mają widoki realizacji, tru­
dno w chwili obtenej powiedzeć.

W Grecji mają wątpliwości co do 
rozwiązania organizacyj Macedoń­
skich. Wedle posma , Eleftheron Vi- 
ma“ ma sie Bułgazja zadowolić 
przerwań.em walk bratobójczych w 
kraju i pogodzeniem powaśnionych 
partyj Michajlowa i Protogerowa. U- 
siłowania te czynił już w ostatnim ro­
ku bułgarski minister 'spraw we­
wnętrznych Mldilew. Decydujący > 
tern pogodzeniu Micnajlow, ma wedle 
meldunków, właśnie w tym celu, prze­
bywać obecnie w Banki, w pobliżu So­
fji, podczas gdy jego p e łn o m o c n ik  
Tokatrow prowadzi rokowania z grupą 
przeciwników. Ze strony greckiej w} - 
rażają obawy, że Bułgara, w swem dą­
żeniu do zbi żenią się z Belgradem, me 
omieszka skierować zjednoczonej sity 
macedońskiej przeciw Grecji.

W  przyszłym ustosunkowaniu się 
rządu bułgarskiego do organizacyj 

macedońskich decydujące będzie jak 
daleko sięgnie ramię rządu. Członko­
wie partii macedońskiej reprezento­
wani są  poważnie zarówno w armji 
bułgarskiej, jak i pośród urzędników. 
Rząd usunął n ektórych z nich i może 
przeprowadzić dalsze posunie.cia. *yni 
kierunku, nie zdoła jednak zwal­
czyć tego zasobu tęsknoty za wol­
nością jaki posiada inteligentny na­
ród, od pół wieku staw iający to 
zagadnienie na pler wszem miejscu 
wszelkich poczynan.

Jeśli więc Bułgar ja  przejdzie na 
stronę państw  wrogich M acedoń­
czykom, to nie oznacza to jeszcze, 
że przez to staną się oni narodowymi z 
Bułgarami, Grekami, czy Jugosłowia 
nami ,jak tego serdecznie pragną 
kraje adoptujące. EL.

Norve kierowniczki między­
narodowego związku spor­

towego iotnictwa

POMÓŻCIE GŁODUJĄCEJ 
DZIATW IE W S I W IL E Ń S K IE J!

Prezydentka lady Drummond

Wiceprezydetka Thea  Rasche,

Podatki od kustjumow 
kąpielowych

(far). Dyrekcja policje buaapes. 
tenskiej wyaała niedawno zarządzeni 
nakazujące policjantom noszenie brot. 
dla dodania powagi. Pomysł oczywi 
sta humorystyczny.

Na niemniej komiczny wpad p. Pe- 
trowaz, deputowany do jwrlamentu 
węgierskiego Postanowi* on rrriar'' 
wicie nałożyć podatek na damskie stro 
je kąpielowe i wystąpił z wnioskiem 
do padamentu.

— Im krótsze są stioje kąp ielow e__
oświadczy! —  im glętnej są wycięte, 
tern chętniej kupują je zalotne kobie­
ty. Należy opodatkować tę kefcie- 
terję kobiecą. Im mniej posiada kos: 
jum materjalu vem wyższy powinien 
być od niego podateł

Parlament wystuchał przemów* 
nia p. Per-tn aza z należną uw agą, lecz 
wniosku jego nie zaakceptował,

Z.ąfcjjr mądrości i nerwy
(ta r. Niemiecki profesor dr. Sachs 

opublikował w  czasopism e lcKarskien 
.Umschau swoje spostrzeżeni? nad nie 
wątpliwym, jego zouniem, związkiem 
jaki zachodzi pomiędzy nenorm al- 
nym rozwojem zębów j ich chorobs
m i  a stanem psychicznym czlowit .
ka.

Prot. Sachs twierdzi nianowjcie, że 
liczne wypadł. depresji nerwowej, 
bezsenności i naruszenia równowagi 
duchowej, doprowadzającej niera-' na. 
w et do samobójstwa m ają sw ą przy., 
czynę w naarnientem ściśnięciu zębtiw 
górnej szczęki, snowodowaneri wyra- 
staniem zębów mądrości.

K J J

K r J k ' j * - P h ! - j f ż  i  ę W ' I i i 0
Polska A kadcm ja Umiejętności w j- l  tyekieh, —  czy nie um iem y już dozna- 

dała brosz.1.'rę jirof. S tanisław a P i- |w n ć  w sruszeń estetycznych?.. Czy ino- 
gonia p.t. „S ąd  nad Polską w „P anu  
T ad eu szu " . Je s t to  odczyt, wygło­
szony na publicznem posiedzeniu Aka- 
demji Umiejętności dnia 16 b.m., —
.jest to  temsamem trw ała  pam iątka ob­
chodu w K rakow ie setnej rocznicy „Pa 
na T ad eu sza" .

Kraków zorganizował uroczystości 
jubileuszowe na szeroką ska lę : odby­
ło się uroczyste posiedzenie Akademji 
Umiejętności z wymienionym odczytem 
jirof'. Pigonia, były pochody, sk łada­
nie wieńców na grobie poety, liczne 
przemówienia, bogate dodatki literac­
kie różnych czasopism.

P isało się wiele, —  mów iło się wic 
le W  ty ih  coraz to nowszych p ró ­
bach zgłębiania poetyckiego arcydzie­
ła nieraz mózg b rał przewagę nad 
sercem, refleksja  nad przeżyciem, —  
to tez wielką rację miał kol. W ysz, 
gdy ironizował, podkreślając przesad­
ną gorliwość niektórych badaczy, : do 
magał s ię  przeprow adzenia refo rm y ev 
dziedzinie „analizy szkolnej".

To jest w prost paradoksalne: do­
tychczas, choć utw ór liczy sobie setkę 
lat, nie znaleźliśm y właściwego s to ­
sunku do niego. Nie umiemy należy­
cie podchodzie do niego. Czy z a tra ­
ci! śni ' zriclność odczuwania dzieł poe-

żi- zawiniła współczesna szkoła, k tó­
ra, —  co tu  ukrywać, — raczej od­
strasza  młodzież od poezji, niż do niej 
pociąga?... Dość, że „Pan T adeusz" 
r.ic jest w naszern życiu tern, czem 
być pow inien; —  szerszy  ogół nawet 
nie zdaje sobie sprawy z wielkiego 
skarbu, jak i posiadam y!...

D la:(go tez znaczenie obecnej ro ­
cznicy jest bardzo wielkie. Rok 1834 
a rok 1934 —  cóż to  za przepaść!... 
,.Sąd nad P o lsk ą" , którego według 
wnikliwej analizy prof. S t. Pigonia, 
dokonał wówczas tęskniący  za ojczy­
zną poeta, —  jakże je st żywy i ak tu  
alr.y obecnie!... I ja k  będzie ak tualny  
Za sto  i dwieście lat.

Poezja na szczytach inaczej mierzy 
czas. ni- ludzie na ziem i: poeci z Bo­
żej łaski doznają praw dziw ej nieśmier 
toluości w swych dziełach!.. To też 
dobrze je s t odm ładzać się, obcując z 
wytworem prawdziwego natchnienia i 
w dziele jKietyckiem znajdować coraz 
nowsze i głębsze myśli, coraz to in­
ne, w spaniałe skarby' artyzm u.

Jeżeli chodzi o najgłębszy o n a j­
rzetelniejszy stosunek myślowy do 
„P ana T ad eu sza" , rok jubileuszowy 
przyniósł d z id o  naukowe, na które 
można w skazać z prawdziwą dum ą:

jest to gruntow ne studjum  prof. St. 
P igonia, o k tóreni pisałam w feljeto - 
nic p .t. „Uzyr znamy „P an a  T adeu­
s z a " ?  (N r. 85).

S tudjum  to jest hołdem, złożonym 
połcie przez naukę polską.

Czy jednak szersze masy złożyły 
od siiebio należny hołd twórcy „P ana 
T adeusza" w se tną  rocznicę ukaza­
nia się  w druku naszej epopei Czy 
w ypow iidziało się uczucie narodu?

Nie. Obchód krakuwsKi, jeżeli s ą ­
dzić ze spraw ozdań, był wspaniały, 
ale, pomimo wszystko dość banalny. 
Czegoś brakowało. Poszczególne części 
składowe uroczystości były. dobre (choć 
istniały, eoprawda usterk i organizacyj 
ne), ale całość jakoś nie zarysow ała 
się  spiżowo. a może nawet odw rotnie: 
Za dużo tę ło spiżu i bronzu, za mało 
natom iast bezpośredniego podejścia do 
arcydzieła poezji, w którem bardzo 
głęboka myśl łączy s.ę  z pogodnym u- 
ś miechem.

Obok K rakow a z wielkim obchodem 
stu lecia „Pana T adeusza" wystąpił 
Paryż. Ale jiaryskie uroi zystośoi zosta 
łyT zamącone, przekreślone echem zbrod 
niczego s trz a łu  na ul. F oksa l

Obchód w P aryżu  byt pomyślany 
bardzo dobrze i był nacechowany wy­
ją tkow ą pow agą, ale wymaźnie ograni­
czał swój zasięg do warstw' najwyż­
szych: nasi akadem icy lite.-atury.

człoukoT ie am basady, elita kolonji poi 
skiej w Paryżu — z jednej s trony ; —- 
prezydent Republiki F rancuskiej, dy­
plomaci, akadem icy, literaci francuscy 
—  z drugiej.

„Los N om ełles L itte ra ire s"  umie­
ściły obszerny artyku ł d r. Ludwika 
(Góreckiego, wnuka po kądzieii A dam a 
Mii-kicwieza.

< zytam y tam in. ire*.
„F riu .c ja  i Polska obchodzą, uro­

czyście se tną rocznicę w ydrukowania 
jednego z najpiękniejszych arcydzieł 
światowej literatury , jakiem  je st „P an  
T adeusz" Adama M ickiewicza, mego 
d z iad a " ..

To określenie: „111011 g rand  -  pćre, 
Idam  M ickiewicz" brzm i tak  nie—’ 

przyjem m e w chwili, gdy n ie  jedno­
stka , lecz cały naród powinien zazna­
czyć, że „swój rodowód wTyprow adza z 
w ieszcza Adama, —  z miecza, nie 
po kądzieii!...

W ypowiedział się Kraków w se tną  
rocznicę „P ana T adeusza", wypowie­
dział się Paryż...

Ozy nie b rakuje jeszcze czyjegoś 
głosu ?

Czy Wilno nic nie nia do powie­
dzenia w związku z setną rocznicą u- 
tw oru, tak  zw.ązanego z ziem ią „ tu ­
t e j s z ą " ...

Jeszcze przed la ty  zastanaw iano 
Siy nad koniecznością uczczeniu, rocz­
nicy „P ana T ad eu sza"  w sposól) ja k -

naibardziej uroczysty, a zarazem  jak  
najm niej banalny. Rożne kiełkowały 
projekty, aż wreszcie p rzed  dwoma 
łaty ustalono.... term in obchodu w ileń­
skiego. Chodziło o to, że zjaw iła się 
konieczność przesunięcia obchodu na 
czas późniejszy. Jubdeusz „P ana
T adeusza" m aił być obchodzony w 
W ilnie w  r. 1935 ną Zielone Ś w ą tk i.

Dlaczego miało być tak ?  Ano —  
tylko dlatego, że wówczas miało się 
dokonać uroczysto odsłonięcie pom ni­
ka M ickiewicza w W ilnie, a  w związ­
ku z tein były projektow ane dwa wiel­
kie zjazdy : litaratów  i plastyków.

Pomysł dobry. Zgrom adzenie w 
W ilnie literatów  i artystów  i  całej 
Polski, S k o rzy s tan ie  z  u roczysto śc i 
odsłonięcia pom nika Mickiewicza, —  
wszystko to niezawodnie zwiększało 
siłę  a trak cy jn ą  uroczystości, ale...

Nit przypuszczano wówczas, że 
term in zostanie przesunięty, że tem aty 
płaskorzeźb n a  pomniku ulegną zm ia­
nom, że wreszcie całkiem nieoczeki­
wanie i zbyt stanowczo Wypowie się  
W ilno przeciwko pomnikowi, projektu
H. Kuny.

W szystko to niweczy pierw otny 
plan. Termin odsłonięcia pomnika zo­
sta ł już przesunięty  na jesień  przysz­
łego roku, a k to  wie, czy i ten  term in 
zostanie dotrzym any. Z resztą  jesień 
uniemożliwi zorganizowanie zbioro­
wych wycieczek „szlakiem M i c k i e w i ­

cz a " , co było ju-ojektowane na Z ie­
lone Świątki

Zmiana motywów płaskorzeźb, 
rzecz jasna, nie jest w ielką przeszko­
dą w akcentowaniu stu lecia „Pana 
T adeusza" ; je d n ak  za względu na 
to, że n a  pomniku będą tylko motywy 
z „D ziadów ", w łaśnie „D ziad y " zs 
czną nieco przesłaniać „P an a  Tade- 
g.sza" tak  w związku z samym ,pom- 
nikiein jak  też i z jesienią, czasem 
obchodu „dziadów ".

A najgłów niejsze, że trudno dziś 
mówić o pogodnej, zgodnej atinosfp.rze 
w W ilnie podczas odsłonięcia jiomni- 
ka ; — to też w łaśnie ten moment jest 
najm niej odpowiedni do ]>ołączenia 
z obchodem setnej rocznicy „P ana T a­
deusza".

■Także
C z\ż  Wilno Zrezygnuje z głosu i 

bezradnem  milczeniem zareaguje na 
chwilę, k tóra poruszyła K raków  i P a  
ryż, budząc jednocześnie echa w całej 
Polsce?

Czy nie należałoby więc już dziś 
w najskrom niejszym  chociażby zakre­
sie zaimprowizować skromnego ob­
chodu?

W s z e l k a  zwłoka, —  łatw o to  p rze­
widzieć, •—  sta n ie  się przekreśleniem  
d a w n y c h  projektów , już zresztą nie­
możliwych do wykonania

W ilno jednak powinno przemówić.!..
W . Charkiewicz.
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S K A S T K O W A M Y  m a n e w r
Pismo które najsiln iej i naj b a r- de pokolenie w zrasta w kulcie ;ju* ine Ostatni Raubritter w Europie

Przygody Pafała H<asKi R zplitej była bardzo problem atycznedziej BtaDowezo kierowało oskarżenia 
zamachowe w stronę młodych ende­
ków, „K urje i Poranny' ‘ , wystąpiło 
n iem al w nadedniu  tragicznych zajść 
Z dwiema kolejnem i ofertam i, zwró- 
conemi- niejako od ,,lewej' ‘ srrony  
B l iU „  ao ‘„ le w e j"  strony  opozycji. 
O ferta  powoływała się  na wspólną 
przeszłość bojową, na bezskuteczność 
metod opozycji, na. możność zrealizo ­
w ania postulatów ,,p ro le ta rjack ich "  
w ramach reżymu pomajowego i ty l­
ko m ego.—  P rzejdźcie do naszych 
szeregów, zasiądźcie razem  z nami,— 
wołał p W ojciech Ktpiczyriski, napo­
m ykając jeszcze o jednolitym  fro n - 
c'_ pracujących m iasta i pracujących 
wsi. P ierw sza o ferta  p. S tp iczynsk ie- 
go była słodka, choć już w niej wy­
czuwało się akcenty: „no, chodźcie,
pókim d o b ry " . D ruga rugała zapro­
szonych, ile  wlezie, a w jej najłaska­
wszych momentach wy czuwało się n a j 
W} ź e j: „Chodźcie, póknn jeszcze nie 
ha rdzo z.ły1 ‘ .

O ferta  sk ierow ana była oczywiście 
do PPS-u W' p ierw szej linji. Drgań te 
go stronnictw a „R obotn ik" skorzy­
sta ł skwapliwie z okazji... i udzielił 
„K urjerow i P orannem u" .w 24 g o d zi­
ny odpowńedzi. M usiała ona nie być 
bardzo przychylną, skoro szersze ko­
ła  czytelników  mogły ją dostrzec ty l­
ko w formie obszernych „białych 
p la m " ' n iedobra cenzura przeszko - 
dziła  p. Stpiezyuskienm , zam ieniając 
jego projektowany d u e t w klasyczny 
monolog. Ale widać oferu jący  dową- 
chali s ię  tresei białych plam w „Ro­
b o tn ik u " , bo druga o ferta  była już w 
tonio za k tóry  handlowego oferen ta  
dawnoby wyrzucono za drzwi Tylko 
sjonistyczny „Nasz P rz eg lą d "  nie po 
dziela ł opinji „R obotnika" i wmie­
sza ł się w dyskusję, proponując, by 
do przyszłego  „wspólnego fro n tu "  
pracujących dołączyć i m iejską bur- 
żuaz.ię. Co już jednak obie strony  po 
minęły milczeniem. Mieliśmy zato  spo 
eobność czytać nieskonfiskow ane czę­
ści odpowiedzi Mieczysława N iedział­
kowskiego w „R obotn iku". C romki 
ton „K urje ra  P orannego" wywarł je 
szcze niniejszy skutek, nić -poprzed­
nie słodkie uśmiechy.

K toś nam  m o ż e  powiie, że jako 
praw a strona  Obozu Rządowego p a  - 
trzyliśm y się Z obawą na -.kntki t< | 
gry i odetchnęliśm y z ulgą, widząc, 
je j negatyw ny rez u lta t. Tak się może 
komuś wydaje, ale w dzisiejszych sto 
sunkach tak nie jest. K urs iządow y 
był w swoim czasie „p ra w y " ' — że 
użyjem y te j u ta rte i i wytarte,! no­
m enklatury  —  kurs rządowy jest 
dziś niem niej —  ciągle wedle tej no­
m enklatury  —  lewy, a „lew ym " nie 
je s t dlatego, że w BBW R zasiada li­
cznie lewica, tylko żo taki jest k u rs  
rządu , n a  k tó ry  naw et jeszcze więk ■ 
sza ilość lewicowców w obozie, lub 
jeszcze większy ud z i; ł w nim clemen 
tów prawicowych m< miałby rozstrzy  
gającego wpływu. Może nie jesteśm y 
bardzo  dalekowzroczni, ale przyzna -  
my się, że nie w idznny, w aki to spo 
sóh po w łączeniu do BBW R całego 
nawet PPR -u nasz obecny kurs mógł 
by się s ta ć  tak  znowu arcylewy
gdy juz dziś reform ę rolną poczyna 
Zastępował', z powodzeniem ustaw a o 
wywłaszczeniu za zaległości podatko- 

i we (k tóry  rolnik ich nie m a?) a mło

Marksa, a Lenino., —  co -chyba nikt, 
obznajmiony z parom a choćby nume­
rami wydawnictwa „Legjonu Mł.“ , 
nie nazwie przesadą. Pod tym o sta t­
nim względem, to pam iętam y zato, 
jak  tenże sani „R obotnik" pierw ­
szy w Polsce, je szcze przed „ s ło ­
w em " —  zarzucił młodzieży kopjowa 
nie obcych wzorów. Wvc..zcie kwest ja  
sowiecka: w czasie całe j zeszłorocznej 
orgji zachwytów nad Rosją, uniesień 
na które pon tifex  Rzymowski lał pa­
te tyczną wodę swych błogosła - 
w ieństw , czerwony, lewicowy, radykał 
ny, i rewolucyjny „R obotn ik" zacho­
wywał się Z umiarom. Jesteśm y pis­
mem, m óre od początku swego istnie 
ma walczy z różntm i „Gazetam i W ar 
szawsKiemi ',  by  odhis-terj zować, od  
sentjm entaLzow ać nasz jtosunek so­
juszniczy z F rancją . Stoimy bardzo 
daleko od „R o b o tn ik a" , —  ale może 
my się  też tylko cieszyć, jeśli jest 
na lewicy polskiej choć jedno pismo, 
k tóre inny nasz sojusz omawia w ta  
i 1 sposób, w jakj pism a w szystkich 
państw  zw ykły omawiać i oceniać 
w szystkie sojusze spokojnie.

To, co robi-, czy próbował zrobić 
p. Stpiczyński, to nic est jego plan. 
To jest raczej połowa pewnego planu, 
planu, k tóry  około roku temu był lan 
sowany może bez realizm u, ale z ta ­
lentem  przez p. A dolfa Bocheńskiego 
na lamach „B untu  M łodych".

Jak w yglądał ten p la n 0

P. \d o lf  Bochcńsk. wychodził Z te 
go —  arcysłusznego, naszem zda­
niem, założenia —  że w olbrzymiej 
pracy, jak ą  przedsięw zięły rządy M ar 
szsJaa Piłsudskiego powinna się spot- 
był cylko rozbiciem  szkodliwych dla 
pansiw a ram  pracy, był tylko p izepę 
azenicin w archohkich doktrynerow , a 
narzuceniem całej masie narodu, szer 
szej naw et niż narodu, jednolitego, 
najgodniejszego kierownictw a.

W tych warunkach, —  rozumował 
p. Bocheński — nie należy dopuścić 
do tego, by ci, -co się opowiedzieli za 
M arszałkiem  i ci, k tó rzy  opowiedzieli 
się przeciw niemu, byli sta le oddzie­
leni m urem  „san ac ji"  „opozycji", 
m iiitni, analogicznym  do tego, co w 
Rosji „zieli „bolszewików" od „em i­
g ra c ji" .  P. Bocheński !n ł zdania, że 
należy politycznie zasymilować obie 
strony  opozycji, obie wciągnął do p.ta 
cy państw ow ej, a  dojść do tego 
proponował może mylnie —  trz e b a  
droeą podziału BBW R na jogo poło- 
wę lewicową, dem okratyczną, post-fpo 
wo - are lig ijną , a. jego polo- 
wę prawicową, umiarkowaną, katoli­
cką K ażda z tych części 
przyciągnęłaby do siebie nietylko 
biizsze iej macy opozycyjne, ale tak 
że i opozycyjną elitę , nic- wodzów. 
Asymilacja polityczna całego kraju , 
o r o g ą  uznan ia  nadrzędnego au to ry te­
tu  —arazałka Piłsudskiego, drogą 
przyjęcia przez n ie  jako  wytyczne za 
sadniczych zrębów Jego ideologji, d<> 
konałaby esię tak  W sposób normalny.

I niewątpliwie

—  jeśli będzie się pisało jeszcze 
o próbach zaprow adzeniu w Polsce an 
glosaskiego system u dwóch party j, to 
nie pominie się koncepcji Bocheńskie

Pisaliśm y już o nowej książce O t­
tona Iledem anna, dobrze znanego mo 
nografisty  Brasławszezyzny. „Dawne 
puszcze i w ody" S ą  nalepszym  dowo 
dem, ile w naszych archiwach m ieści 
się jeszcze łis to ry j zgoła nieznanych 
a wielce „sensacyjnych", przypom ina 
jących żywo przygody' z K raszew ­
skiego, Sienkiewicza, czy Dumasa,

Taką, je s t h isto rja  niejakiego pana 
Rafała Hłaski, ziem ianina z okolic 
Drui, mostowniczego jrołoc-kiego, k tó­
rego wojny z m ieszczaństwem rys- 
kiem przy wodzą na myśl przygody 
niejednego z. niemieckich ra u b ritte  -  
rów średniowiecznych, —  choć przy­
znać trzeba, że p. H łasko „rycerzem  
rabusiem ' ‘ nie był, a  tylko odziedzi­
czy ł po ojcach krewkość i skłonność 
do rządzen ia  się własnem prawom, 
nic czekając na państwowe...

H IS T O R JA  P A T A  H ŁA SK I
W roku 1774, tj. wtedy, gdy Ry­

ga już od pół stu lecia należała do Ro 
sji a cała R zplita  tylko de nomine 
była państwem suw erennem , będąc w 
i-tocio obsadzona i gnębiona przez 
Stakelbergów, Repninów- i załogi ro 
syjskie, —  R afał H łasko, mostowni­
czy połocki, człowiek bardzo zamoż - 
ny i wpływowy, w ytoczył p rzeciw ­
ko kilkudziesięciu rodowitym kupcom 
ry .-kim. ich brakarzom  i gizeloin (tj. 
.subjektom), adwokatom i oficerom ra  
tuszowym proces o to, że złożyli oni 
do w ładz rosyjskich podanie, oskarża 
jąco go o rzekomo aresztow anie w Po 
łocku kłód na .30.000 talarów, zabicie 
kilku brakarzy i od la t 16 uniemożli 
wionie wogóle kupcom ryskim  handlu 
Z Polakami.

W skutek  p o d an ia  kapców  w ojsko­
w e w ładze  ro sy jsk ie  aresztow ały  H ła  
skę i w asyście  k ilkudz: csięciu  zol - 
n iirzy  odstaw iły  go sp o czą tk u  do P o- 
łocka, po tem  do W ilna , gdzie  p rz e s ie ­
d z ia ł w  „p o lity czn y m  a re szc ie "  p rz e z  
12 tygodni m im o energi znego  w sta  -  
w ienm etw a m a rsz a łk a  try b u n a łu  i d e  
p u ta tó w  W . K s. L i. o raz  złożenia 
a k t je g o  spraw y p rz e d  w ład ze  w ojsko 
w( i am b asad ę  ro sy jsk ą  w  WaTSZa- 
wie.

W RĘKACH KUPCÓW

Z  W ilna wciąż w asyście sohlatów 
i czatujących już tu  nań snbjektów  
kupców ryskich odstawiono Ilła sk e  do

najszerzej pojętego społeczeństw a w 
orbitę ideologji M arszałka, to także 
nie pominie się Boebeiisk ii-tro,

—  jeżeli będzie się jńsału w Pol­
sce o próbach restau racp  parlam enta 
ryzmu (acz n ie naw raojających do 
rconstytneji M arcowej), to  i wówczas 
jeszczo p rzy jdz ie  się wymienić tę  p ar 
exollonoe parlanientaTystyczną kon- 
eepcję.

Koncepcja p. Bocheńskiego była 
przez sfery um iarkowane BB W R przy 
ję ta  n iezby t życzliwie rzadko  Kiedy 
uświadam ia się dziś 1 w Polsce, jak 
głęboki is tn ie je  p rzedzia ł m iędzy na- 
szem i a endeckiemii koncepcjam i jsoii 
tycznem i, .stosunku do Rosji i Nie­
miec, stosunku do zagadnienia kreso- 
wi-go, m iędzy ich doktryna politycz­
ną, k to rr urobił Roman Dmowski, a

gdzie zgrom adziło się już w trz y  sz e ­
regi z obu stron  dw ustu kupców, któ 
rzy  naigraw ali się nad aresztan iem , 
rzucali weń kam ieniam i i całym tłu  
mem na piechotę, zaś seu jo r ich w ka 
recie, asystowali pochodowi, aż do 
przedmieścia, gdzie Ilła sk ę  okuto tak 
okrutnie, że mu niezwłocznie nogi 
spuchły i krwawiły. Po dwóch tygo 
dniach przekuto  go w kowadle w je ­
szcze cięższe żelaza, aż wreszcie, gdy 
całkiem osłabł, w ybrano lżejsze i po 
zwolono le lc ierow i wygajać rany.

Nie będziem y podawali szczegółów 
jego późniejszego więzienia, gdy już 
krew ni Ilłaski zorientow ali się, że ry­
żami' więżą go bezpraw nie i poczęli 
kołatać no najwyższych instancyj, — 
zaś żona jego, p rzesiadując p rzez 30 
tygodn. w- P ete rsbu rgu , staw ała z. do 
kum entam i w ręku przed najwyższe - 
nu dostojnikam i. O statecznie po 16 
m iesiącach więzienia został H łasko u- 
wohnony, ale znowTu prowadzony 
p rz tz  m iasto pod w artą  w kajdanach 
i w- asyście Zgra pastw iących się nad 
nim kupc-ów Niemców.

JESZOzjĘ 5 TYGODNI

Wciąż okutego odstawiono go 
p rzez  KrzyżborK, Dyr.eburg, D ruję do 
Połocka,gdzie go na rozkaz gubernatu 
ra  rozkuto, lecz jeszcze więziono 
przez 5 tygodni. Dopiero po ponagle­
niu sen a tu  i samej K atarzyny  I I  nad 
,zedł z Petersburga rozkaz zwolnie­
nia.

V, czasie te j  golgoty w zw iązku 
z 1-szym rozbiorem k ra ju  dobra H ła ­
ski jiozajożdżali różni sąsiedzi, a  na­
stępnie skonfiskow ał rzą d  rosyjski. 
Oblicza H łasko swe s tra ty , poniesio­
ne t \  lko 7. powodu kupców ryskich, 
na trzykroć sto tysięcy czerwonych 
zjotyeh, czyli dukatów , tj.  5.460.000 
zł. ]>. Na zakończenie naiwnie prosi, 
że pouit waż karę iim erci zniesiono, 
więc „niech ty le w żelazach oni (kup 
cy ryscy) siedzą i po m iastach tych 
prowadzeni będą, po których jego wo 
dzili... niecli odsiedzą w wieży in fun  
no rok i sześć tygodni, a niesłuszny 
d e k re t ich niech spalony będzie pub­
licznie i td ."

k tó rą  urobił poprostu —  i w odw rot­
nym k ierunki — bieg dziejów  i uau 
ka dziejów- Polssi

Koncepcja Bocheiiskiego, wielka, 
ogólnopolska koncepcja, nie znalazła 
realizatorów . P. Bocheński jest poli­
tycznym  „klerkiem'*', pisarskim  do­
radcą. óedną stronę te j śmiałej o- 
ryginalnej koncepcji w półtora roku 
potem  przedsięw ziął realizować —  w 
jak ie jce  jednak  p o stae i! —  p Rtpi- 
ezyński. Myśl jrrawicowa zap ładniają  
ca lewicowy czyn ]x>została jednak i 
tym  razem  bezpłodną. Może dlatego, 
że jest ona jed n a  całością dla całego 
zagadnienia, opozycji w Polsce, nie 
zaś t j  lko jego fragm entu, może także 
dlatego, że w m yśli je j in ic ja tora o- 
bejm uje -wiele głębszych rzeczy, niż 
Zwykłe i proste „dopuszczenie do 
w ład z y " . K P .

poenodząecj, jak  utrzym ywali ryżanie 
—  Z przed la t 16. Jakoż isto tn ie po­
d a ją  ak ta  polockie z r. 1756 następu 
ją cą  skargę H łaski na kupców rys - 
kich:

POCZĄTEK SPRAWY
W r. 1752 zaw arł on kontrak t z 

kupcem (Glansdorfe.n n a  dostawę kłód 
. obrusów, n a  mocy k tó re j Dlaissdorf 
zobowiązał się zasilać H łaskę w go­
t ó w k ę  n a  rozróbkę puszczy. Ponieważ 
jednak  pieniędzy nie dostarczył, więc 
H łasko „w szedłszy w wielki azard... 
własnym kosztem  wiele mógł, tow aru 
do Rygi sprowadzi}, domagając się 
(tam ) tak ie j eeny, jak  i innym pła­
c ą " . Lecz G lnnsdorf nietylko „sk rzy ­
wdź ł i nie dojtłac ił" , lecz Z dal­
szej p a rtji kłód „niem al wszystkie po 
brakował i k tóra kłoda była valoris 
20 albo 30 talarów , to  zaledwie jx> ta ­
la rze  jednym  zapłat i ł"  i co gorsza, 
po pięciu tygodniach te  sam e kłody 
„z a  koronę ( tj. za najwyższy gatunek 
i c-eiię) na oczach samego della io ra  
(tj. H łask i) za  morze poprzeuaw aił".

—iasko tedy spróbował handlu na 
w łasną rękę i własnym kosztem  spro 
wadź., „o Rygi 1700 brusów. N atknął 
s ię  jednak  na swego rodzaju  lokaut 
ryskich kapitalistów , k tórzy  „wszyscy 
zmówiwszy się ze sobą pod v. uią (rj. 
zaręką), aby' żaden z nich nietylko 
brusów m e kupił, ale też ani targo - 
wał, owszem, różne czynili przykroś­
ci w artu jącym  ludziom : bili ich, płyty 
rozsiekali, na Dzwinę wypuszcz.ać ka 
zali..„  mocami rozkradać sul>or<h iio - 
w ali, —  do późnej jesion: z towarami 
siedział, a  gdy kontrahenci próbowali 
kupić, to  ku zgubie (H łaski) zakaza­
no, by się żaden kupiec kupie te  b ru ­
sy nie ważył" Późną już jesienią 
zmuszony został H łasko tow ar swój 
kosztem  w ięcej 100 talarów  na brzeg 
„w aszow ae".

Ta sam a h isto rja  pow tórzyła się z 
dalszą p a r tją  brusów i kłód w roku 
następnym , aż naresz.cie znowu późna 
jesienią w yzbył się za pół ceny, a i to 
gdy przyszło do zapłaty, zam iast za­
strzeżonych kontraktem  3000 talarów , 
dano mu zaledw ie 200 . Kie nie wskó­
ra ł H łasko, składając skargę do ry s­
kiego sądu  ratusznego, —  przem iirę- 
zył 15 tygodni, w ydił 500 talarów  i 
odjechał z niczem. A conto oczekiwa­
nej należności pożyczył on od swych 
sąsiadów  na k ró tk ’ term in 200 ta la  - 
rów, lecz wobec niemożliwości nisz 
czema „w  zaręki popad> i m a ją te l 
Mieżów u tracić m u sia ł" .

WYROK POŁOCKI
Tak p rzedstaw ił H łasko spraw ę w 

sądzie grodzkim  połocki.n, k tóry  ją  
zbadał, trzyk ro tn ie  zawTezwał kupców 
ryskich n a  i-ozprawe, lecz wobec ich 
niestaw ienia się w ydal obszernie urno 
tywowany wy ro t, że „od Kupców rys­
kich żadnej sprawiedliwości dla Pola­
ków n ie m asz" , skazując ryżan „na 
upad rzeczy" , zap ła tę  12.000 talarów  
bityeh z założeniem aresztu na ,eh to 
w ary, ruchomości, handel itd „  ogłasza 
jąc  ich w reszcie za banitów doczes­
nych.

W yrok sądu  grodzkiego jenerał 
P .zybił na bramie m. Połocka.

Jed n ak  nie załatw iało  to  b.ym j - 
mniej spraw y, gdyż, iak wiem.y, egz.o 
kutyw a wvreków nawet w granicach

a cóż dopiero w Rydz.e, czującej się 
bezpiecznie pod p rzy jazną  p ro te te ją  
iinperjuiii rosyjskiego I  nie miałby 
H lasko żadnej liadzie wyegzekwowa­
nia swych należności, gdyby nic chwy­
cił się Środka ostatecznego. Rzecz, bo- 
wierai lasna, że o ile  kupcy ryscy z lek 
kiom sercem poniechali dalszych s to ­
sunków z H łaską, którego ogołocili za 
jego zuchwałą próbę wolnego handlu,
0 ty le  chcieli w dalszym  ciągu prowa 
dzić zyskowne handle ze sz lach tą ca 
lego naddźwinia —  aż do W itebska. 
A dalszym  też ciągu wysyłali swy< h 
brakarzy i plenipotentów  dla zawii 
ranie kontraktów , w płacania zadat - 
ków i przyjm owania na rum ach to- 
wi iw. Otóż H łasko postanow ił powc- 
lowiu swe krzywdy i dobrać się do 
Niemców, przez ich brakarzy-, uniemo 
żliw iając im handel na naddźw iniu wo 
góle, nie lP zą c  się z re sz tą  ani z me 
tonam i walki, ani z tern, że jednocze 
śnie uderzał po kieszeniach sw-ch 
brac karm azynów.

Vi trzy  la ta  po zapadłym  w Połoc- 
ku wyroku skarży H łaskę Ludwik Pb 
te r, że ten o trzy  mile od Połocka na 
padl z tłum em  uzbrojonych ludzi, ni 
brakarzy Balcera Ozelinga i Daniel- 
łfoyzela, okrutnie zbił ich, odebra] 
konia, sanie, więcej 20 talarów  itp. 

PARTYZANTKA
Równo w miesiąc później tenże 

H łasko, jak  skarży' go S tanisław  Lo- 
po tt, je s t już z.e swoją grom adr*w  in 
nem m iejscu, pod sam ą Dzisną, i tan?, 
„nie zw ażając na prawo wolnych dla 
każdego po drogach i gościńcach p rz p 
iazdow, umyślii zasadzki po różnych 
szlakach czynić na brakrzów  ryskich  
— Adama Ozolinga, Antoniego Undu- 
pa, Je rzeg o  W am pa z niemałą su ­
mą do puszcz... czaszm ekich jadących
1 nic w innych... napadał, ogarnął 
S trzelał, więcej 1000 talarów  w złocie 
obrączkowy-m odebrał obnażywszy 
z sukien (10 lis topada!), do drzew  po 
przyw iązyw ał, niemiłosiernie kańe-zu- 
kanu, rózgam i ćwiczyć kazał... zaorał 
zegarki, konie, strze lby ... odjechał, 
przyw iązanych do drzew' porzuciwszy 
a gdyby prow idencją Boską... Ozoling 
sam nie odw iązał się  i drugich nie 
uwolnił, pewnieby od głodu i chłodu 
z tym pożegnać musiel się świa 
tern

W ięcej spraw  o napady H łaski na 
b rakarzy  nie mamy i nie wiemy, czy 
isto tn ie zabił on ich kilku, jak  tw ier 
dzili kupcy ryscy, lecz w zupełności 
wierzymy' ich oświadczeniom, że a re ­
sztow ał kłód na 30.000 talarów  (z re ­
sz tą  całkiem praw nie, bo na mocv 
znanego nam wyroku) i ż.e przez ste- 
roryzow ania b rakarzy  uniemożliw: ł 
handel d rzew ny na szereg  lat, wzglę 
dnie spowodował przeniesie w szyst - 
-kich tranzakc-yj z kontrak tam i i bra 
kowaniem towarów do sam ej Rygi.

N IE  JE D E N  HŁASKO 
Spraw a H łaski ciekawa je s t z 

dwóch stron, —  jako  nieudana wo­
bec kupców ryskich próba wolnegf 
handlu i jako reak c ja  społeczeństwa 
naddźwiiiakiego na istn iejące w Ry - 
dze stosunki. Mówimy —  reakcja spt 
łeczeństwa, nie zaś H łaski, gdyż za­
sadnicze elem enty te j spraw y |>owia- 
rza ją  się w innych w ariantach i w 
innej obsadzie personalne^ niejedno 
k rotnie .

S °,
—  je ś li będzie s ię  kiedy pisało 

u nas o różnych próbach wciągnięcia konserw atywną dok tryną polityczną

iiwej kupców ryskich ku Hłasco nil 
Rygi, osadzono n a  ra tuszu , skąd po nawiści, należy sięgnąć wstecz i w 
paru  dniach poprowadzono na rynek, szukać w aktach genezy te j spraw

S z ^ ś ć  l i s t ó w  w d z i t ń  s w .  J a n ć
Wedle pomysłu Juljusza Weisza napisał Wł. L.

Godzina 8-ma rano. 
DYREKTOR TEATRU DO 2NAKOM1 

TEJ ARTYSTKI
Droga pani Janino! Pozwoli pani, 

że w dnju Jej im.enin przeszlę ten 
skromny koszyczek kwiatów, na do­
wód m tgo prawdziwego uznania i 
głębokiego szacunku. Zechce mi pani 
wierzyć, że wolałbym wręczyć jej 
w tym dniu kolję portową, niestety 
jednak interesy teatru — wobec trw a­
łej pogody, która sprawia, że zarówno 
dorośli jak nieletni wolą siedzieć w 
kajaku lub na trawie, zamiast w świą­
tyni sztuki — przedstawiają się tak 
nieświetnie, że zarówno łaskawej pa 
ni, jak j innym chlubom mojej 
nie mogę narazie wypłacić pełnej ga- 
'V.

Raczy więc pani przyjąć mój skro­
mny dar jm'eninowy z równie przyja- 
znemi uczuciami, jak te, które stale 
j oddawna żywię dla pani, w głębo­
kiej wdzięczności za jej znakomitą 
współpracę w moim teatrze. Prży tej 
okazji załączam ucałowania ślicznych 
raczek pani, gdyż wyżej w czasie o- 
becnego deficytu, aspiracje moje nie 
sic-gają.

Pozostaję z wyrazami i t. d...

Godz. 9-ta.
ZNAKOMITA ARTYSTKA DO 

REŻYSERA
Kochany Januszu! Przesyłam ci na j 

imieniny kosz kwiatów, czego iednak

nic traktuj symbolicznie, gdyż w in­
n /m  wypadku nie otrzymałbyś może 
odenmie kosza. Tym razem jecinak 
musisz go przyjąć, \r  dow'od kole­
żeńskiej sympafji, ponieważ z tej sa 
mej (imieninowej) okazji otrzyma­
łam go od dyrektora. Zdaje się, że 
to indywiduum naprawdę bankrutuje, 
gdy/ przysłanie pierwszej amantce 
goździków na imieniny przez dyrek 
tora, —  przyznasz sam, graniczy z bez­
czelnością.

Do tego dołączył słonia z cze­
kolady, kiory prawdopodobnie wisiał 
zbyt wysoko na choince w roku ubie 
głym i dlatego dzieci go nie zjadły, 
W dodatku ma pecha. Nie cierpię 
goździków, których zapach przypra­
wia mnie o ból głowy. Życzę mu jak- 
najlepiej, ale jeśli w dalszym ciągu 
nie będz e płacił, to te goździki, bę­
dą gwoździem do jego trum ry, po 
nieważ nie myślę harować zadarmo, 
gdy W yrypalska bierze to samo, a 
njc nie robi, bo nie potrafi.

Całuję cię w uszko, drogi Janusz­
ku i łączę koleżeńskie pozdrowienia

J-

Godz. 10-ta.
REŻYSER DO AiSPIRANTKI JANINY

X.
Drogie dziecko!
Na imienink1 Janinki — szlę kwia- 

j tuszka od Januszka, Spodziewam się, 
że odtąd będz emy w zgodzie. Nie gnie

waj się moje dziecko, że wczoraj by­
łem trochę zbyt gwałtowny, gdy 
chciałem cię objąi za kuljsami. Ale 
też ty kochanie masz mocną rączkę! 
Wszystkie świeczki błysnęły mi w 
oezach! Wierzaj mi jednak, że chcia­
łem jedynie złożyć ojcowski pocałunek 
na tweni czćńku. Obserwuję cię od 
paru tygodni za kulisami, i widzę, że 
zachowujesz się wzorowo. Jesteś pra 
wdziwą białą lilją wyrosłą na tern 
tcatralnem bagnisku. Kro zna sto­
sunki i ma tak wyrobione oko teatral­
ne |ak ja ten odrazu orientuje się z 
kim ma do czynienia. (Jdy wybiera­
łem dla ciebie w sklepie ten skromny 
podarunek imieninowy, myślałem ze 
wzruszeniem: oby opatrzność zacho­
wała cię długo tak świeżą, piękną i 
wonną jak to  kwiecie...

Przyjmij me ojcowskie uczueja ja­
ko dowód i t. d.

Twój reżyser J.

Godz. 11 ta

ASPIRANTKA DRAMATYCZNA JA 
NINĄ X DO STUDENTA JANA J.

Janeczku naimilejszy! Tysiąc razy 
całuję słoukie pysio. Zapomniałeś 
świnko o mojcli imieninach, ale ja 
jestem lepsza i o tobie pamiętam. Dla 
tego posyłam ci te kwiaty, które 
przysłał mi jeden hrabia, ale co mi 
h raba , kiedy ja kocham ciebie. Pa­
miętaj, że tylko ciebie, ale jeżeli do

godziny pierwszej nic irzyjdzicsr dc 
mnie, to nie chcę cię znać i możesz 
się J a /  wypchać. Te wierszyki jak 
cjicesr, to zabierz, może inna na to po­
leci Pamiętaj iak nie przyjdziesz, to 
koniec i kropka!!!

Całuję cię w nosek ty mój głupta 
sku, twoja J

P. S. Gdybyś nie mógł przyjść, to 
popołudniu o 5-ej będę w cukierni.

Godz. 12-ta
STUDENT JAN J. DO 1NŻYMER0 

WEJ NINY Z.

Wielce Łaskawa Panil
W dniu Jej imienin pozwalam so­

bie złożyć pam gorące, z głębi serca 
płynące życzenia i tych kilka kwiat­
ków, których płomienna harwa, oby po 
wiedziała pani więcej, niż śmiałbym 
wyrazić słowami.

Nie wątpi pani, że szczerze prag­
nąłbym złożyć iej v% tym dnju
os-biscie hołd, jednakże mógłbym tam 
spotkać kolegę Stefana, a tej możli­
wości chciałbym uniknąć ze względu
na pewną sprawę między nami, będącą 
obecnie w toku. Honor zakazuje mi 
napisać pani jaka to sprawa i o co 
poszło, ale może mi pani wierzyć że 
zawsze i wszędzie stanę w obronie 
pani, o ile zajdzie potrzeba i bez 
drtrnienia powiek- pójdę na śmierć,
jeśli — o pani! — tego odem ńe za- 
żadas,

Z najgłębszą czcią tulę do list 
paluszki pani

oddany X.
P S. Czy nie wybierze -ię pani 

wieczorem na walkę atletów?

INŻYNIERÓW A NINA DO DZIENNI 
KAR7A JANA N.

Mity panie! Te kwiatki są jedno­
cześnie zaproszeniem na dzisiejszy o- 
biad. Tak strasznie pana lubię, że 
powiem panu wprost o co cnod/i Z 
racji moich imienin będzie u nas dzi­
siaj parę osób na których mi zależy. 
Przed oanem (ej figlarzu, bglarzu!) nie 
potrafię niczego zataić. Otóż chodzi 
o to, że mój mąż zamierza kandydo­
wać na wiceburmistrza, a nie jest 
pewny, jak ta kandydatura będzie 
przyjęta przez niektóre osobisto­
ści. Kilku tych panów przyjdzie 
dziś do nas, sadzę więc. że będz*/ 
pan tak dobry i porozmawia z nimi 
przy tej sposobności. Panu to  wypa­
da i nie zrobi żadnej różnicy z racj- 
pańskiego stanowiska, a dla nas 
wielka przyBuga. Liczę na pana i bę 
dę baidzo wdzięczną (a ja umiem być 
wdz-ęczną!) mimo, że nie pamiętał 
pan o moich imieninach, gdy ja pa­
miętałam o pańskich.

Łączę i t. d...

P. S. Jeżeli jutro będzie wołny ja ­
kiś bilet redakcyjny, to możemy się 
wybrać do kina c 6-ej.

DZIENNIKARZ JAN N DO ZNAKO­
MITEJ ARTYSTKI

Pani czarująca* W dniu Jej imie­
nin składani u stóp pani te skr-omne 
kwiaty. Dar moj jest więcej niż 
ubogi, a!e dołączam doń tyle sza­
cunku i uczucia, że idealna jego w ar­
tość przerasta najwspanialsze dia- 
mec.ty i perty.

Jakkolwiek miałem szczęście je­
dynie przelotnie być pani przedsta- 
y.ionym, ro jednak od pierwszegc 
wejrzenia wzbudziła pani we mnit 
podzrw, graniczący z zachwytem. —
Właściwie nje śmiałbym tego pan 
napisać, gdyby nie. sk w a  uparte 
któTe przemocą tłoczą się na papier 
wbrew mojei woli.

Niechciałbym jtdnak być żle zro 
zumjany i proszę mi wierzyć, że wy 
starczy zupełnie do uszczęśliwieni! 
mnie, świadomość, że kwiatki 1< 
stoją w pokoju oani i że jej niezapom- 
njan.e piękne oczy od czasu do czast 
spoczną na nich.

Dołączony do nich słon lest syn 
bełem szczęścia. A „szczęście — jak 
powiada znany poeta, Walery Ja­
strzębiec — trzeba rwać jak świeże
wiśnie Przeto słoń jest z czekolady...

Pozostaję z najgłębszym i t  d.

Jest godzina 2-ga popoiud;;<u. Zna­
komita artystka siedzi w swej sy- 
P’alni, a naprzeciw niej stoi poko­
jówka i trzyma w ręku n ewielki kosz 
goździków. Wielka artystka milczy po 
czątkowo osłupiała, potem poczyna 
lekko zgrzytać zębami.

—  "^akie bydlę, psiakrew ! —  wy­
rzuca wreszcie z wezbranej piersi — i 
nawet nawymyślat mu nie można, bo 
dziennikarz!

Domyślna pokojówka w ycofuie 
się z koszem bez rozkazu, w strony 
kuchni.
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..Pracuj na ląd%Je —  odpoczywaj 
na moi cu“

S/S  „KOŚCIUSZKO" 
S /S  „PUŁASKI 
S/S  WARSZAWA" M O R S K I E

0

Lln|i Gd/ma- Ameryka 
bez paszportu# i wiz

0 AfiGLJt, bELGJI, DANJI, SZWECJI. 
EST6NJI, HOLANDJI, ISLAHLJi, 
i H\ „FlurtDY" NORWESKIE.

Informacje i zapisy:
Główne biuro. Warszawa, 

Marszałkowska i i b . Oadz. w 
Gdyni, Kraitowće, Lwowie i 
Rzeszowie oraz upoważniu* 
n j biura podróży.

Zł. 90.-s iie ló r od

KRONIKA PIŃSKA

WOJEWODA POLESKI PRZYJEŻDŻA 
DO PIn SKA.

Dowiadujemy się, że p  wojewoda 
poleski Kostek - BiernaLki w przyszły 
czwartek przybywa do Pinska na pa- 
rudniową inspekcję.

PRACE BRUKARSKIE.
W' związku z mającem się odbyć 28 

i 29 czerwca Świętem Morza, w szyb- 
kiem tempie prowadzone są roboty bru 
karsk'e przy ul. Bernardyńskiej w kie­
runku rzeki oraz na placu 3 Maja, gdzie 
naDrzeciwko wylotu ul. Piłsudskiego u- 
kłada się specjalny bruk, jako miejsce 
do przyjmowania defilady.

OCHOTNICZA' STRAŻ POŻARNA 
PR7VGOTOWUJE SIĘ DO ŚWIĘTA 

MORZA.
W związku z mającem się odbyć 

Świętem Morza w szeregu organ zacyj 
czynią się spieszne przygotowania do 
tej uroczystości. Aljędzy innemi Ochot 
nicza Straż Pożarna pod kierownictwem 
naczeln ':a p. mee. Aleksandra Berga i 
instruktora powiatowego p. Protase- 
wicza odbywa ćwiczenia z zakresu 
akcji ratunkowej.

Jak dowiadujemy się, w Święcie 
Morza weźmie udział przeszło 200 stra­
żaków w petnem umundurowan u, z te­
go 100 jako delegaci Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej z powiatu pińskiego, zaś 
100 z miasta, fabryki d jch ty  braci 
Lourie, fabryki zapałek i municypalni.

Zbiórka straży pożarnej' odbędzie 
się 28 czerwca na stadjonie sportowym 
P. W., gdzie jednocześnie odbędzie się 
próba generalna sprawności pożari i- 
czej

OBROŃCA SĄDOWY SZOSTAK
WYPUSZCZONY Z ARESZTU

Nawiązując do naszej notatki o za­
aresztowaniu tutejszych przywódców 
narodowo - radykalnych, dowiadujemy 
się, że jeden z nich p. Szostak, obroń­
ca sądowy, po parodniuwym pobycie 
w areszcie śledczym, został wypusz­
czony na wolność

KLUB URZĘDNICZY „RODZINY 
URZĘDNICZEJ" W  KAMIENIU KO- 

SZYRSK1M.
KAMIEŃ KOSZYRSKI (kor wł.). 

W tych dniach odbyło się tutaj przy 
współudziale p. Oczkowskiego, naczel­
nika wydziału polskiego urzędu woje-

Ogłaszenle.
D lM Y  czynszowe w  Brześ­
ciu n/B NA OOGUDNYCH 
WARUNKACH po przyiląp- 
nych cenach ma do sprze­

dania z wolnej ręki
Towarzystwo Kredytowe 
m Siedlec, Teatralna Nr.3.

Pośrednicy pożądani.

M IN IST ER  BUTKIEW ICZ 
W  DRUSKIEN1KACH

23 b.m. w D ruskienikaeh bawił mi­
n ister komunikacji inż. Aliehaf Butkie­
wicz, k tó ry  razem  z dyr. kolei pań­
stwowych w W ilnie inż. Kaz Falków 
*kim dokonał liistrae,|i jirae przy no- 
nowobudujące.j się odnodze kole: Dru- 
skieniki — stac ja  —  D ruskieniki —  
zdrojowisko. Pociągiem  jiołudnio- 
wym m inister powrócił do W urszawy 
a dyr. kolei Falkowski powróei do M ll 
na w niedzielę..

ATTACHE B R Y TY JSK I W  W ILNIE

W ILNO. Dziś przybywa do Wilna 
Z Rygi attache brytyjski przy rządzie 
łotewskim, k tóry  zabawi w nuszein 
mieście dw a dni.

GOŚĆ Z KOWNA

WILNO. W czoraj p rzyby ł z Kowna 
na k ró tk i pobyt do W ilna p. Cezary 
Petrauskas, nauczyciel jednego z gi­
mnazjów kowieński h.

uódzkiego zebranie członków stow a­
rzyszenia „Rodziny Urzędniczej".

P. nacz. Oczkowski po zapoznaniu 
się z obecnym stanem jurac organiza­
cyjnych stowarzyszenia podkreśli! w 
Bwem przemówieniu konieczność jak 
najrychlejszego przystąpienia do reali­
zacji zadań i celów Rodziny Urzęd­
niczej' . W wyniku dłuższej dyskusji, 
Jaka się po tern przemówieniu wywią­
zała, jiostanowiono stworzyć klub u- 
rzędniczy jako ośrodek życia towarzy­
skiego i wzajemnego zbl żenią, oraz o- 
żywić działalność na polu kulturalno - 
towarzyskiem i sjiortowem. Następnie 
dokonano wyboru sekcyj — kultural­
no towarzyskiej i sportowej, które nie 
zwlocznie przystąpiły do pracy. Posta­
nowiono również zaprosić do czynnej 
współpracy w stowarzyszeniu pracow­
ników samorządowych i nauczyciel­
stwo.

KOMUNIKAT KINOWY.
„Noc miłość*" w  Kinie ..Cacino". Od 

dnia 25 do 28 czerwca ojrzymj na 
ekranie kina ,,C asno“ jedynego godne­
go następcę Rudolfa VaIentino, Jose- 
go Mojjcę z doskonalą partnerką Hi­
szpanką Moną Maris we wspaniałym 
śpiewanym filmie Foxa p t. „Noc mi­
łości". Reżyserja Jamesa Tinlinga

Przy  n iedosta teczne j funkcji k i­
szek, k atarze  żołądka i je lit  stosuje 
się natu ra lną  wodę gorzką „F rancisz­
ka Jó z e fa " . P y tajc ie  się lekarzy.

Dzieje jednego losy
Los ten miał numer 137,215. 

Od dwóch lat jedną ćwiartkę tego 
losu pos/iadał starszy sierżant 
KOP-u w  Lachtw/ie p. P., drugą 
ćwiartkę ksiądz B., w Kępnie w 
Poznańskiem. Pozostała połówka 
należała do p. G. we Lwowie,

Przy obecnej loterji duchowny 
i wojskowy pozostali wierni 
swemu numerowi. —  Na­
tomiast p. G., choć otrzymał on ko 
lektora ten sam numer, zwrócił go 
spowrołem. „Numer jest nieszczę­
śliwy —  mówił —  nic na niego 
nie wygrałem dotychczas. Pod­
czas lata zrobię przerwę w grze“ .

A Los przez wielkie „L“ spra­
wił figla.

W  tym samym czasie zgłosił się 
do tej kolektury p. E., rachmistrz 
urzędu gminnego koło Kostopola. 
Chciał nabyć num er 137,071. Tak 
samo i p. S. z Gdym miała upa­
trzony -numer 137,111. Niestety, 
—  jak się wówczas obojgu wyda­
wało —  numery te już były sprze­
dane komu innemu. Chcąc nie 
chcąc wzięli oboje ćwiartki, od  - 
rzucone przez p, G

I oto w piątek pada główna 
wygrana 100.000 zł. na ten numer 
137,215. Ksiądz i sierżant zostali 
nagrodzeni za stałość. Pan rach­
mistrz i pami z Gdyni również o- 
trzymali nagrodę za nieupieranie 
się przy swojern. A pan G.? Moż 
na sobie iwyobrazić, Napewno dzis 
jeszcze, choć poniewczasie, kupił 
nagwatt nową połówkę. W  pierw­
szej klasie stracił szansę. Ale o- 
statecznie może w drugiej klasie 
wygrać 200.000 zł.., a może póź­
niej i mdjon.

Charakterystyczne jest, że czę­
ści tego losu, który takie dziwne 
przechodził koleje, znajdują się w 
różnych strunach Polski. Na ten 
sam szczęśliwy numer wygrały 
cztery osoby, które się nie znają, 
nigdy nie widziały i może nigdy 
nie zobacza.

Min. 3 ? r th ó u  w R u m u n j i
PR ZY JĘC IA  I  OŚW IADCZENIA 

PARYŻ PAT. — Na u ro czy sten  
posiedzeniu akadem ji rum uńskiej o fia 
rowauo min. Barcnou ty tu ł czronka 
honorowego akadem ji. Min, E aithou  
zw iedził następn ie  bibljotekę uniw er­
sytecką, wieczorem zaś odbyło się przy  
jęcie w poselstw ie francuskiem , na 
któreir obecny był k ró l Karol.

BUKARESZT t  AT — M inister 
Barthou p rzy ją ł dziś rano byłego pre 
zesa ra d y  liiHliatrów Alanin, k tóry  
dzięaow ał m inistrow i B arthou za o- 
świadesenie, złożone wczoraj rum uń­
skiej izbie poseiskiej w spraw ie jedne 
ści Rum unji.

BARTHOU POŻEG nA Ł RUM UNJĘ 
BUKARESZT. PAT. - M inister 

spraw  zagrań. F rancji Barthou, dziś

o godz. 9-ej specjalnym  pociągiem wy 
jechał z  Bukaresztu.

N a s tacji odjeżdżającego n in is tra  
zegnali: p rezes ra c y  inin.strów  i
wszyscy członkowie rządu.

MIN. BARTHOU W  DRODZE DO 

EIALOGRODU.

BUKARESZT, PAT. Minister Bar­
thou. który o godz. 9-tej rano opuści! 
stolicę Rumunji, przybył do Orszowy, 
skąd udał się statkiem w drogę do 
Białogrodu. Przed odjazdem minister 
Barthou wystosował depeszę z podzię­
kowaniami do króla Karola, premjera 
Tatarescu i min. Titulescu. Przed od­
jazdem król Karol ofiarowa* min. Bar­
thou swoją fotografię z dedykacją.

„Dziennik Polski w Msraw.-Ustrawie
skonfiskowany za obronę min. Pierackśego

MORAWSKA OSTRAWA, PAT. 
Wychodzący tu  „Dzknnik Popki" zo­
stał skonfiskowany za przearuk arty­

kułu „Gazety Polskiej" pod tytułem 
„Przyjaciele", omawiający napaść eze 
ską na osobę ś. p. Bronisława Pierac- 
kiego.

„Centro-Press“ usprawiedliwia się

Sluh b. premiera 
Janusza Ję^rzeje- 

wicza
Jak donosi prasa, onegdaj od­

był się w Warszawie ślub b. pre- 
mjara li ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego 
Janusza Jędrzejewicza z p. Ceza- 
urją Baudoin de Courtenay, primo 
voto Ehrenkieutzową.Małżonkowie 
wyjechali następnie zagranicę.

Małżonka b. premjera, dobrze zna­
na w Wilnie, jest córką ś. p. pro­
fesora Baudoin de Courtenay, wybit­
nego uczonego w 1922 roku jednego 
z kandydatów na prezydenta Rzplitej. 
Była małżonką dr Stefana Ehrenkreutza 
profesora historji prawa polskiego na 
U. S. B.

Parę miesięcy temu otrzymała no­
minację na profesora etnografji na 
uniwersytecie w Warszawie uprzednio 
będąc już przez szereg lat docentem 
i profesorem nadzwyczajnym w Wilnie 
jest autorką szeregu rozpraw nauko­
wych.

Obecna pani Jędrzejewiczowa była 
pierwszą w Polsce kobietą • -profeso­
rem uniwersytetu.

PRAjGA, PAT. W  dzisiejszym biu­
letynie agencji Centro - Press ukazało 
się oświadczeń e, ze Central European 
Press iOi.esłała prasie komunikat o 
ministrze Pierackim, w  którym nie by­
ły użyte słowa, jakie pojawiły się w 
dzierniku „ P ra w  Lidu".

Dalej agencja cytuje zdania z tego 
komunikatu, z których ma wynikać, że 
wyrażała się poprawnie o min. P.erac- 
kim. Niemniej jednak redakcja agencji 
uważa rozesłanie artykułu za niewłaści­
we i nietaktowne, przyczem Łwala wi­
nę na współpracownika ekstemistę.

Dyrektor agencji Svichowsky i jego 
zastępca Hala nie oyb ooecni w Pradze 
w dniach zamachu i pogrzebu min. 
Pierackiego. Pierwszy bowiem bawił 
w Bukareszcie, a  drugi poza Pragą, Z 
tych względów Svichovsky i F ala u- 
ważają, że nie można łączyć ich na­
zwisk z pojawieniem się inkryminowa- 
nega artykułu, a  taK samo ich funkcyj 
w komitecie czeskosrOwackim polsko - 
cztskosłow ackiego porozumienia pra­
sowego. Oświadczenie to  podpisał dr. 
Fiala.

Zwiąiek Dziennikarzy Polskich
piętnuie napaść czeską na zmarłego rmmstra

WARSZAWA, PAT. W ydzał wy­
konawczy Związki Dziennikarzy Rzph- 
tej, obradujący pod przewodnictwem 
swego prezesa red. Mieczysława ście- 
żytiskiego na dzisiejszerr, posiedzeniu 
powziął rezolucję, w której piętnuje ar­
tykuł uwłaczający pamięci inin. Piorac- 
kiego, pochodzący z buletynu agencji 
Centro . Press, a umieszczony w dzien­

niku praskim „Prawo Liau”, a  biorąc 
pod uwagę, że odjjowiedzialn. kierow­
nicy obu tycli wydawnictw* są człon­
kami ćzeekosłowackłego komitetu po­
rozumienia prasowego polsko - czesko - 
słowackiego zawiesza działalność pol­
skiego komitetu porozumienia praso w. 
polsko _ c/.eskjsłowackiego.

R a d e k  &mi w ; e  v. P a » p e n a
M OSKW A. PAT. —  W ystąpienie 

von Papena omawiane je s t  p rze z  P f a -  
sę sowiecką. Radek w „Izw iestjach ' 
uważa tę  mowę za sym pton wielkiego 
Zaostrzenia stosunków wewnętrznych 
w Niemczech. Reicliswehra chce oczy­
ścić się od wcie.anych do niej oddzia­
łów szturm owych i riepew nyćh ele­
mentów. Drobnom ieszczaństwo i p rze

mysł chcą uwolnić się od narzuconych 
im urzędników. Radek nie wyklucza 
możliwości, że von P apen  uzgodnił swo 
ją  mowę z H itlerem . „P raw d a"  pod­
kreśla izolację N iem iec o raz k a tastro ­
falny  stan  f> .uinsowo .  gospodarczy, 
tw ierdząc, że Niemcy zna jdu ją  się  na 
progu olbrzym iej inflacji.

Prof. Szyszko-Bohusz
WYKLUCZONY Z K R A K O W SK IE J

GO T -W A  ÓZTUK PĘK N  YCH

Przed kilku miesiącami jrojiełnił w 
K rakow ie sam obójstwo A rtttr Schro- 
der, sek re ta rz  Tow arzystwa P rzy ja­
ciół Sztuk .Pięknych w Krakowie. T ar­
gnął się on na swoje życie w związku 
z rozszerzanem i pogłoskami o rzeko­
mych brakach w kasie tow arzystw a.

Obecnie dyrekcja Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych ogłosiła kom unikat w 
tej tragicznej sprawie. K om unikat ten  
stw ierdza, że badania ksiąg  kaso wy *h 
wykazały całkow itą bezpodstawność 
zarzutów , skierowanych w pisinie do 
jirokuratora w spraw ie ś.p. .Artura 
Schródera.

Wobec kłamliwych zarzutów  jKista- 
nowiono wykluczyć jednego z organi­
zatorów  te j akcji z grona członków 
tow arzystw a Jako  najsiln iej a taku­
jącego ś.p. Schródera wym ieniają kie­
rownika odbudowy W awelu, prof. 
Szyszko-Boliusza, k tó ry  zosiał wyklu­
czony z Tow. S ztuk  Pięknych.

59 g ło so w  Ta P a lsk ą
przy wyborach ao Korf. Pracy

GENEW A PAT. —  M iędzynaro­
dowa konferencja pracy dokonała 
dziś wyborow do rady  am inistracyjnej 
międzynarodowego b iu ra  pracy. Chodzi 
ło o g rupę rządową, czyli 8 miejsc. 
W ybrano Polskę, H iszpanję, Chiny, 
F inlandję, Argentynę, Czechosłowację, 
B razy lję  i Meksyk. Polska uzyskała 
na  62 głosy 59, a więc w tym  roku 
w ięcej, niż p rzy  poprzednich głosowa­
niach.

Wogółe Polska zasiada nieprzerw a­
nie w radz ie  adm inistracyjnej od u — 
tw orzenia m iędzynarodowej organiza­
cji pracy, będąc regularnie ponownie 
w ybierana co 3 la ta.

Obecnie reprezen tu je Polskę min. 
Jurkiew icz, tStany Zjedn nie zostały* 
w ybrane, ponieważ jeszcze defin ityw ­
nie nie zgłosiły swego przystąpienia,

jednakże przypuszczają , że po usku­
tecznieniu  zgłoszenia przystąp ien ia 
ustąpi im miejsce jedno  z państw  ame 
rykańskich. Spraw ę skrócenia czasu 
pracy postanowiono wpisać do p o i/ą d -  
ku obrad następnej konferencji.

L IT W IN  GŁOSOWAŁ ZA POLSKĄ.

GENEW A. PAT W  wyborach
do rady* adm inistracyjnej międzynaro- 
owego b iu ra  pracy, glosował na. in. za 
Polską rep rez en ta n t L itw y,który ostcii 
tacyjnie pokazał swoją k a rtk ę  w ybor­
czą delegatowi polsidemu.

POMÓŻCIE GŁODUJĄCEJ 

DZIA TW IE W S I W IL E Ń S K IE J!

WŁAMYW ACZE W  PA Ł a CU
ARCYBISK UPA  WE LW O W IE
W czoraj w nocy zaalarm owano IV 

kom isarjat policji wo Lwowie sensa­
cyjną wiadomością o zuchwałom świę­
tokradztw ie, jakiego dokonano w ka­
plicy arcybiskupiej Jirzy ul. C zarniec­
kiego.

Mianowicie około godz. 11-tej w 
nocy, uiewyśledzeni narazie sprawcy 
dostali się do pałacu arcybiskupa rzym  
sko-katolickiego przy  ul. Czarnieckie­
go 32.

W łann waeze sk rad li z  kaplicy d w n  
sreb rne taec, .jeden kielieh, oraz oku 
Iarv w czarnej’, rogowe oprawie.

Policja w szczęła natychm iast do­
chodzenie.

WĘGIEL ŚLĄSKI DO WŁOCH.
KRÓLEWSKA HUTA, PAT. Obecnie 
śląski przemysł węglowy będzie dostar­
czał węgiel dla kolei włoskich jako 
kompensatę za dostawy przez T-wo 
„Fiat" w  Turynie części samochodów 
dla „Państwowych zakładów inży­
nierii". W tym celu w najoliższych 
dniach wyjeżdża dla zawarcia umowy 
z m iństerstwem kolei w  Rzymie dele­
gacja. Dostawa wynosić będzie około 
380.000 t. węgla za kwotę okoto zł. 
6.000.000. Dostawa rozpocznie się od 
I. 10. r. b i będzie uskuteczniona w 
ciągu roku. Jest to  już druga tranza- 
kcja, zawarta z kolejami wloskjemi. 
jiróba generalna sprawności pożarni­
czej.

DO POPULARNYCH HASEŁ 
„ROB COG —  KUP COS“ 

D O D A |
„LEĆ GDZIEŚ"

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
prze w. dr. Krupiński odczytuje indeks 
akademicki Scheinkjrzyka, wystawiony 
w  r. 1929. Do indeksi wpisanych jest 
klika pochwał. SchenkŁzyk został skre 
ślotiy dnia 24 kwietnia 1934 r. % grona 
uczniów, z powodu nie wn'esienia o.
pfcrty.

ZEZNANIA KOM. POLLAKA.
Na salę wchodź, st. kom. Poliak i 

przedstawia wezwanie go na miejsce 
zbrodni oraz tok śledztwa celem wy­
krycia sprawców zbrodni. Aińwi po­
woli i drobiazgowe opisuje każdy tr,o. 
nient śledztwa. Wreszcie opisuje uję­
cie z b r o d n ia r z y  ; przesłuchiwanie ich. 
Przesłuchano następni? wywiadowców 
policji, którzy by! przy śledztwie i po­
szukiwali zbrodniarzy Zeznania ich są 
znane, gdyż pisaliśmy już o tern w 
czasie prowadzonego śledztwa.

KOLEUZY BOBRZECKIEGO.
Następnie przesłuehtino dwóch ko­

legów oskarżonego Bobr/.eckiego św. 
IleiTngera i św, Okrzańskiego. Obaj 
wydalj o oskarżonym dodatnie świade- 
ctwc. Szczególnie Herlinger, z którym 
służył Bobizecki w  dyrekcji kolejowe j, 
uważał go za solidnego człowieka. Bo 
brzecki zachowywał się* wobec swoich 
przełożonych j kolegów poprawnie i 

taktownie. Ojczym Bobrzeckiegc w e­

zwany jako świadek, uważa’ Bobrze" 
kiego, jako doorego chiopca. Wobec 
ojczyma byl on „najbai dziej" popraw­
ny i poshiszny.

NIE PAPIEROSY LECZ PAPIERY.
W końcu przesłuchane po raz drugi 

d-ra Niissenfelda na okoliczności zwią­
zane z aktem oskarżenia. Mianowicie 
sędzia śledczy zapisał, że sprawcy za- 
bćistwa byli tak bezczelni, iż podczas 
morderstwa palili papierosy, z których 
ustniki znaleziono w popielniku.

Okazało się, że nie papiero0y, ale 
spalone papiery znaleziono w popielni­
ku — tak zeznał dr. Niissenfeld. więc w 
czystopisie protokółu nas tąp i „tapsus" 
— zamiast papiery napisano „papie­
rosy".

NuSSFMFELD PRZYCZYNIŁ SIĘ DO 
ZBRODNI.

Po wyjaśnieniu tej spraw y obr. dr. 
liofmok! . Ostrowski zadał dr. Niisser 
feldowi pytanie, czy to  prawda, że kil 
ka dn przed rabunkiem i morderstwem 
dr. Nussenfeld byl u naczelnego lekarza 
ubezpieczało?' społecznej d-ra Bobrow­

skiego i prosił go o wypłacenie całej 
pensji, podczas gdy inni lekarze otrzy­
mują tylko zaliczki na pensje. Prośbę 
swoją miał motywować dr. Nussenfeld 
tern, że n'e ma z czego żyć i wogóle 
powoływał się na swoje ubóstwo ma 
terjalne..

Dr. Nussenfeld stał zakłopotany nie 
wiedząc, co odpowiedzieć.

Prok. dr. Boryczko sprzeciwia się 
temu pytaniu. Konsternacja na sali, pod 
czas której dr. Hofmokl _ Ostrowski 
wygłasza dh ższe przemówien'e, Twier­
dząc, że dr. Nussenfeld mimowolnie 
przyczyni! się do zbrodni, gdyż chowa! 
w „pończosze" pieniądze^ a nie pu­
szcza! ich w  obieg.

O godz. 2,30 po poł. rozprawę od­
roczono do dnia dz siejszegc. Dziś prze 
słuchana będzie reszt? świadków i 
możliwie wygłoszą swoje parere biegli 
prof. dr. Olbrycht i <lr, Jankowski, W 
poniedziałek odbęuz'e się wizja lokalna 
w mieszkaniu d-ra Niissenfelda, Wyrok 
zapadnie prawdopodobnie we wtorek,

TELEGRAMY
H ER FIO T POZOSTAJE W  LIDZE 

OBRONY CZŁOWIEK-'
PABYż. PA T. —  C entralny kot j 

te t Ligi Obrony P raw  Człowieka ro z­
patryw ał spraw ę wykluczenia Z sekt. i 
lyońskiej Lagi min. H eriro ta . Kom itet 
stw ierdził, że jedynym  powodem tej 
decyzji sekcji !jońskiej było wstąpi, 
lic H errio ta  do gab inetu  Doumergu. 

K om ite t stw ierdził dale j, że soke.ói 
lyońska popełniła liczne njelonnain< - 
śc:, wobec tego kom itet centralny u- 
nieważnił wykluczenie min. H arrio  i 
Z Ligi ODrony P  aw Człowieka. 

ZAMIAST MAC D O NALDa 
BA-uDWiję 

PARYŻ. PAT. ^Tadomojśe <> 
chorobie angielskiego prem jera Ma 
Donalda, wywołała w kolach fra^eu  
skieh duże wrażenie. Mi ‘którzy 
spondenci londyńscy wyrażają obaw 
żo Mac Donald może wogóle nie powro 
c i ; na swe sianowisko.

W  każdym razie, Ze w zastępstw i 
Mac D onalda przy jm ie min. Barthou 
Iioaczas jego pobytu w Londynie, pi- - 
zes stroimictw*a konserwatywnego B al- 
dwin, je s t p rzy ję te  z wielkiem » d o -  
woleniem.

NIEM TECKI DYNAMIT DO 
AUSTRul

W IEDEŃ PAT. 1 rzędowy aom ual- 
kat donosi, że w w*agome niemieckim, 
k tóry  przybył do Salzburga, znai 
Z,ano m aterja ły  wybuchowe i ulotki. 
W agon był nadany  przez pewna firm ę 
berlińską. i

W  RUMUNJI O HR. sCHULET.
BERGU. r 

BUKARESZT, PAT W tutejszym 
kolach dyplomatycznych komentowani 
jest żywo mjanowante posła niemiec 
kiego w Rumunji hr von Schulenber- 
ga ambasadorem w Moskwie

Hr. Schulenberg pochodzi ze sfd: 
junkrów wschodnio - praskich . skłani; 
się sympatjami do narodowej praw ej 
niemieckiej.

ECHA ATERY STAW ISKIEGO 
PARYŻ. PAT. —  Liczba oskarżo­

nych w aferze  Stawiskiego znown się 
powiększyła. Sędzia śleOczy postaw ił 
w s ta n  oskarżenia pod zarzutem  *spół 
udziału naczelnego kon tro lera P ita , 
któi-y p rzyznał się, iż podpisywał pro- 
tokułv kontroli in blanco. ',

CIOS W YM IERZONY FOP.DOWI 
WASZYNGTON PAT. —  O sta­

teczny  cios w ym ierzony przeciwko 
Fordowi p rzez  rząd , p rzy ją ł form ę o- 
kólnikową R.I.C (odbudowy finanso­
w ej) zabraniającego wyroby F orda ku 
pować za pieniądze pożyczone od rzą 
du, na mocy ustaw y o pożyczkach, u- 
dzielonych bezpośrednio przemysłowi. 

ZABURZENIA NA WYŚCIGACH. 
PARYŻ, PAT Podczas wyścigów 

w Longschamps pod P ary żem  doszło 
dziś do poważnych zaburzeń.

Grupa niezadowolonych graczy za­
atakowała trybuny sędziów, a następnie 
usiłowano podpal.ć budynki, baraki i 
okoliczny las. Policja z trudem opa 
nowata sytuację. Rezultaty biegów u- 
nieważniono, a kasy lotalizatora zwró­
ciły graczom stawki.

OSTRE TEMPO PRZECIW ZAMA­
CHOWCOM.

WIEDEŃ, PAT. Rada ministrów u- 
chwaliła wczoraj ustawę w sprawit 
przyśpieszenia postępowania sądowe­
go przeciwko sprawcom zamachu. Do 
chodzenie nie może trwać dłużej, niż 
4 tygodnie.

Oskarżenie ma być uzasadnione mt 
w akc e oskarżenia, lecz dopiero ni 
rozprawie gtównei PrzeciwKO aktów 
oskarżenia nie jest dopuszczalny sprze­
ciw. Rozprawa główna musi być roz 
pisara w 7 ani do wniesieniu aktu ° 
skarżen a,

Odwołanie od wyroku musi być za- 
tarwione w przeciągu 14 dtu. Odrocze­
nie kary jest niedopuszczalne.
NAPAD CHUNCHUZóW NA POCIĄG 

CHARBIN, PAT. Banaa chunchu- 
zów dokonała napadu na pociąg_ towa 
rowy kolei wschodnio -  ch ińsk iej wpo- 
bhżu stacji lmienpo. B an d yci zrzucili 
wagony z szyn i uprowadzili obsługę 
pociągu. Maszynista został ciężko ran 
ny. Wiele wagonów zupełnie znisz­
czono.

UPAŁY W  NOWYM YORKU.
NOWY JORK, PAT. Panują tu wiek 

kie upały. W ciągu ostatn ch trzech 
dni temperatura dochodziła do 90 stop 
ni Fahrenheita w cieniu. Wiele osól
uległo porażeniu słonecznemu. W sta­
nie New Jersey zanotowano najwię­
kszą dotychczas temperaturę. jpa1/  
doszły do 97 stopni F Daje się odczu­
wać brak wody.

BRACIA ADAMOWICZOWIE
CZEKAJĄ

NOWY JORK, PAT. Koiespondent 
PAT-icznej w Nowym J01̂ 11 donosi: 
Bracia Adamowiczowie rae porzucili 
bynajmniej swoich zamiarów do­
konania ponownej próby prze­
lotu z Nowego Jorku przez ocean At­
lantycki do P o lsk i Lotnicy polscy cze­
kają tylko na sprzyjające warunki at­
mosferyczne.

Bracia Adamowiczowie odroczył- 
swój start w skutek w jaaom ości stacji 
m e te o ro lo g  cznej, że na terenie Nowej 
S z k o c ji oanują silne zaburzenia atm o­
sferyczne, uniemożliwiaj, lot. Jak w ia­
domo zwykła trasa przeioru nad oce­
anem prowadzi właśnie nad Nową 
Szkocją,

I1 7 1 Ć  1-SZY DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH NA P0ŚP«KCE  
U Ł  ,3 —  .u POCZĄTEK 0 GODZ. 15-TEI.



1

WITOLD PREWYSZ-KWINTO
POSEŁ NA SEJM KZECZYPOSPOLITŁJ 

Prezes Raoy Powiatowej B.B.W.R. w BrasJawiu
Kawaler Krzyża Niepodległości i Złotego Krzyża Zasługi 

urodzony or a 5 czerwca '!88d r. zmarł w Wilnie po krótkich a riężkich cierpieniach dn. 23 czerwca 1934 r
ZmarłyiM traci sp o łtczeń stw o  jednego z zas łużonych  i najgorliwszych działacz 3 w na n.wie pracy panstw ow ejVjCzłowieka o kryszta łow ym  charakterze obywatela

Cześć Jego pamięci!
W yprowadzenie  zwłok z dem u ża łoby  przy ul. Królewskiej 7 do kościoła  Pobernardyńskiego nastąpi w poi. edziałek dnia 25 czerwca 1934 r. o godz. 18.
N abożeństw o żałobne odDędzie się we wtorek dnia 26 czerwca w kośc ie le  Poberntrdyńskim  o godz . 10 rano, poczem  zwłoki z łożone zostaną n? miejsce w iecznego spoczynku  

na tymże cmentarzu. O czem zawiadamiają

M U  A W9JEWÓD1KA 
WILEŃSKA GRUPA REGJONALW* 6.B.WR.

ZMIANY W DUCHOWIEŃ­
STWIE WO.ISKOWEM

Ka. dr. Edm und Nowak, st. kape­
lan z Nowej W ilejk i został p rzenie - 
siony na stanow isko adm inistra tora 
p a ra fji wojskowej w Lublinie.

N a jego m iejsce zosta ł pow ołany 
Z reze rw y  k ap e la n  A n to n i Bajko.

Ks. Roman Kostikow z W ilna zo­
s ta ł przeniesiony" na stanowisko admi 
n istra to ra  par. wojsk. Sanok

Do W ilna, na stanowisko adm, pa 
r iu ji wojsk, zasta ł powołany do służ­
by czynnej kapelan rezerw y J a n  Toł 
pa.

10 TYS. ZŁ. NA GLODLJĄCYCH.
WILNO. Prezes Banku Polskiego w 

Warszawie przesiał na ręce p. woje­
wody wileńskiego Władysława Jasz- 
czołta ofiarę U).000 (dziesięć tys ęcy) 
złotych, złożoną przez Radę Banku 
Polskiego w W arszawie na cele W ileń­
skiego Wojewódzkiego Komitetu Oby­
watelskiego pomocy ludności, doikn ę- 
tej klęską nieurodzaju. Pan wojewoda 
przekazał powyższą sumę Komitetowi.
OTWARCIF ZJa ZDU ZW MUZEo W.

WILNO. W dniu 23 b. m. o godz. 
lO-ej w Auli Kolumnowej Uniwersy­
tetu Stefana Batorego odbyto się o t­
warcie X Zjazdu Związku Muzeów w 
Polsce. Na wstępie przedstaw.ciel Pre- 
zydjum Zjazdu powitał p. wojewodę 
wileńskiego, poczem p. wojewoda w; - 
głosił krótkie przemówienie, w którem 
wyraził radość, że Zjazd odbywa się 
w Wiln e, w mieście wielu pamiątek. 
Następnie konserwator wojewódzki 
wygłosił odczyt n. t. ,LRzut oka na mu­
zea wileńskie".

NA ZJMZD INŻYNIERÓW.
WILNO. Na zjazd inżynierów, któ­

ry w dniu 24 b. m. odbędzie się w 
Gdyni z ramienia Magistratu, wyjechał 
wicepiezydent inż. Jensz.

WYCOFANE 5-CIO ZŁOTÓWKI.
WII ,NO. 5-eio złotówki emitowane 

w listopadzie 1927 roku tracą moc 
prawną środka obiegowego i płatni­
czego z amem 30 września r. b., poczy­
nając od dnia 1 pazdziern ka do 30 
września 1930 roku monety te będą 
zamieniane i przyjmowane przy ui­
szczaniu wszelkich należności skarbo- 
wycn.
ZNIŻKI UCZNIOWSKIE W SAMO­

LOTACH.
Dla propagandy komunikacji samo­

lotowej Polskje L uje lotnicze w poro­
zumieniu z Ministerstwem Oświecenia 
przyznały uczniom zniżkowe bilety w 
tej samej wysokości, z jakiej korzy­
stają ofcerow ie i urzędnicy. 
KONSERWACJA RUIN TROCKICH.

WILNO. Jutro rozpoczynają się ro­
boty przy konserwacji murów i ruin 
zamku w Trokach.

Analog'czne roboty na górze Zam­
kowej w Wilnie, podjęte zostały przed 
kilku dnjami.

Pożar itisów Tyszkiewinowsiitci)
TnTLNO. — Z P iersza j donoszą, że 

w lenie, należącym  do maj. W ołożyn 
hr. Tyszkiew icza w odległości 1 kim. 
od wsi Jackowo —  P iaski, wybuchł 
pożar, k tó ry  ogarna} aość znaczny 
obszai lasu. D zięki natychm iastowej 
akcji, w  k tórej wzięło udział około 120 
osób z pośród okolicznej ludności, po­
ża r udało się zlokalizować. Spaliło 
się około 90 ha lasu  w tern  3 h a  ku l­
tury leśnej. A dm inistracja m ają tk u  o- 
kreśla s tra ty  na 20.000 zł. P rzyczyna 
pożaru narazie n ie  ustalona. Docho­
dzenie prowadzi nolicja W  Rumię, 
now. wołożyńskiego.

Z Wołany aonoszą że z powodu 
nieostiożnego obchodzenia snę z  og­
niem przez E ljasza Antonowicza, z a ­
mieszkałego w Zagajnie, gm. w ołm itń 
skiej, wybucli} pożar w  lasie, należą 
cym do F ranciszka K ołodzieja . P o­
żar ogarnął 10 ha lasu. Mimo arccji 
ratunkow ej drzewostan n a  całym tym  
obszarze uległ zniszczeniu, w yrządza­
jąc szkodę n a  2.900 zł. Jedynie dzię­
ki natychm iastow ej akcji ratunkow ej, 
zorganizowanej p rzez żołnierz; KOP 
i ludność okoliczną pożar n ie  przy­
brał groźniejszych rozm iarów . W ypad 
ków s ludźm i nie było.

Trugiczity wypadek m Zwierzynni
Sześcioletnia dziewczynka wpadła pod wąskotorówkę

KozłowskąWILNO, Wczoraj" w  południe na 
Zwierzyńcu przy ulicy Wierzbowej pod 
przejeżdżającą wąskoiorówkę, nałado­
w aną di zewem wpadła 6-letnia Jadwi­
ga Kozłowska, córka robotnika (W ierz, 
buwa 20), N eszczę.śliwa doznała zmia­
żdżenia nogi i ręki. W stanie bardzo

 -------------i- * - , « sasm asa

ciężkim przewieziono Kozłowską ao 
szpitala św. Jakóba

W ypadek zdarzy i się w  momencie, 
kiedy Kozłowska goniąc kurczaki zna­
lazła się na torach i upadła taczcpiając 
nogą o  szynę.

KRONI KA W l i F Ń S K A

J im
J łtr#

Wilhelma

Wsckód tJehca f ,  3.15 

Zachód m ć c «  p. 7.59

PRÓBNY ALARM 
Kolejowej Straży Gumowej

WILNO. Dziś o EfOdz nie 1 w nocy 
przy pomocy syren zaalarmowano o. 
gnjową straż kolejową w celu spraw 
dzenia jej sprawności.

Alarm Dyl słyszany w calem mie­
ście i narazić sądzono, że gdzieś wy­
buchł pożar.

rrcg n o zc  pogody według oficjalnych 
danych Państwowego In s ty tu tu  M ete­

orologicznego w W arszawie
Pogoda o zachmurzeniu miennem z 
możliwością przdotnj cli deszczów, 
zwłaszcza na północy. N eco cniodniej. 
Najpierw umiarkowane i porywiste wia 
try zachodnie, potem słabnące zachod­
nie i północno _ zachodnie.

DYŻURY A P T E Ł
Dziś w nocy dużyru ją : Rostkole­

skiego, ul. K ai "-‘ary jska, Wysockiego, 
ul. W ielka 3, E nuniuna, ul. Niemiecka 
23, Augu.-towslcj-cgo ul. K ijowska Nr. 2. 
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MiŁJSKA
— Ukończenie robót kanalizacyj­

nych na ul. Kościuszkowskiej. Onegdaj 
ukończone zostały roboty kanalizacyj­
ne na ul. Kościuszkowsk ej. Kanał uło­
żony został na odcinku od więzienn 
wojskowego do ul. Przejazd, na kiorą 
się teraz przeniosą roboty kanalizacyj­
ne, zaś na ul Kościuszkowskiej wobec; 
ukończenia robót ziemnych nastąpi o- 
becnie ostateczne zabrukowanie jezdna

(j).
AKADEMICKA

— H gi sezon Kolonji w Leonisz- 
kach. Dziś zakończy! się 1-szy sezon 
Kolonji letniej ula dzieci szkół powsz. 
w Leomszkach. Ud godziny 1-szej za­
jeżdżały na aziedzlniec Magistratu sa­
mochody ciężarowe, odwożące z Ko­
lonji w Leoniszkach 300 dzieci, które 
przeżyty tam 6 tygodni,

W drugim sezonie, który rozpocz­
nie się 28 b. ni., wyjedzie równ eż 300 
dzieci. Zbiórka dzieci wyznaczonych 
na drugi sezon, odbędzie się na dzie­
dzińcu Magistratu we wtorek, dnia 26 
b, rrr. o godz. 9 rano.

SZKOLNA
—  Szkoła H andlow a im. St. S ta­

szica w W ili ie, ul. W ileńska 28, te l. 
14 — 31 przyjm uje kandydatów  do

klasy I-ej na podstaw ie ukończenia 7 
oddziałów  szkoły powszechnej, do 
klas wyższych n a  podstaw ie odpowied 
nich św iadectw  równorzędnych szkół 
handlowych.

K ancelarja czynna codziennie od 
10-ej do  14-tej.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt dyr. Studnickiego. Dnia 

25 czerwca r. b. w poniedziałek o g. 
19 m. 30 w lokalu Tow. Im. Łaskiego 
(Zawalna 1) odbędzie się siaran em 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze­
go OdcSz. Wileńskiego odczyt p. dyre­
ktora Wacław i Gizbert - Studnickiego 
p. t. „Śląsk Cieszyński pod panowa­
niem ezeskiem“. W stęp wolny — go­
ście milę widziani.

R Ó 2 N Ł
— Otwarcie saii im. M arszałka P ił­

sudskiego i W ystawy Sprawozdaw ­
czej W ydziału S ztuk ' Pięknych USB. 
nastąpi we w torek dnia 26 czerwca r. 
b. o godzinie 1 —e.j w liniraoh po-Ber 
liardy ńskicłi. W ę.jśoie od ogrodu Ber 
nardynskiego. Zaproszenia loże lane 
na dzień 18 b.m. ,są ważne w dniu  o- 
tw areia. W ytawa będzie o tw arta  do 
dnia. 8 lipca r.b. włącznie. W dniu o- 
tw arcia od godziny 3-ej do 5-te.j i w 
następne dai od godziny 1 0  do f> j j o  

poł.i wstęp dla Zw iedzających wolny.
— Z OKazji wykreślenia przez To­

warzystwo Ubezpieczeń „Przezorność" 
S. A. w Warszawie wpisów hipotecz­
nych, obciążających gmach Wyższej 
Uczeln, Religijnej Żydowskiej p. n .,Je- 
szywas Chachmej Lublin" im. Rabina 
Majera Szapiry w Lublinie przy ul. Lu­
bartowskiej nr. 57, Zarząd Wyższej U- 
c^elni uważa za swój obowiązek zło­
żyć Towarzystwu Ubezpieczeń ^Prze­
zorność" S. A. w Warszawie serdecz­
ne podziękowanie za udzielenie w swo­
im czasie pożyczki hipotecznej Wyższej 
Uczelni Relig. Żydowskiej p .  n. , Jo- 
szywas Chachmej l.ubljn", na cele kul­
turalno - oświatowe, jak i za punktual­
ne i lojalne wypłacenie polisy ubezpie 
czemowej, wystawionej na imię Rekto­
ra bl. p. Rabina Majera Szapiry, która 
to suma ubezpieczeniowa w wysokości 
170.000 zł, w zł. zosrala zużyta na 
spłatę tejże pożyczki hipotecznej.

W yższs Uczeina Religijna żydowska 
pod nazwą 

, Jeszywas Chachmej Lublin". 
Prezes (— ) Salomon Eiger.

Członkowie Zarzadu:
(—j  Mojżesz Szczarański,.
(— ) M. Singer.

— „Wilnianie nad morze!" Pod tym 
hasłem Oddział Ligi Morskiej ; Kolon­
ialnej w Wilnie orgańzuje w dniu 10 
lipca r. Ił. masową wycieczkę nad pol­
ski Bałtyk za specjalnie niską opłatą.

W programie zwiedzenie Gdyni 
(adasta i portu) Helu, oraz dłuższa 
przejażdżka okrętami po morzu

Zapisy przyjmuje do dnia 3 lipca r. 
b i udziela wszelkich jnformacyj Se- 
kretarjat Oddziału Wileńskiego L’gi 
Morskiej i Kolonjalnej ul. Adama Mic­
kiewicza 15 h i. !3. w godz. 10— 12 i 
17 — 19.

w itold Prr wysz-Kwinto
POSEŁ NA SEJM R. P 

Kawaler Krzyża Niepodległości i Złotego Krzyża Zasługi 
Filister Korporacji „Arconia"

Ziemianin powiatu Brasławskiego
po Krótkich a ciężkicr cierpieniach zasnął w Bogu w dniu 2? czerwca r.b.

w Wilnie, wieku lat 46
Eksportacja zwłok z dormu ża łoby  przy ulicy Królewskiej 7 do kościoła po- 

Bernardyńskiego odbędzie się w ponitdzie łek  25 czerwca o godz. 6 popołudniu.
NaD ożeńsiw o żałobne odprawione zostanie we wtorek 26 czerwca o godz.  

10 rano, poczem  nastąpi złożenie zwłok do grobów rodzinnycn na ty m żt  cmentarzu. 
^ T - 0  czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

s io s t r a , s z w a g ie r  i r o d z in a .

Witolći ER EW YS Z-K  utfINTO
Poseł na Sejm R. P.

Raoca Wrsenskiej Izby Rolniczej, Prezes Oicręgoweao Towarzystwa Or- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych w Brasławiu, Członek Wydziatu Powiatowe­
go w Brasfswiu, Prezes Pady Komunalnej Kasy Oszczędności w Brasławiu

zmarł po krótkich citrpieniach 23 VI 1924 r 
O bolesnej tej stracie zawiadamia

WILEŃSKA IZBA ROLNICZA.

— „Święto Morza" Oddział Wileń­
ski Ligi Mor.-kiej i Kolonjalnej orgam ■ 
żuje tanie przejazdy 7. Wileńszczyzny 
do Gdym na Zlot Młodzieży i  całej 
Polski podczas „św ięta Morza", oraz 
komunikuje, że posiada specjalne karty 
na przejazdy zniżkowe indywidualne 
w dowolnej kiasje i pociągu dla człon­
ków Ligi Morskiej i Kolonjalnej pra­
gnących wziąć udział w tegorocznem 
„Święć e Morza".

—  Konkurs na p lakie,tkę. Zarządy 
Okręgu W ojewódzkiego LOPP i Ae­
roklubu W ileńskiego ogłaszają kon­
kurs na wykonani,- plakietki (p ro  - 
.jekt) pam iątkowej, która- ma być o- 
fiarowana członkom załóg samolotów, 
biorących udział w Challenge de tou- 
lism e in tem ationale 1934 podczas | k> 
bytu  maszyn w Witnic.

P lak ie tka ma być wykonana z. ino 
s ądzu cwent. tombaku lub bron- 
zu i ewent. pokryta jedno  lub dwu 
barwną onialją. Pole p lakietki nie 1110 
że być większe, od 40 em. k\v. Na pla 

ietce winny być umieszczone napi­
sy ; ,,<'hallenge de toiirisme in ternat jo 
onal 1934“  i ,,Souvenir dc ¥i ilno 
(Pologne)“ .

K szta łt jdakigtki dowolny. Projekt 
plak.etki może być wykonany dowol­
ną techniką i ma być przedstaw iony 
w dwóch egzem plarzach: ,icden egzc- 

p larz w skali 1:1, drugi w skali 5:1.
P ro jek t; należy nadsyłać do *ek- 

•Ctarjatu Yeroklubii W ileńskiego (Zy- 
gmuntowska 4) w zalakowanych ko - 
'icrtach  zaopatrzonych w godło. D ru 
ga koperta zaojiatrzona w identyczne 
godło musi za w, orać nazwisko, imię i 
_ Ires autora.

Term in nadsyłania projektów  upły 
w a o godz. 24 <in. 15 lijica 1934 r.

Za najlepsze projekty  przyznane 
zostana trzy  n a g ro d y

1-szn nagroda zł. 75
2-ga nagroda zł. 50
3-cia liągroda zł. 30 

Pio.jekt; nagrodzono przechodzą na
własność organizatora konkursu.

W skład sadu  konkursow-ego wej
dą:

1 jirzcdstawlciel lokalnego Kom. 
Ifonorow. (Iiallcngeói, 1 jirzcdstaw i-
cicl za rząd u  Okr. W ojCw. LOPP w
W ilnia, 1 jirzcdstaw icicl A eroklubu 
M lleńskiego, .1 delegat Wyd-.iału 
S ztuk  'Pięknych USB w W ilnie oraz 

dw ie osoby dokooptowane imi sunie.

m m m m  t
IK Ż Y N iE P  TkCHNOLOG

Halir Buchcwiecki
• m ry t, b y ły  Z a stę p c a  N a t ła L ilk a  W y d Ł la łu  P . K . P. 
W il.to  z m a r ł w  d n iu  2?.YI r. b. p r z e ż y w s z y  la t 67.

E isp o i ta c j i  rwłolt n u t ą p l  d i i i  24 mtrea o godz. 4-e) po 
p o ia ln in  ze sr y i t i la  k o l f .o w rg o  n* Wilczej L ip ie  do kaplicy 
m  cmentarzu S o s u .

N r b o i i  ństwo ż i ł ; b n e  I pojrzeD odbędą się  jutro o go ­
dzinie 9.30 rano

O czem  zawiadamiają znajom ycn  i przyjaciół
KOLEDZY i WSPÓŁPRACOWNICY.

PROF. ADAMETZ W  IZBIE 
ROLNICZEJ

Izba zawiadamia, że dnia 24 czerw 
ca r.b. o godz." 4 po południu, w loka 
lu Izby  — Dominikańska 13 — odbę­
dzie się  konferencja, poświęcona za­
gadnieniom  hodowli.

V  konferencji weźmie udział prof 
A dam etz, który podzieli się ze słu­
chaczami szeregiem swych spostrze­
żeń nad stanem  hodowli, jx>czynio- 
nych w czasie wycieczki zorganizowa 
nej specjalnie d la  zbadania stanu  po­
głowia zw ierząt gospodarskich w o- 
kręgu W ileńskiej Izby Rolm czej, po­
czerń o godz. 6 —tej wygłosi odczyt p. 
t. „Najnowsze zdobycze wiedzy o ]>o- 
chodzeaiu zw ierząt domowych i ro ­
ślin uprawnych w Euronir.

TEATR 1 MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LOTNIA 

W ystępy Janiny KulczycKiej, ,,Bohate­
rowie". D-iś o g. 8,30 w. obfitująca w 
piękne melodje doskonała operetka O- 
skara Straussa „Bohaterowie", która 
cieszy się niesłabnącem powodzeniem, 
wi wołając ogólny zachwyt publiczno­
ści. W roli głównej Janina Kulczycka 
swym pięknym głosem czaruje w do- 
wnię Świetnie zgrany zespół artysty­
czny z z Dal, Lisowską, Dembowskim, 
Domosławskim i Tatrzańskim na czele, 
jest przedmiotem codziennych owacyj. 
W akcie ll-gim efektowny taniec buł­
garski w uktadz.e J. Ciesielskiego. Ce­
ny ietnie. Wycieczki i akadem cy ko 
rzystają ze specjalnych ulg biletowych

Dzisiejsza popołudniówka w „Lut­
ni". Dzjś o g. 4 pp. ukaże sie po ce­
nach propagandowych słynna operetka 
„Orlow" z udziałem ). Kuiczyck tj  na 
czeie wybitniejszych sil zespołu artysty­
cznego. Liczne tańce i ewolucje uroz­
maicają to ze wszech miar efektowne 
widowisko, Ceny propagandowe do 
25 gr,

MIFJSKI TEATR LETNI W O 
GRODZIE PO . BERNARDYŃSKIM, 
Ostatnie przedstaw ien e  komedji mu­
zycznej „Moja sjostra i ja“ no cenach 
zniżonych. Dziś, w niedzielę dn. 24 b. 
m. Teatr Letni w ogrodzie po-Rernar- 
dyńskim daje dwa przedstawień a, nad- 
wyraz interesującej i arcywesolej ko­
medji muzycznej w 2-ch aktach p. t. 
,,Moja siostra i ja" — o god; 4-tej ja­
ko przedstawienie popołudniowe i o g. 
8 m. 30 w wykonaniu doskonale zgra­
nego zespołu z Hanką W ańską i Stani­
sławem Iwańskim w rolach głównych. 
Cer.y zniż.one.

Jutro, w poniedziałek o godz, 8 m.

30 w, ,,Moja siostra i ja“ — ceny zni­
żone

— - Doroczny popis publiczny uczni 
konserw atorium  odbędzie się dnia 24 
b.m. o godz. 12.30 jk> poł. Popisywać 
się będą k lasy: fo rtep ianu , skrzypiec, 
śpiewu solowego, instrum entów  dętych 
i orkiestrowej. K arty  w stępu otrzy  
mać można w sekre tarjacie  K onserw a­
to r jum  (ul. K ońska 1) od godz. 4 — 7 
wiecz. Początek o godz. 12.30 po poł.
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10-ty Zfa za  Z w ią z k u  Muzec # w  Wilnie
W dniu  w czorajszym  rozpoczął 

swe obrady X Zjazd Związku Muze­
ów w Polsce. Związek ten, zespalają 
cy organizacyjnie osiem dziesiąt k ilka 
muzeów, prow adzi trudną  i odpo­
wiedzialną pracę, zm ierzającą do upo 
iządkow ania spraw  muzealnictwa poi 
-kiego. Jesteśm y  w stosunku  do in - 
nych państw  Europy bodaj na szarym  
końcu pod względem stanu  muzeów; 
n ie Z naszej z resztą  winy. K lęsk i po 
lityczne, spadające na Polskę w ciągu
o.-iatnich wieków — ileż to  p rzekre­
śliły pięknych poczynań, — ile zn i- 
> zczyły lub rozproszyły najcenniej­
szych zbiorów! D ziś w w ielu w ypad­
kach trzeb a  zaczynać od podstaw ; to 
t iż  łatw o da się  stw ierdzić z jednej 
strony7 —  wielki w ysiłek i szeroki 
rozmach p racy ; —  Z drugiej zaś do­
tkliwe braki —  organizacyjne i f i­
nansowe.

Kola Związku Muzeów, ogarn ia ją­
cego sw oją działalnością całą Polskę, 
icst wielka i pożyteczna.

Tegoroczny zjazd zgioruadził oko­
ło 40 delegatów z różnych m iast pol- 
-kich.

M. in. p rzy b y li: z K rakow a: p re­
zes Zw iązku, dr. Feliks Kopera, d - 
ektor Muzeum Narodowego, dr. S i. 
komornicki i dyr. Eugcnjusz Tohr. 
L W arszaw y przy jechał tak  dobrze 
Wilnu znany i tu  w W ilnie zasłużo­
ny prof. dr. W łodzim ierz A ntonie - 
a ic z ; drugim  delegatem  warszaw - 
vkim je s t dyr. S t. Leśniowski.

Z Poznania — dr N. P ajzdziersk i, 
ze Lwowa —  dyr. Al. Czołowsld, Z 
Grodna —  dyr. J .  .lodkowski —  i w. 
in.

Z ram ienia Min. W R i OP udział 
w Z jeździć w zięła re fe ren tk a  spraw  
muzealnictwa, dr. Jadw iga P rzew or­
ska.

O tw arcie Z jazdu odbyło się 23 bm. 
o godz. 10 rano a tu li  Kolumnowej 
UbB.

Po zagajeniu  przez prof. F . Kope 
re. przem ów ienia powitalne wygłosi­
li: p. Wojewoda W ł. Jaszezołt, p ro ­
rek tor USB p ro i. Ozeżowski, p rezes 
Tow, P rzyjaciół Nauk w Wilnie, p io f. 
M arjan Zdzuchow ski, p rezes Tow. 
Naukowego Białoruskiego A L utkie­
wicz o raz dziekan W ydz. S zt. Piięk - 
nych prof. Ludomir ślcńdzinski.

P. Łuckiewiez z powodów bliże.i 
nieznanych przem ówienie swe wygło­
sił po białonisku.

Z obszernym  re fera tem  o stanie 
muzeów w W ilnie w ystąpił dr. 8  ta ili- 
sław L oren tz , konserw ator wojewódz­
ki.

Dr. L oren tz  szczegółowo sc h a rak ­
teryzow ał dziejo i s tan  wileńskich 
zbiorów muzealnych, których mamy 
dość znaczną liczbę.

Na plan  pierw szy niezawodnie w. 
suwa się na js ta rsze  i najbogatsze 
M uzeum Tow arzystw a P rzy jac ió ł N a­
uk, m ające około 70 tysięcy przed­
miotów.

Ciekawe i dobrze zorganizowane 
k? m uzea un iw ersyteckie: Archeologi 
ozne, E tnograficzne i Przyrodnicze. 
Cenne zniory posiada W ydział Sztuk 
Pięknych USB.

W artościowe zbiory posiada ją : 
M uzeuir Sztuki W spółczesnej, które 
sczasem  powinno być połączone z Mu 
zeum Tow. P rzyjació ł Nauk, —  B ib- 
ljo teka  im. v\’róblewskieb oraz Magi 

. s tra t  u nuasta.
Znaczną wartość posiadają muzea 

narodowościowe: białoruskie, litew  -
skie, żydowskie oraz zaw iązki muze­
ów ta ta rsk iego  i karaim ską go

Bogate zbiory' ma Synod ewangelie 
ko -  reformowany'. W projekcie je s t 
zorganizow anie Muzeum A rchidiecez­
jalnego

Zastanaw iając się nad w artością 
zbiorów muzeów wileńskich i nad 
ich stroną  organizacyjną, należy

stw ierdzić dw ie zasadnicze bolączki. 
P ierw sza dotyczy nieodpowiednich 
lub zbyt ciasnych lokali, b raku fu n ­
duszów na uzupeinianlie i konserwo- 
w an k  zbiorów, b raku  płatnych, facho 
wych pracowników, b raku  pracowni 
konserw atorskiej itd.

D rugą w adą organ izacy jną jest 
rozproszenie wysiłków, —  tak, np. 
zbiory archeologiczne i etnograficzne 
posiadają 4 muzea.

Skoncentrow anie wysiłków, a n a ­
wet jiołączenie niektórych muzeów 
je st rzeczą konieczną.

Dokładny' obraz s tan u  m uzealnict­
wa w W ilnie już był dokonany p rzed  
la ty  przez prof. W łodzim ierza A nto ­
niewicza, który na łamach „Źródeł 
Mocy“  (Nr. 4 z r. 1928) um ieścił wy 
czerpu jący  artyku ł p. t. „M uzea wti- 
leńsk ie1 ‘ .

A rtykuł ten tak  w ezęści inform a 
cyjnej, ja k  też i we wnioskach, do­
tyczących przyszłości muzeów w ilrń - 
skich, n ie  strac ił na wadze i aktual 
ności i w skutek tego zasługiwałby 
na spopulary zowaniie wśród członków 
Zjazdu.

•Teden projekt p ro f  "A . Ar toniewi 
cza powmHiuby był tra fić ' pod obra­
dy Z jazdu i doczekae. się aprobaty  w 
form ie wniosku, wzyw ającego do re a ­
lizacji.

Chodzi o Muzeum M ie.kiew jeżow­
skie w Wilnie.

Prof. W ł Antoniewicz mówił ta k .
Istnienie Muzeum M ickiewiczów - 

SKiego w W ilnie je s t ta k  jasnym  po­
stulatem , że niema potrzeby dowo -

dzić konieczności jego coprędszogo po 
w stania. N ajlepiej —  mam w rażeiut 
— byłoby zw iązać Muzeum Mick.cw 
czowskie organizacyjnie z M uzeum 
Hjtouoryczno - Ai+ysty eznem Tow arzy 
stwa P rzyjació ł N auk.

Lokaj obecny zbiorku micniewiczo 
wekiego J . O bsta w domu przy  zauł 
ku B em arayńsldm  je s t sianow czo za  
m ały. Kaczej należałoby sta rać  się  
przyśpieszyć spraw ę rew  ndykacji czę 
ści gmachu Bazyljauskiegc z  Celą 
K onrada i tam  sta rać  się urzeczywi­
stn ić —uzeum  MicKiewiczowsaie. P ro 
gram tego M uzeum je s t  tak p rze jrzy  
sty, ze w szczegóły można n ie  wcho 
dzić.

Tak mówił p ro f Wł. Antoniewicz, 
w r. 1928. Obecnie lokal w m urach 
po-bazyljańskich został rew m dykow a 
ny, ale w yzyskany w sposób jak  nąj 
mniioj właściwy.

U rządzenie Muzeum Mickiewiczow­
skiego w muracli po-bazyljańskich,—  
oto myśl, k tó ra  godna je s t najwyższo 
go uznania i poparcia!..

W' okresie, gdy cała Polska obeno 
ilzi se tną rocznicę w ydania „P an a  Ta 
deusza11 —  czy ni* byłoby godnem u- 
czczenliem te j rocznicy uchwała, do­
tycząca zorganizow ania w W ilnie Mu 
Z cum Mickiewiczowskiego ?

Gdyby Z jazd Związku Muzeów w 
Polsce zechciał obecnie poprzeć pięk­
ną inicjatyw ę prof. Wł. Antoniewicza, 
przysłużyłby się bardzo  W ilnu i kul 
tu rze p o lsk ie j!..

W . CL

Wielki Zjazd Kazański w Wilnie
w iLN O . W  dniach 1, 2, 3 i 4 

lipca rb . z okazji 7-ej rocznicy Ko­
ronacji Cudownego Obrazu Matki Eo 
skiej O strobram skiej, A rch id iecezja l­
ny In s ty tu t A kcji K atolickiej w W il 
nie organizuje w W ilnie W ielki 
Z jazu  M ariański W Zieździe weźmie 
udział nietylko całe katolickie Wilno, 
P rzybędą do stóp Cudownego Obrazu 
pielgrzym ki z A rchidiecezji W ileń ­
skiej. a nawet i spoza je j granic. — 
Zjazd rozpocznie się 1 lipca uroczy- 
stem  nabożer stwen. w kaplicy O stro­
bram skiej .

W  dniu 2 lipca n a  placu Łukiskim  
o godz. 20 odbędzie się W ielkie Zgro 
uadzenie M ariańsk ie , k tóre za?ai 

prezes Arch. In s ty tu tu  A kcji K ato ­

lickiej p dr. K azim ierz Niżyńsk* —  
Okolicznościowe przemówienie wygło­
si p. prof. Mieczysław Limanowski. 
W Zgrom adzeniu wezmą udział przed 
stawiciele władz, wojskowości, społe - 
cueństwa., organizacje społeczne ze 
sz tandaram i i tłumy w iernych. W  
dn. 3 lipca odbędzie się jubileuszow a 
pielgrzym ka do K alw arji. Codziennie 
w dniach Z jazdu w kaplicy M atki Bo 
skiej O strobram skiej oabywać się bę 
d ą  uroczyste nabożeństwa. W  godzi­
nach zas wieczornych w dniach 30 
czerwca, 1, 2, 3, . 4 lipc* w sali
Śniadeckich, U SP, p. dr. M ieczysław  
Skrudlik  wygłaszać uędzie odczyty 
n a  tem at ku ltu  M atki Boskiej O stro­
bram skiej

Wizytacja Arcybiskupa Prawosławnego 
Teodozjusza w Głębokiem

31 maja r. b. J. E. ks. Arcybiskup 
Teodozjusz wyjechał samochodem do 
m. Głębokiego w asyscie dziekana wi­
leńskiego o. J. Dziczkowskiego i zakon­
nika o. Włodzimierza. W Gtębokiem 
onpa(t.żiyp shrdlu shrdlu ,-hrdiu shjr 
panował nastrój świąteczny. Na uli­
cach przybranych brzózkami zbudo­
wano arki pięknie udekorowane zie­
lenią i kwiarami. Przed każdym do­
mem prawosławnym stal, zgodnie z 
obyczajem, su ł, a na nim obraz, 
chleh i sól.

Na spotkanie Dosiojnego Gościa 
wyjechali referent Starostwa w Gtę- 
hokiem, oraz prawosławny dziekan 
giębocki o. lgnatowicz Przy głównej 
arce w oczekiwaniu stało duchowień 
stwo, chór cerkiewny pod kierow­
nictwem adwokata Piekarskiego, 
burmistrz m. Głębokiego i komisarz 
Policji Państwowej. O godz. 9 wie­
czorem ukazuje się na drodze samo­
chód udekorowany kwiatami z Dostoj 
nym Gościem i po kilku mmutach s ta ­
je przed cerkwią.

HENRY HOLT 26)

S Z K A R Ł A T N A  Z A P O W I E D Z
■-'jHJczątku traktow ał Qu#enie jako 

ułomnego psiaka, którem u na­
leżało pomóc we włażeniu na
schodki, ale c/.as przynosił co­
raz  większe, podobieństwo do tam ­
te j ukochanej kobiety'... coraz silniej 
budziły się wspomnienia.

We krwi Queenie tkw iły pier-
v iastki wrogie praw u. Zapewne zesz­
ła by na złą drogę, gdyby nie Zaopie­
kował się nią Mc. Andrews. Teraz 
Zdawało mu s ię , że ta  dziewczyna 
jest jego córką.

—  Gzy ja  go lubię, oz., nie, to nie 
ma. znaczenia! —  odpowiedział Szkot 
— chodzi mi o cichu dziewczynko 
moja. Może wyprzedzam  wypadki, ale 
mani w rażenie, żi p rzyjdzie dzień, kie 
dy zechcesz być jego żoną Quec.iie 
numhneła niedbale swą zgrabną, ubra 
juą w połyskujący jedwab nóżką.

—  Spike prosił mnie o to Z d zie­
sięć razy , ale z pewnych względów
  urw ała na Sekundę, —  z, pewny ch
względów nie mam ochoty dać nurka 
w „odm ęty życia11 z nim!

—  Gzy możesz mi coś powiedzieć o 
tych „wzglęuach*1.

— Nie... bo, w idzisz, ja  sama nie 
jestem  pewna, Macu.. On nie jest po- 
dobuy do tych wszystkich ludzi, k tó­
rych spotykałam . On mi się bardzo po 
doba A przytem , on tw ierdzi że w nic

długim czasie będzie m iał dosyć pie­
niędzy dla nas  obojga, żebyśmy mogli 
podróżować —  Monte Carlo, Wenecja 
Berlin —  zobaczę w szytko, co zechcę! 
Zachowuje się wobec mnie jak  praw ­
dziwy gentclinan i tra k tu je  mnie tak, 
jakgdybym  była urodzoną lady, przyz 
wyczajona do delikatnego obejścia 
przez całe swoje życie. Ojiowiedzia- 
łam mu całą praw dę o sob ii, o cza­
sach kiedy byłam dzieckiem  w dziel­
nic; East End i musiałam kraść żeby 
nie umrzeć z głodu. Bo, wićbzitz nie 
chciałam , żeby zaczynał ze mną nie 
wiedząc prawdy 1 Ale on śmiał się ty l­
ko i powiedział, że tem baidzie j pow.n 
nam zakosztować „dobrego życia11. I 
szczerze ci powiem, Macu, że on ło 
mówił uczciwie, a jednak pare razy  
hvłam jakoś... jakby to  powiedzieć., 
praw ie go się bałam 1 Bo on ;,est po t­
wornie zazdrosny. Może to dlatego. 
Ale nie jestem  pewna. Chciałabym go 
zrozum ieć!

Randy Ale. Andrew3 zmienił pozye- 
ję  kilku drobiazgów na stole.

Dziś w ieczorem  przy obu dzi" 
on znowu poprosi cię pewnie o odpo- 
wi id ź !

Gdyby tego nie zrobd byłoby dla 
miii* coś nowego!

— T cóż mu odpow iaszl
Qucenic podniosła wą m ała waliz-

Zebrana ludność prawosławna w 
pobożnem skupieniu klęka. Arcybi­
skup błogosławi i wenodzi w główną 
arkę, gdzie zostaje w serdecznych 
stówach witany przez władze ad- 
ministr. i ks. dziekana lgnatuwicza.— 
Arcypasterz dziękując za tak cieple i 
serdeczne przywitanie w otoczeniu 
duchowieństwa i wiernych i przy
śpiewie chóru udaje się do cerkwi 
gdzie odprawia nabożeństwo.

Na drugi dzień o  godzinie 10 rano
Arcybiskup z procesją udał się do
cerkwi, gdzje celebrował nabożeń­
stwo. Wygłosi! kazanie i błogosławi! 
parafjan dając każdemu krzyżyk.

Po ukończeniu nabożeństwa ks.
dziekan lgnatowicz podeimował Ar-
cypasterza i dostojnych gości obia­
dem, podczas którego Arcypasterz 
dziękując serdecznie za przyjęcie — 
wzniósł toast za zdrowie Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej Polsk.ej — 
Prof. Ignacego Mościckiego, Pierw ­
szego Marszalka Polsk- Józefa Pił­
sudskiego i cały Rząd

kę i sz ła  ku. drzwiom. P rzy  progu 1 
odwróciła się.

Mam jedno, czy dwa pytania, któ 
rc m uszą znaleźć odpowiedź, zanim 
podpiszę ten uroczysty a k t ! —  od­
rzekła.

Gdv S and\ Ale. tndrew s Został 
sam, otw orzył szufladę w yjął klejno­
ty, które kupił od Spik.£fa i oglądał 
je  długo, sz tukę ]h> sztuce. Gdyż tylko

Zebranie BrzesKiegc Oa- 
diiału Zw. Ziemian

W dniu 24 maja b. r. odbyło się 
w Brześciu nad Bugiem przy licznym 
udziale miejscowego ziemianstwa,
ożywione, gorącemi debatami walne 
zebranie członków Brzeskiego Od­
działu Kresowego Związku Ziemian 
które wysłało do Pana Premjera Ra­
dy Ministrów nasrępującą depeszę, o 
treści odpowiadającej obecnemu na­
strojowi, panującemu pośród zrze­
szonego ziemianstwa kresowego:

,,Do p ana Prezesa Rady Mini­
strów, — Warszawa. — W jtamy ob­
jęcie rządów przez Pana Premjera,; 
jako zapowiedź realnego ustosunkowa­
nia się do spraw gospodarczych, po­
niechania zgubnych lendeucyj etaty­
stycznych oraz takich poczynań, — 
które muszą w nieubłaganej konse­
kwencji doprowadzić do kolektywi­
zmu. Manty pewność, że przyszłość 
Państwa bęaz e oparta na wypró- 
howanym systemie, którego podstawą 
jest własność prywatna i rentowność 
indywidualnych warsztatów pracy. 
Szczególnie na naszych Kresach
Wschodnich tylko taki system może
zabezpieczać interesy Rzeczypospoh-
tej, bo w  innym wypadku Polskość 
tej dzielnicy byłaby niechybnie prę­
dzej czy później przekreślona. W y­
trwale stać będziemy jak zawsze d a ­
wniej i teraz na straży interesów Pań 
stwa Polskiego i kultury polskiej. W 
interesie ogólnego dobra Państwa 
i przyszłości naszej, a co za tern zie 
i polskości na Kresach — pozwalamy 
sobie wypowiedzieć głębokie przeko 
lianie, że o  ileby Rząd postanowił 
trwać przy polityce deflacyjnej, fo 
wobec nieuniknionej w tym wypad­
ku dewaluac i wszelkich innych war 
tośoi i form kapitału, a ‘ zwłaszcza 
własności i płodów rolnych, niezbęd- 
nemby się zdawało dla przywró­
cenia rentowności gospodarstw rol­
nych cyfrowe obniżenie wszelkich 
obciążeń tej własności. — Walne 
Zgromadzenie Brzeskiego Oddziału 
Kresowego Związku Ziemian

Z ważniejszych uchwał tego zie­
miańskiego zebrania podkreślić nale­
ży następujące

1) Konieczność zmiany taryf ko­
lejowych, uniemożliwiających korzy­
stanie z tego środka Transportowego, 
wobec gwałtownego spadku cen 
rynkowych na produkty rolnicze, a 
szczególnie ziemniaki.

2 ) O zastąpieniu kolektywnego 
szarwarkowego systemu remontu dróg 
kołowych sposobem przydzieleni? po­
szczególnych odcinków indywidu­

alnym jednostkom gospodarczym
3 ) O konieczności ustalenia termi­

nów kontroli pogłowia końskiego — 
przez komisje wojskowe w okresach 
rc-ku, wolnych od pilnych robór po­
towych.

4 ) O znikomej w stosunku do 
globalnego budżetu Poleskiej Izby 
Rolniczej dotacji na doświadczalni­
ctwo rolnicze.

5 ) O zaktualizowaniu akcji indem- 
nizacji strat wojennych, poniesionych 
szczególnie dotkliwie przez rolnictwo 
byłego rejonu brzeskiej twierdzy (w 
promieniu 30 kim, od twierdzy).

6 ) O konieczności urealnienia akcji 
oddłużeniowej w rolnictwie, zgodnie ze 
spadkiem cen zjemi i produktów rol­
niczych.

Z Komitetu
„C h le b  D z ie c in m “
D nia 3 czerwca rb. w lokalu T-w a 

Opieki nad dziećmi odbyło się walne 
zebranie Komit-etu „Chleb Dzieciom -1

Spraw ozdanie roczne od 1 kw iet­
n ia 33 r. do 1 kw ietn ia 1934 r. wyka 
zało, iż w dziesiątym  roku istn ien ia  
dochody K om itetu były7 następujące: 
zbiórka po domach przyniosła, zł. 
5,798,47 i wpływy zam iast w izyt 
św iątecznych jak  również i o fiary  Z 
redakeyj piwni —  zł. 554,55 czy 1 i ra  
zem zł. 6353,02.

AV tymże okresie schroniskom \,i- 
leńskim i na obiady d la dzieci bied­
nej .inteligencji wypłacono zł. 4.033. 
Na. koszta u trzym ania se k re ta rja tu  i 
różne w ydatki związane, z istnieniem  
K om itetu w ydano zł. 1365,81.

Na walnem zebraniu  zapadła u- 
cliwała: pracy  K om itetu nie p rze ry  - 
wać ,wobec, zmniejszeni?, się. ofiiarnoś 
ei społeczeństwa. P rzedstaw iciele  
schronisk obecni na walnem zebraniu 
w serdecznych słowach dziękowali za 
dotychczasową pomoc, zaznaczając, iż 
zapomogi udzielane schroniskom na­
wet w małych sumach, są  bardzo mi­
le w idziane w teraźn ie jszych  kryzyso 
wych czasach.

Zarząd w ybrano w składzie: p re ­
zes p. dr. F . Świeżyński, w iceprezes 
p. H elena W ańkowiezowa i p. AU. 
W ojewódzka, skarbn ik  p. A. Głowiń­
ski, członkow ie- p. p. M aria T upal- 
ska, H elena Nowicka, .Jadwiga Łuko 
wska i Aniel ja  Uniechowska.

Kom isje rew izy jną s tan o w ią . p. 
M arja  K ubicka, p. dr- Ludwik Luków 
ski i p . A ntoni Sawicki.

»

one mogły mówić!
Poti-m zadzwonił n a  Millsa —  swe 

go doskonale wytresowanego służącego.
ROZDZIAŁXXI 
NA TROPIE

„The Lantern Arm s11 hył to ezys 
ty  i porządnie utrzym any hotelik dla 
tych którzy nie byli Zbyt p rzesądn i 
eo do jHtezucia własnej godności

Zakład ten gnieździł się pomiędzy 
domem o dusze w ojujących m isjonarzy 
a lom bardem ; p rzy  Chicken Lane w 
Berm ondsey. Każdy m arynarz wczes 
n ie j, tzy  później m usiał tam  spotkać 
ja k ąś  „b ra tn ią  duszę11 Z k tó rą  osta­
tn i ra z  wypróżnił parę butelek gdzieś 
w odległymi k ra ju , może na Chińskich 
wodach, a może pod paląeem sW icem 
A fryki, lub n a  p rzystan i w M arseilles 

Gospodyni zwana ogólnie „Ala11 
znała te  dzieci m orza setkam i, se tka­
mi Przyw ozili je j dziwne prezen ty  zc 
wszystkich zakątków  globu: papugi,
które, nie mogłyby popisy'wać się  swą 
wymową p rzed  pvawdz'wemi damami 
jedwabne szale nieprawdopodobnych 
kolorów, m isterne okręciki pływające

Skolej przemawiał p. starosta ży­
cząc pomyślność w  pracy i sto lat 
Najdostojniejszemu i drogiemu Arcy­
pasterz owk

O godz. 6 -tej Jego Ekscelencja 
żegnany opuści! m. Głębokie i udat 
się w dalszą swoją podróż po dzie­
kanacie Głębockim.

w zakorkowanych butelkach.
( i ludzie z morza szanow ali „M a‘ 

W atson nietylko dlatego, że b ę d ą c  wdo 
wą po m arynarzu rozum iała ich dosko 
nsle . U m iała być. twarcia, .jak g ran it, 
ale dla wielu była jedyną żvwą isto­
tą , w ita jącą ich serdecznie,- . gdy w ra­
cali, po długiej włóczędze do Anglji.

Do restau rac ji ..Ma11 wszedł wy 
soki barczysty mężczyzna, z blizną na 
lewej skroni. W idać było odrazu że 
je st to  .jeden ze stałych bywalców.

Zachrypniętym  głosem który b.ył 
trochę tylko głośniejszy od szeptu, za 
mówił szklankę „ginu11 i zaniósł ją  
zacisznego kątka. Jego jasno- piwne 
oczy przebiegały po szczątkach ludz­
kich zapędzonych przez wicher morski 
do te j zacisznej knajpy

Parę metrów od stolika, p rzy  k tó ­
rym usiadł przybysz z kuflem piwu 
przed sobą i przygasającym  papiero 
koni w zębach, siedział inny gość.

Czerwona chustka osłaniała jego 
szyję, a czapka była ze.suniąta zawad 
ja rko  na bok. —  Oczy jego były n ie­
bieskie i zamy'ślone. Silne m uskular­
ne ręce nie nosiły na sobie śladów cięż 
kiej pracy'.

Człowiek ten .siedział .,uż na tern 
miejscu pół godziny, zagłębiony, po­
zornie w myślach i całkowicie nie inte 
resująey się przypływem i odpływem 
gości do sali.

O dizucił zgaszony papieros i wy- 
iął nowy, k tó ry  za chwilę za ją ł rniej 
sce m iedz,' iceo wargami, wciąż pogra

Nowa oowieść regjonalna 
WANDY DOB ACZEWsKIEj §g

HOT*! wari ZOtUDZiI I
Cena zł. 4,—.

Do nabycia we wszystkich gg 
księgarniach.

KAD WFUĄ I WILENKĄ

„Robatrtik,i o Prowincju­
szach Łopaiewskiepo
P rzed  k ilk u  dn iam i Zajął s ię  „iRo­

b o tn ik 11 „Z w ycięstw em  Jó z efa  Ł ołą- 
d z ia "  W an d y  D obaczew skiej. Wczo - 
ra j om ów ił sko le i „Prowincjuszów 
T a d e u sz a  Łopalewskiiogo, lau rea ta  w i­
leńsk ie j nagrody  lite ra c k ie j.

Za najg łębszy i najciekaw szy  
m otyw  w pow ieści u w aża „Kobotmj-- 
sto su n ek  .starego  feh -zera  l f o js ta  do 
córki E w y : „m euswiadomiony kon - 
f lik t uczuciowy Rojst**, prz< szywaje ■ 
cy go nieuleezalnem  cierpieniem, zna 
laz ł sobie w powieści w yraz t: afny i 
plas yczny11. Podnosi n as tęp n ie  ł a t ­
wość n a ra c ji w ileńskiego a u to ra  i 
w ie rn e  uchw ycenii k ilku  typów . Nao- 
gół je d n a k  ocen a  pow ieści w ypad ła  u- 
jem nie :

,.Te w szystkie praw ie typki, wy­
hodowane w dość zatęch łe j atmc fc  
rz e  prowincjonalnego bajorka, wyda 
się nam  m uszą puste w ew nętrznie  ̂ i 
mało, z  szera/efeo punk tu  widzenu 
warto., nowe. N aw et „garderób? d u ­
szy 1 1 pierwszego c*manta powieści, K a 
marskiego, k tó ry  dwa Ja ta  sruatow ał 
aż w  Paryżu, w ygląda raczej ubogi i 
nieciekawie,

„..W śród kolekcji prowincjonalni* 
śniedzią pokrytych kołtunów, bar - 
dziej żywym człowiekiem je s t dr. To 
karski, pozw alający sobie miewa, 
własne i rozum ne zdanie, i patrzący 
wogóle wyżej i dale.i, niż „egc /a  
wadowscy ziomkowie N iepotrzebni 
tylko ren  dr. Toitarski został ucharak 
teiyzow any n a  współczesnego Judy  
m a i  obarczony trochę teatralnem  
brzem ieniem  T -szelkiegi. rodzaju  
„cierpiętn ictw i S ta je  sie  p i zez  0 
ckliwy: i banalnym , tra c ą 1* sporo z
nalrżnych m u sym patyj.

O strzejszych akcentów  
„Prowincjuszacj] n ie  z n a jd -711 > 
sporo wr nich natom iast humoru, p 
ważnie zresztą  dośi miernego S& ^  
ku. K rzesan ie  komizmu z  P&pls0 
kały  je st stanowczo zby t zużytym  e- 
fektem  i  bawić może jeszcze 
tylko —  dziać..

M E T E 0 R 0 L 0 G J A
Mój wuj Anastazy jest człowiekiem 

dokładnym. Lubi kalendarze, na od­
wrotach których jest napisane „Co bę­
dzie jutro na obiad", oraz wzmiar.k, o 
wschodzie i zachodzie księżyca Ma 
poza tern barometr angielski, żabkę z 
drabinką, która pokazuje pogodę i pre­
numeruje przegląd meteorologiczny. 
Prawdopodobnie dla dokładnego też 
zbadania pogody na czas najb.,i^z>, 
nabawi! się reumatyzmu, który bolami 
anonsuje mu kiedy hędzie deszcz. 
Przepowiadanie pogody weszło u nie­
go w manję — wróży o deszczu z za­
chowania się pcheł i pająków, z gęsto­
ści oparów o świcie nad rzeką, z tyka­
nia zegara... a ciotki nie leczy na ne- 
wralgję dlatego, gdyż powiada że re­
gularnie na dwanaście godzin od ataKU 
newralgicznego u ciotuj zaczną się gro­
madzić na południ!) chmury kłębiasto- 
wełmaste, które są zapowiedzią trąby 
powietrznej.

— Jutro będzie posucha.
— Dlaczego?
— Bo ponad Meksykiem południo­

wym panuje wyż barometryczny, któ­
ro posuwa Gę w kierunku Iriandji 
przez ocean.

— No więc co z tego?
To z tego, że te masy powietrza 

nad Iriandją będącego, muszą gdzieś 
się podziać i Drzyjda do nas.

— A dlaczego do nas?
— Bo żabka stoi na trzecim szcze-

żony rv zam yśleniu, s ięg n ą ł po pudeł 
ko zapałek do kioszeni. Ale pudełko 
pusto więc rzucił je  na ziemię.

—  Dajcie ognia, bracie! —  popro 
sił, poiiehoiiząe do nowoprzybyłego 
m ężczyzny z blizną na czole.

Zdum ienie okazało się w zamy.ślo 
nych oczach koloru morza, gdy  ich 
właściciel podniósł głowę, przyjm ując 
podaną zapałkę. O bejrzał się po t a ­
rze i przysunął się nieznacznie d° 
człowieka z blizną na skroni.

—  Koxy Kemp, czy n ie? —  zapy­
ta ł przytłum ionym  głosem.

—  Tak je st Ale ja  sobie ciebie 
nie przypom inam  !

—  Tjm  Allison. W idzieliśm y się 
kiedy byliśmy razem w szp ita lu  w 
D artm oor, przeil trzem a laty  -Miałeś 
złam aną nogę, no nie?

Fiwy uśm iechnął się. Zabawnie 
było spotykać, się z kimś. kto mu przy 
pom iną tam te czasy, Z jego ostatniego 
„wvbr> ai11 z te j przygody.

-■  W szystko w porządku ? — - na­
pytał odczuw ając miłe zadowolenie, 
że sam  jest zabezpieczony na dłuższy 
czas, dzięki sumce, k tó rą  m iał w k ie ­
szeni.

— Wiosz jak  to  u nas bywa —  
m ruknął Allinson. — Mam coś do zgrv 
ziania dzisiaj —  spróbował, zamyśla 
jąc się znowu, piwa ; dodał: —  S,T'  
szałeś o L efty  M illigan?

r  oxv Kem]) był ostrożny.
—  A bo co?

— Ocli mam dla niego „robotę11.

bit drabrny. . . „
—  A jak stanie na ostatnim.
— Zniszczony!1 M iecfy 

będziemy, bo nad Europą P 
cyklon

— To zabić ropuchę, żeby tam me 
właziła i cyklonu n e będzie...

— Łatwo to powiedzieć... 
Przepowiednie i m rnjactwa wuja

Ai astazego przypominają mi się za­
wsze gdy słucham radja

Bardic lo pięKn«. «  i « "  
tak drugim chcą dogodz ę, ą
się pogodę p rz e p o w ie d z ie ć .
tego jakieś bardzo dd*atn*  aparaty ,
zegary oraz techniczne o  > e

. . , • ■ „i.ipnwś terminami, zeoperują takiem. lakiemis
ludziom trudno się don s

Robione jest to bardzo pośpiesznie, 
dlatego, by potem można było powit- 
dzieć: -  aha, nie mowihsmy bv! Wyz 
i m .  i n a s z  gę-Dego pow.etrza, a 
wybraliście się m Wołokun.pm bez 
palt. Słusznie przAo, ze deszcz was 
zlał.

W szystko to jednak przez to, że 
ludzie się me t nai4 lla meteorolog]' i 
nic orjentują w . cudacznycii jy c h  
nazwach, bo gdyby S1? znali, nie y 
by omyłek...

Na żabkach niema co wróżyć — 
lepiej się dowiedzieć, co te nJ że 
cz? i nie mieć potem pretensg d0 Uinia.

Junosza

To będzie trochę, za gruba d la mu
ale z nam kaput!

Inform acja ta  ni?' był3, iżudoczi 
po/,bawiona znaczenia dla fo x y  Kei
pa.

— K aput? —  powtórzył chryT 
cvm głosem.—  Jak  ż° stało?

_ _  W padł ]>od autobus wczora.1 v
rZorem.

—  P s ie  ssezęścic! P ierw sze słj 
M illigan nie żyje * Nit- dział

o od miesięcy- ol0 to był u  ®*
c h ło p  i p ra c o w a liśm y  ra z e m  k m d j 

K e irą t z e r k n ą ł  na  i>usty k u  e 
g o  to w a rz y s z a

_ J l D - t o  że s ta ry  L e«y  
hic hymny. W ypijemy P° raRmi 
s iłę  jego g ło s u ’

Naczynia zostały n*ł*-}n * n e  pi 
tórnie, a człowiek z* bl,zn:! stał
barrlłziej rozm ow ny •

—  N ie  m ia łe ś  d uzo  ('°  c z y n ie n i
I,o ft\ ? —  zapytał*

— Nic — odpowiedział Tim Al 
son.

m y był z nii>go—  Dzi« bracie,

j e r !
-  I J Z 1 ”  • "
Goś m iał w sobie, że ńągnę1 

()o religji- Mówili ludzie- że jeg° 
ciec był pastorem , ale nie w icu .
to  praw da. Nigdy nic zabiera Rî  
roboty bez pół butelki „ bran y 
żołądku. Pam iętam  t-e cza-*"

Mr. Kem p urw ał; T>r̂ SZ “ , 
-i 4c zaszedł zadapewnie na inysl ,

w gadaninie. fli ,h ?
— W iesz jaau W t i >
Allison skinął-



S Ł O  W  O

Hodowli konia podupada w Polsce
O podstawach „Stowarzyszenia Hodowców Konia 

Remontowego1*
Kiedy w dniu 25 marca b. r., w cza­

sie W alnego Zebrania Zrzeszenia Ho­
dowców Konj Remontowych w W ar­
szaw ę, pułkownik Dembiński, jako szef 
Remontu, zreferował stan koni remon­
towych w Polsce, okazało się, że z do­
starczonych airnji koni 87% stanowi 
przychów drobnej własności rolnej, z 
czego jedynie 0,015% zostaje przyjęte 
jako materjał, mogący być dla potrzeb 
armji użytecznym.

Ten stan i cyfry te stanowią pośre­
dnio o jaknajfatalniejszym stanie hodo­
wli konia w kraju, który w ubiegłych 
czasach stworzył nawet typ konia pol- 
sKiego, metylko gospodarczego, ale i 
bojowego zarazem (nazywany w ,,Me- 
moires des voyagcs en Pologne") jako 
eo.uus polomcus — koń polskiej rasy. 
Kataklizmy czasów ostatnich nie tylko 
że starły zupełnie z powierzchni go­
spodarstw rolnych typ konia polskiego, 
ale przyczyniły się do zupełnego omal 
że scherlaczenia konia w Polsce,

To też, gdy po wojnie powstawać 
zaczęły Stadniny Państwowe, z całą e- 
nergją zabrano się do restauracji tak 
bardzo ważnego rodzaju gospodarki 
rolnej i ogólnopaństwowej, jak hodo­
wla koma. ^

Na terenje całego kraju zorganizo­
wano „Stowarzyszeń a Hodowcow Ko­
nia Remontowego", mające wielkie za­
danie do spełmen.a. Polska bowiem
1) jako kraj par exellence rolniczy po­
gada ogromne zapotrzebowanie typu 
kenia jaknajbardziej wysełektowanego 
jako pomocnej siły gospodarczej;
2 ) ako kraj, utrzymujący, ze wzglę­
dów strategicznych i terenowych, du­
że masy jazdy — potrzebujący z ro­
kiem każdym dużego procentu remon 
tu; 3) jako kraj, otoczony z obu stron 
sąsiadami, którzy (jak naprz. Niemcy 
W Prusacti Wschodnich, Sowiety) wy­
produkowali typ własny konia i duże 
gospodarstwa itadninowe, a sam nie 
posiadający na własne zajiotrzebowa- 
nie konia polskiego — widziała :. ę 
zmuszoną do odtworzenia strat tej 
dziedziny gospodarki rolnej, którą tak 
bardzo nadwerężyła wojna.

Pbwstałe jednak Stowarzyszenia i 
Kufa Hodowców Konia Remontowego, 
działające na terenach poszczególnych

Administracji
pisma

nassefol) o naDycia

P. 0. w.
na ziemiach 

* ' X. Litewskiego
Szkica I wspomnienia  

poa( redakcU dra Ste fm a BURHARDTA 
Bogato ilustrowany egzemplarz zaopa­
trzony w indeks osób i miejscowości  
oraz w b ib ljo g n fjt ,  zawierający 86 
stron drako, k o s z n j e  ,Dez prze>yiki) 
na pap<erz^ llnstracyjnym 3 z l . na 
papierze kredowy* w Kolorze chairois  
namalowane od N-ro 1—70 po 5 zł.

ZŁÓŻ OFIARĘ W NASZEJ

a d m i n i s t r a c j i  n a  g ł o d u j ą

CĄ W IE Ś  W IL E Ń SK Ą

powiatów, acz pracujące z dużym na­
kładem wys łku własnych członkow i 
korzy.-tające z opieki Stadnin Państwo­
wych, nie są  w stanie tak produktyw 
nie pracę i działalność prowadzić, _ak- 
by tego wymagały potrzeby ogólno - 
krajowe.

Operując dla przykładu stosunkami 
„Koła Hodowców Konia Remontowe­
go" na powiat lidzkj, zorjentujemy s;ę, 
że fundusz , Kota" stanowią jedynie 
składki członkowskie (wynoszące t 
zl. rocznic), co stanowi 109 zl. dochodu 
rocznego, oraz wpisowe opłaty roczne 
od klaczy, zapisanych do rejestru stad­
nego Kota (2 zł. 50 gi.). Suma sutna- 
rum dochód „Koła" nie wystarcza na 
podręczne wydatki przy racjonainem 
gospodarowaniu interesami ogólnemi; 

pracę prowadzi jeden z zalożj cieli „Ko­
ta",* jeden jedyny, który, posiadając 
przytem własny w arsztat rolny, tylko 
czas wolny od zajęć własnych, poświę­
cać może, co jednak przy jaknajwię- 
kszem oddaniu się sprawie nie wypeł­
nia spraw wszystkich, w orbitę obo- 
w ązkow należnych wchodzących. Roz­
jazdy w teren absoibują czasem i znu­
żeniem do tego stopnia, że dla dobra 
sprawy należało wziąć specjalnego kan 
celistę (opłacanego z funduszów pry­
watnych), który tylko wyjątkowo i je­
dynie w tym wypadku za nader skrom ­
ną zapłatę podjąć się zechciał trudnych 
i żmudnych obowiązków

„Koło", nie dysponując omalże 
żadnym funduszem, nie jest w  stanie 
0rganizować tak bardzo ważnych j peda 
gogicznie niezbędnych imprez zaclTę- 
ty do hodowli konia w postaci nie tyl­
ko nagród, ale i ziazdów, wykładów i 
niezbędnej pomocy hodowlanej

„Koło* , nie po-iaaając własnej in­
stytucji biurowej i nie posiadając żad­
nych możności egzykutywy swych 
przedsięwzięć — zamknięte pozostaje, 
chociażby nawet z ogromem dobrych 
chęci i inicjatywy, w ciasneni zamknię- 
tem kole zupełnej bezradności.

Tak dzieje się na obszarze całego 
kraju, a dzieje się z niesłychanym u- 
szczerbkiem nietylko tak ważnej gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego, ale — i co 
specjalnie zaznaczyć wypada — z 
uszczerbkiem armji której zaledwie 
0,015% konia, wyprodukowanego z ho­
dowli się dostaje.

Należałoby zdobyć fundusze dla 
Kola Hodowców bądź przez powiększe­
n i  składek członkowskich, bądz też 
przez założenie specjalnego pogłówne- 
go od konia, co zaliczoneby było na 
potrzeby organizacyjne. Należałoby się 
następnie porozumieć z władzami gmin 
nemi które idąc z pomocą Kołom przy­
jęłyby część pracy organizacyjnej, au­
torytetem władzy swej dopomagając w 
pracach dia dobra ogółu i przejmując 
C7ęśt egzekutyw poszczególnych Kół.

Zdobycie należytego funduszu i wej­
ście w porozumienie z władzami gmin- 
nemj ruszyłoby wre.zcie z martwego 
punktu sprawę racjonalnej hodowli ko­
nia i przyczyniłoby sin do rozwoju tak 
bardzo ważnej, a niestety zan edbanej 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

et.

GIEŁDA PRACY DLA ROBOTNIKÓW 
PORTOWYCH

Fundusz Bezroboca, z  dniem 1 lip: 
ca r. b, uruchamia w Gdym biuro po • 
średnictwa pracy dla miejscowych ro­
botników portowych. W biurze tern 
mają podlegać rejestracji wyłącznie ro 
botmcy, zaliczeni przez komisję kwa 
Ffikacyjną przy gdańskim urzędzie mor 
skim, do kategorji robotników1 por­
towych

Biuro pośrednictwa pracy dla robot 
ników portowych czynne będzie —
przez całą dobę, rejestrując osoby, za­
liczone do kategorji robotnucow por­
towych i zapośredniczając zarejestro­
wanych do pracy. Zarejestrowani i 
pozostający w  ewidencji biura ro­
botnicy portowi będą mogli być za- 
tiudnieni przy przeładunku portowym
w porcie gdyńskim tylko za pośredni­
ctwem biura. Kierowanie przez biuro 
do pracy przy przeładunku portowym
osób, nie będących robotnikami por 
towymi może się odby wać tylko . w 
wypadkach wyjątkowych za zezwole­
niem urzędu morskiego

Należy zaznaczyć, że Fundusz Bez 
robocia wybudował ostatnio w Gdyni 
specjalny budynek dla pomieszczenia 
w nim gietay dla roootników porto­
wych. Nowowznlesiony budynek po­
siada oprócz pomieszczeń biurowych
wielką halę dla giełdy pracy, o powie­
rzchni 450 mtr. kwadr. Poświęcenie 
budynku odbędzie się w pierwszych 
dniach lipca.

SPRAWA KARTELI NA POSIEDZĘ- 
NHJ MIĘDZYP* ARODOWEJ »ZBY 

HANDLOWEJ

W dniu 29 b. m. odbędzie się w 
Paryżu posiedzenie rady Międzyna­
rodowej Izby handlowej poszczegól­
nych krajów jak i ustosunkowanie s ę  
do konkretnego zagadnienia karteli 
międzynarodowych.

Z ramienia polskiego komitetu Izby 
w posiedź. Rady wezmą udział pre­
zes Falter i dyrektor biura traktatow e­
go dr. Rasiński.

WYJAZD POLSKIEJ DELEGACJI HAN 
DLOWEJ DO LONDYNU

V/ dniu 25 b. m. nastąpi wyjazd 
do Londynu polsknej delegacji han 
dlowej do rokowań o rewizję traktatu 
handlowego . polsko - angielskiego. — 
Przypuszczalny skład delegacji przed 
staw ia się następująco: dyrektor de-
pariamentu handlowego z ministerstwa 
przemysłu i handlu p .Sokołowski, ja­
ko przewodniczący delegacji oraz 
członkowie: naczelnik tegoż minister­
stwa p. Wańkowicz i radca Konopski, 
dyrektor departamentu ekonomicznego 
ministerstwa rolnictwa i reform rol­
nych dr. Rose i radca Żołtkowskj oraz 
radca Podoskj z ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Z ramienia rady traktatowej wy­
jadą do Londynu pp. preze^ rady po­
seł Minkowski, b. minister Szydłow­
ski, prof. Trepka, pose'! Rudziński, 
prezes W Przedpełski i sekretarz 
biura traktatowego dr. Marchwiński.

Ponadto w rokowaniach weźmie u 
dział przedstawiciel ambasady pol­
skiej w Londynie radca handlowy 
Geppert.

W terenie i na torach
Ameryka zdobywa spowretem Wighiman-Coup

H elen Jacobs (T'SA) (na lewo) z przeciw niczką swą A ngielką D orotą 
Round. P ierw sza z  nich zdołała pokonać drugą, co spraw iło, że Am eryka 
odzyskała puhar, stracony w Zeszłym roku na rzecz Anglji.

U i  s u- niedzielę
W WILNIE Drugi dzień mistrzostw 

lekkoatletycznych na Pióromoncje 
Zawody piłkarskie KPW Ognisko 
ŻAKS. na boisku 6  p. p. Leg.

Wyścigi konne na Pośpieszce.
Popisy atletów zawodowych w par­

ku im. gen. Żeligowskiego.
W WARSZAWIE: W Dolinie Szwaj 

carskiej d. c. szermierczych mistrzostw 
Europy. O godz. 9-ej eliminacje 
szpady indywidualnej, o 12 półfinały, 
o 17 finały lekkoatletyczne.

Na boisKu Warszawianki o godz.
17.30 mecz ligowy W arszawianka — 
Pogoń,

Na torze motocyklowym Legji o 
lb międzynarodowe wyścigi moto­
cyklowe z udziałem niemieckich za­
wodników,

O mistrzostwo Polski w piłce wod­
nej grają Cracovia — Legja , EKS 
— AZS Początek o godz. 17-ej na 
pływalni Legji.

Na strzelnicy przy ui. Zieleniec- 
kiej o godz. 9 zawody strzeleckie pra 
S'i stołecznej.

Pozatem odbędzie się raid motocy­
klowy dookoła województwa w ar­
szawskiego na 303 kim. i wyścig ko­
larski Warszawa — Radom — U ar-

szawa.
W KRAKOWIE mecz ligow_. Wjsia 

LKS, Podgórze — Cracoyia, mecz 
towarzyski Sponklub — Garbarnia i 
międzynarodowe zawody kolarskie.

W POZNANIU mecz ligowy W ar­
ta — Ruch.

W KATOWICACH górski 6 go­
dz nny raid automobilowy .

WE LWOWIE turniej tenisowy o 
mistrz, miasta oraz zawody lekkoatłet. 
na których Cejzikowa zaatakuje re­
kord świata w dysku oburącz,

W GDYNI regaty morskie Gdynia
- Bornholm.

W TORUNIU igrzyska wodne na 
kajakach i mecz tenisowy Łódzki 
LTK — Toruń LTK. <

W SPALĘ doroczna w elka rewja 
WF i PW.

W GDAŃSKU międzynarodowe za­
wody wioślarskie z udziałem Pola­
ków.

We wszystkich miastach wojewó­
dzkich 100 kilometrowe wyśi gi ko­
larskie o mistrzostwo v.ojewódzrwa, 

ZAGRANICĄ:
W Akwizgiamie międzynarodowe 

zawody hippiczne z udziałem polskich 
jeźdźców.

ZAWODY O ODZNAKĘ STkZEł-EC 
KA j P. O. S.

W związKu z zapowiedzianemu ko­
munikatem z dnia 8 b. m. Nr. 546 
zawodami o odznakę strzelecką i P.
O. S. Zarząd Kota Wileńskiego Sto­
warzyszenia Urzędników Skaroowycn 
Rz. P.., podaje do wiadomości, że 
zawody '.organizowane <specjaln.e i 
wyłącznie dla S karbów ców' odbędą 
się w  dniach 24 i 29 czerwca r. b., 
oraz 1 Koca r. b. o godz. 8-ej rano na 
stadjoiiie „Pióromont".

Program zawodów:
1) Diiia 24 b. m. o godz. 8 rant 

trzy Konkurencje: a) bieg n? 100 mtr. 
b) skok wdaj : c) rzut granatem (pra­
wa i lewa ręka).

2) Dnia 29 b. m. o gooz 8 rano 
dwie konkureiłcje: a) strzelani, z bro. 
n. małokalibrowe i b) pływanie, wzglę 
dnie gimnastyka (do wyboru;.

3) Dnia 1 lipca o godz. 8 rar.o 
(dla parów) — marsz 10-cio kilome­
trowy; zborka do tej :onkurencji — 
przy Komendzie P. W. 5 p, p. Leg 
(u l D newskiego) (dla pań kosz, 
kóv m ).

Na 1 unkurencję poa I) i 2) należy 
yrzymeść ze sob: KOstjum sportow:
w posiać spodenek i pantofli. Koszta 
zużycia amunicji wyniosą plus minus 
0,50 zl.

Zwracamy uwagę na konieczno.-, 
punktualnego przybycia na zawody

D A J SKRZTDŁA SWYM LISTOM, 
KORZYSTAJ Z POCZTY

l o t n i c z e j :

U R O D A  HA CODZ I Et i
PORADNIK DLA PAN

Pielęguowa.iio urody' nio je s t w 
naszych czasach jakąś funkcją od­
świętną. J e s t to spraw a tak  ważna i 
tak  codzienna, jak mycie i odżywia­
nie.

—  Rytownik,—  rzek ł krótko.
—  T -k , tak. Ale jego ręce zaczę­

ły się trząść  w ostatnich iataeh. Bran 
dy nio robiło dobrze n a  utrzym anie 
siły  w tych rękach! Nie m iał szczęś­
cia, widoczny' ton zrozum iałej dumy 
wśliznął się m iędzy słowa Kem pa: —  
Jednej z ostatnich naszych rozmów 
[wywiedział ,że mógłbym go pobić w 
naszym fachu!

I  ty  jesteś rytownikiem ?
—  Byłem w tedy gdy mi się p rzy ­

tra f iła  ta  przygoda w D artm oor.. AR 
te ra z  juz jestem  za sta ry  do tego.

Tim Allinson skończył sw oje piwo 
i wstał.

— Powodzeniu s ta ry ! —  rzekł. —  
Mnie już pora w drogę!

Oczy j zxa K em pa oglądały od stóp 
(|o głowy jHistać, s to jącą  przed nim 
Raz jut się wpadło na lis tę  szpiclow- 
•ską, nieG tw o je s t znaleźć uczciwe za 
jęcie, a  trudn ie  jjeszcze utrzym ać je. 
Ten typ  musiał mieć ciężkie < zasy. 
Był dosyć ■ Zysty ale jego cienkie poła 
tano ubranie było miejscami podarto, 
a buty wyglądały tak  jakby miały .się 
rozlecieć w kawałki. W  oczach 
'c ia ł głód.

—  Miałeś ciężkie czasy ,co? —  za 
p y ta ł Foxy, czując przy pływ wspania 
łitnyślno.śoi wohec w iązki banknotów'

lorę leżały w jego kieszeni.
O to głupstwo, brachu, —  mruk 

rią ł AUi.sont P luje n a  wszystko.
Foxy wyjął szybko rękę z kieszo 

n| * wsunął coś do pięści tam tego.

— Milcz i zapomnij o tern! —  szop 
nął i podniósł do oczu jak ąś  s ta rą  ga­
zetę. j

—  Dziękuje! —  w sennych oczach 
Allisona błysnęła wdzięczność. —  Ja  
ci oddam kiedyś. Powodzenia!

Pn pra wdaje czerwoną elm stkę na 
szyi, wyszedł. Po drodze obdarzył lod 
wde uchwytnem spojrzenp m dwóch 
mężczyzn, siedzących tuż przy 
drzwiach. Twarze pozostały jednak buz 
wyrazu, gdy ich m ijał. Jeśli sygnał ja  
ki.s był dany', n ik t prócz nich nic zdo 
łał go pochwycić.....

Na mroźnym w ietrze grudniowym, 
nastaw ił kołnierz p a lta  i wsiadł do 
autobusu. Przez pół godziny siedział 
Z papierosem  w zaciśniętych ustaohj] 
im da jąc leniw ie tw arze pasażerów, 
którzy w siadali i wysiadali w drodze.

W ysiadł przy \ \  astm inster Brid- 
ge, i szedł szybko przez parę  minut, 
aż znalazł się p rzed  wyjściem do Keot 
land Yardu.

Trzy m inuty później, S ih u r  otwo­
rzył drzw i do gabinetu inspektora 
Briereey. U jrza ł p rzy  jego biurku T i- 
ma Allisona, obserwu.jąeego swe ob­
szarpane ubranie.

—  Udało się?
— Tak. —  Briorley pokazał k ar­

ton, przyrsłany mu z odpowiedniego 
departam entu, na karton ie było kilka 
Colografji Foxa Kempa. —  Marti pew­
ność sto  na jeden, że to jeBt ten ezło- 
w iok!

'D . C. N '

Codziennie P ani sia j»  przed lust­
rem  i koryguje na tu rę , k tóra n ie- 
zaw sze wie, co robi.

Zajrzyjm y więc do słownika urody 
kobiecej.

M y c i e s k ó ry' — to nie n a­
cieranie skóry mydłem. Zatyka ono 
nory, otłuszcza i wysusza naskórek. 
Myć się należy o t r ą b k a  m i 
a  1) a  r  i d o w e m i, k tóre d e lik a t­
nie trac  skórę, m asują .ią i pobudzają 
krwiobieg.

0  d ż y w i n n i c  u l t ó r  y. 
To ważna funkcja, kosmetyczna, zw ła 
szcza dla skór .Suchych K  r  e m 
a l> a  r  ł d głęboko przenika w tkan 
ki, odżywia .je i pobudza Skóra s ta ­
je sic m iękka, elastyczna i uzeskuje 
zdrowy, świeży wygląd.

I’ u d r  o w a n i o — to za­
bieg m ający na celu nadan ie  jednoli­
tego kolorytu i aksam itnego m atu ce 
rze tw arzy. Ty lko P  u d e r  A b a -
1- i d liie zaw iera szkodliwych skład 
ników m etalicznych (ołów), gdyż 
składa s ię  Ze składników' roślruych.

Ro z j a  ś n i a  u i o w ł o s ó w  
należy przeprowadzić tylko p rzy  po­
mocy zupełnie nieszkodliwego, nie pa 
lacego włosów płynu II  e 1 1 a 
(Labor P  e r  f  e c t  i o n). Daje 
on piękne odeienio od jasnego złota 
do c/.( rwonawe.j miedzi.

Międzynarodowe zawody kolarskie 
w Warszawie

W czwartek późnym wieczorem 
odbyły się na Dynasacn wobec 4.000 
widzów wielkie rmęazyruuodowe zawo­
dy kolarskie z ud/ałem  zawodników 
francuskich, belgijskjrh i węgierskich.

Głównym punktem "rogrami był 
pojedynek sprinterów o wielką nagro­
dę Waiozawy. Walka toczyła się potnie 
dzy Szamotą, Arietem (Betgja), Cha- 
oalainem (Francja) i Puszeni. Pierwszy 
przedbieg wygrał Szamota — 13 sen. 
W drugim tryumfował Ariet — 12,8 
przed Chapaiainen. W rinale pierwsze 
miejsce, a zarazem wielką nagrodę 
Wamzawy zdobył Szamota osiągając 
b. dobry czas — 12,6 sek. Drugie miej 
sce zajął Ariet. Na trzecier wysunął 
się niespodziewanie Pusz, spychając 
Chapalajna na czwarte miejsce.

W wyścigu lotności dla sprinterów 
zagranicznych zwyciężył Chapalair 
pi^ed Szamota i Arietem Czas zwy­
cięzcy — 12,4 sek.

W  wyścigu lotności dla sprinterów 
krajowych pierwsze miejsce zajął Ein- 
brod* — 13,4 przed Frącrito-yskim.

Wyścig na milę polską (8.535 mtr.)

)
w > grał Pupończyk w tzasie 14 m. 28 
sek przed Głowackim i Fajgem. Olecni 
wycofał się w  14 ojuążeniu.

W wyścigi* stayerów polskich o na­
grodę Dynasów pierwsze miejsce za­
jął 5 talu, przebywając 10.000 mt.. w 
czasie 9 : 11,8. Drugim był MicrSalak.

Wyścig stayerów zagranicznych z 2 
startów wygrał Muronier (Francja), do. 
chodząc Szekeiesa (W ęgr ) po 7.130 
mb'. Dystans ten orzebył zwycięzca 
w 6 min 7 sek.

Wyścig stayerów zagranicznych o 
Ziote Kołu Warszawy składał się z 2 
biegów, W wyścigu '/z -godzinnym wy

Programy racjowe
WILNO

Na 24 czerwca
3.30 T ransm isja z Wars/..
10.00 Progr dzienny.
10.05 TranSm. z. Poznania.

10.05 Trai.sm, z Poznania, W ar , 
szawy i Krakowa.

14.00 Aud. d la  wszystkich.
,,Co zaw iera T ra k ta t W ersalski1* 

(w la ta  rocznicę jw dpisania) —  pog. 
wygł. T. B yrsk i: 2) M uzyka 3) Ohwi 
la humoru,, 4) M uzyka, a) „B ryczką 
do Puław  i K azim ierza1 —  ]>ogad. 
wygł. .T. GLiksmann; G) M uzyka,,, —

15.00 „Czego wymaga od rolnika 
ustawodawstwo finansowo ro lne®11 
—  wygł. J .  Trzeciak.

15.15 M uzyka z  płyt.
15.25 Transm. z M arsz .
15.35 M uzyka z p łyt.

15.45 Transm . z Wars.z.
10.30 Progr. na poniedziałek i 

rozmaitości
16.40 „Święto K upały na W ileń 

zczyźnie. —  oprać m uzyczne T. Sze 
lipowskiego. Teksty w przekładzie 
W. Dobaczewskiej.

17.30 Rozmaitości.
17.35 Rezerwa.
17.45 Transm. z W arsz.
18.45 „Życie literackie W ilna11 — 

felj. wygłos T Lopalewskj.
19.00 Rozmaitości.
lz.15 Transm. z W arszawy, Lwo 

wa i !GdynL
19.15 T ransm . zm ?K .£
22.30 Godzina życzeń (j>łyty).

W przerw ie kom. meteor, z W arsz; 
wy.

WARSZAWA
PONIEDZIAŁEK 25. VI. 1934 r.
6.30 Pieśń „Kiedy rano w stają zo 

rze‘ 6.35 iMuzyka (płyty). 6.55 Mu­
zyka (płyty). 7 05 Dziennik poranny 
7.20 Chwilka pań domu 7.25 Pr ogra r 
na dzień bież. 7.30 Rozmaitości. 11.57 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr.
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. 
meteorol. 12.05 Cudz. Przegl. Prasy 
Polskiej. 12.10 Koncert z Poznania. 
13..00 Dz. południowy 13.05 Transm.

grał Maronier, który w ciągu tych 30 <-e Lwowa. 13.30 Drobne utwory na
minut przejechał 33 880 mtr. 2) Micha­
lak — 32,975 mtr. 3) 8tafii _  32.725 
m. 4) Szekeres — 31.570 ni, 5) Okstu- 
tycz 30.130 m.

Złote Kolo Warszawy zdobył Maro. 
nier (Francja) który przej 50 minut 
przejechał ogółem 56.025 mtr. 2) Stahl 
— 54.670 m. 3) Michalak — 53.9C5 m. 
4) Szekere* (Węgry) — 52,945 m. 5) 
Oks utycz — 80,350 mtr.

Miedzyrarcdowe zawody szermiercze 
w Wapszawie

TRIU M F WŁOCHÓW W E FLO ­
REC IE

W p ią tek , w tu rn ie ju  n a  flo re ty  
indywidualne o m istrzostw o Europy 
w konkurencji panów rozegrano f i ­
nał.

Do finału  ,vta_ęło dziesięciu za  - 
wodników, z k tórych jeden  F rancuz 
E. G-ardere po stoczeniu kilku walk 
wycofał się z  rozgrywei spowodu nad 
w erężenia mięśni nogi.

W ielki sukces wywalczył*' w fina  
le zawodnicy włoscy, zajm ując pierw , 
sze cztery m iejsca a mianowicie

O d  71 d m ln i s t r a c p
Uprzedzamy naszych Sz. JSz. Prenumeratorów, 
że z dniem 1 l ip c a  1934 r. wstrzymamy w y­
syłkę p.sma wszystkim  zalegającym ao tego 

dnia w opłacie.

m istrz Europy — Gaudini — 8
zwycięs+w i tylko jedna porażka po 
niesiona w walce 7 Włochem G uara- 
gna.

drugie miejsce z a ją ł W łoch M arzi 
—  7 zwycięstw  i 2 porażki, poniesio 
ne w walce z  Gaudinim i F rancu  - 
zem  Lemoine

trze c ie  miejsce przypadło  Włocho 
wi BoccLinu —  6 zwycięstw i 3 po 
rażki.

czw arte miejsce zdobył W łoch Gua 
ragna — 5 Zwycięstw 1 4 porażki, 
stosunek touchees 37:35 (37 o trzym a­
nych, 35 zadanych).

FIN A Ł INDYW IDUALNEGO 
FLORETU PAŃ

W piątek  rozegrano finał w tu r ­
nieju indywidualnym pań na. florety.

T urn iej wykazał niezw ykle w yró­
wnaną klasę czterech zawodniczek, a 
mianowicie: W ęgierek II. i M. Elek, 
Niemki- H ass i Angielki Neligun. W  
rozgrywkach linałow yeh wszystkie 
cz tery  z.awodniczki uzyskały po 5

fortep. i na skrzypce (płyty). 14.6(1 
Wiadom. o eksp. polsk. 14.05 Wiado­
mości gospodarcze. 16.00 Transmisja 
ze Lwowa. 16.15. Muzyka łexka. 17.00 
Pogadanka dla dzieci p. t. „O papierze 
farbach i kredzie" — wygł, inż Z. 
Kacprowski. 17.30 Recital fortep. Wl. 
Burkatha. 18.00 „Nieporządek miły" — 
wygł. p. Z. Ponławska (pogadanka dła 
kobiet). 18.45 Pogadanka Br. Wina- 
wera 18.55 „Życie kultur, i artyst. 
stolicy" 19.00 Rozmaitości. 19.10 Pro 
gram na dzień nasr. 19.15 „W ędnrwka 
mikrofonu po Polsce". 19.40 Piosenki 
w wyk. J. Popławskiego (płyty). 19.50 
Wiadomości sportowe. 20 00 „Myśli 
w ybrane1. 20.02 „Snobizm i anty-no- 
bjzm kryzysowy" — p. J. Strzelecka 
(feli.) 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Capstrzyk Marynarki Wojennej (Trar.s. 
z Gdyni) 21 02 „Skrzynka pocztowa 
roln. 1 — omówi inż. W Tarkowski.
22.00 „Akademja Literatury przy pra­
cy" — wygł. p. M. Rusinek (feljeton 
literacki). 22.15 Rec tal śpiewaczy p. 
E. Szabrańskjej. 22 35 Muzyka tanecz 
na z dane, „Oaza". 23.00 Wiaęlom. 
meteorol. dla komunik, lotniczej. 23.05 
Transmisia z Poznani:,,

zwycięstw, wobec czego sędziowie za 
rządzili dodatkow ą rozgrywkę m ię - 
dzy niemi. Po te j dodatkowej rozery 
wee na pierwszem miejscu sk lasyfiko 
wały się zawodniczki w sjtosób nas te  
p u ją cy :

1) H elena Elek (W ęgrę) —  5
zwycięstw, 2 porażki.

2) M arguerito  E lek  — 5 zwycięstw 
2 n o ra żk i,

3) Hass — 5 zwycięstw j 2 pora­
zi,;.

4) Ncligar, — 5 zwycięstw i  2
porażki.
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Ż.T.G.S. „Hakaoi" —  W.K.S. „Śmigły
2:0  (0 :0;

fil

We wczorajszych zapowiedziach 
tego moczu pisaliś.ny wbrew ogólnemu 
mniemaniu, że niespodzianka wcale nie 
jest wykluczona. Istotnie zwycięstwo i 
to zwycięstwo zasluzOnc Maaaoi siaio 
się jedną sensacją. Wojskowi ponieśli 
, ierwszą porażkę i co najgoi sza — roz­
bici w pieiwszej turze, — nawet po 
-dobyciu mistrzostw," mają w dalszych

rozgrywkach minimalne szanse,
We wczorajszym meczu do pauzy 

więcej z gry ma W. K. 5., ale nie umie 
swej pierwszej p-zewagr wyzyskać. Po 
pauzie inicjatywa należy raczej do dru. 
żj ny żydowskiej, która strzela dwie 
bramki.

Zawody prowadzi! wzorowe p. 
Frank Publiczności sporo.

Szosowe mistrzostwo kolarskie woj. 
wileńskiego

WAŻNE DLA P.P. GOSPODYŃ NA LETNISKACH,
9 w  m a j ą t k a c h , p e n s j o n a t a c h  i t . p .
i Kawą codilennie Swiezo paloną z w łasiar palarni, 
Ir62nych gatunków w cenie od 5 zt. za klg. paczkami 
i. 2jwno$r1oweml już od pół klg. pocztą w ysyłam y
§  Dor* > C T  D A U C i  i  C . k J t  w . l v o ,  13

HANDLOWY I ■ D H U C L  I J  n f l  MicKlawIcza z2 a.
Towary kolonjalne, spożyw cze , oraz wina i spiryiualje.

J t e m  palanta f a w .  ^  I t l .  h ł  H h m  m w t ia i i i .

Dziś, w niedzielę 2 4 cze> w ca o g.
8-ej rano kilkunastu koiarzy wilenSKich 
wyruszy na podbój 100 klrn.( by zdo­
być tytut mistrza wojewódzkiego. Dzi­
siejszy bowiem wyścig odbywa się o 
wysoką stawkę, o prawo wejścia do 
i -prez PolSKi na meczu kolarskim Pol­
ska — N.etncy, oraz o  emocjonującą 
już od dwócn lat nagrodę p. Andruko. 
wicza sen.

Skąd powstała ta nagrooa i dlacze­
go emocjonuje ona kolarzy — niezdo- 
b) ta od paru lat? Otóż regularni,, prze­
widuje, że tytuł ,,m strza wojewódzkie­
go" zdobywa zwycięzca tylko w razie 
osiągnięcia czasu poniżej 3 g. 15 min., 
co daje przeciętną około 30.8 kim. na 
godzinę. Osiągnięcie takiej przeciętnej 
iest rzeczą niewątpliw.e tiudną. Wie­
my, że automobilista, chcąc mieć prze­
ciętną, nprz 50 kim., jedzie ciągle 80 
kim., czyli że kolarze muszą jecnać 
średnio znacznie ponaa 30 kim. na go­
dzinę Dwukiotnte już nagroda wym­
knęła się zwycięzcy który jechał putiad 
3 g. 15 m., ale w b. roku, o ile dopi­
sze pogoda, może zostanie zaobyta.

Do biegu mistrzowskiego trzy kiuby 
zgłosny zawodników. Walkę o pierw­

sze miejsce stoczą dwaj .,kapewiacy“
— Jasiński i Kalirk>v.sKi z ,,cyidistą“
— Andi ukowiciem jun. Reszta kola­
rzy Wit. T. C. i M. na czele z Jurewi­
czem, Matullsem P,eślakiem, Tyczy- 
no, Maksymowiczem i Haniulcm, K. 
P. W. ,,Ognisko" z mtodym Leśniew­
skim oraz „Strzelec" — Domańskim, 
podzielą dalsze miejsca.

Zwycięzca, o He osiągnie czas oko­
ło 3 g. 12 m., może liczyć na miejsce 
w repr. Polski.

Bieg ten organizuje Wil. Tow, Cy­
klistów i Motocyklistów, pod przewod­
nictwem p, mec. Łuczyńskiego.

W akłnd komisji sędziowskiej wcho­
dzą pp.: sędzia główny Bolesław R>- 
dlewski, srarter — Radzikowski, mie­
rzący czas — Godlewski, Umiaż i 
Hclsztejn

Na półmetku op.: dr. Puchowski,
Dembowski, Brzozowski.

Kontrola trasy pp.: główny kontro 
Itr por. Gostkiewicz, Kaczyński, Kiera- 
szewicz^ Hermanowicz, Labuk, Korabli- 
kow. Iguatowicz i Kleber.

Stan na 11-tyin kilometrze szosy 
im. Marsz. Piłsudskiego (Grodzień­
ska).

Polowanie na piratów .ta wybrzeżu 
Szantungu

(e l) . P iraci cn iń sc j, k tórzy napa 
i aa sta tek  angielski ,/lłiu n ti« n ‘ \  
czem wczoraj donosiliśmy —  znik­
l i  bez śladu. Bandyci powiedzień 
■piranowi Christiansenowi, że jest 
ak t zem sty wobec chińskich w ładz 

mych, k tóre pi zez wysłanie bez - 
ch .statków celnych ■» ich re-on po 
rszy ły  mocno nieświetne ostatnio in  
resy piratów .

Na. pokładzie „S hun tien" ancho - 
aii się bandyci bardzo up rze j nie, 
e w yrządzając żadnej szkody i po 
staw ili n ie tkn ię tą  rad jostację. w ;ka 
ją c  tern, że niczego się nie obawia- 
i że nie znajdzie się ich mimo po 

igu. Również ładunek  pocz*y pozo- 
i} nieiiai uszony. Pasażerow ie zo - 
iii obrabowani, a n iek tórych  ząbra 
( ze sobą, w tfcm byłego chiń ikiego 
in istra spraw  wewnętrznych Sher - 
en -  Lena. C ztery torpedow ce an  - 
eLskie i ok ię t — baza d la samolo - 
w, pojawiły się n a  miejscu zbrodni, 
i  rząd u  chińskiego zażąaano, by po 
roiił przelecieć samolotem angiel- 
;im nad terydorjum  pobrzeza, edem  
ysledzeuia piratów.

A ngielskie m inisterstw o m arynar- 
podaje o fic ja ln it do wiadomości. 

: z  uprowadzonych p rzez  bandytów 
lińskich oficerów parowca ,,£hun ti- 
i  względnie pasażerów tego r a r c  
ca* dwaj oficerowie angiels’dej ma 
rnarki, a mianowicie Luce P ie li , 
la jd u ja  się już n a  p 'k ła d z ie  angiel 
dego torpedowca „W hitshed“ . Dwaj 
mi pasażerowie nazw iskiem : Brand 
W atson, z im jdują się również na 

rm oorpeuowcu
Dalszych szczegółów brak. W obec 

— , że jeszcze jednego cywilnego 
zsera uratow ał okręt dla i>amolo -

CHŁOP NAPIŁ SIĘ ESFNCJL.
ęiŁNO. Wczoraj w jeancj z bram 

ul. Zawalnej zatruł się esencją 
cy Żurowski, lat 58, mieszkaniec 
iy wOimiańskiej.
amooójcę przewieziono do szpitala 
wskiego.

WYKRADLI KABETKĘ. 
ęiLNO. Ankiszowi Alichakwi (Kra­
ska 23) okradziono z mieszkań a 
tkę drewnianąm, zawierającą 1 zlo 
iei scioiiek. 10 obli złotych ros., b 

srebrnych, złotą kopeitę od dain- 
ro zegarka, książeczkę oszczędno-

PKO. z wkładem 650 zł. doku- 
ty osobiste, ogólnej wartości 155 zł.

ZATRUŁA SIĘ ZIOł AM1 
VILNO. Pogotowie Ratunkowe dc 
:zyło do szpitala św . Jakóha Wasi 
,ką Emilję (Dyneburska 22), lat 60 
‘jawami zatrucia się ziołami, przyj- 
lanemi juko lekarstwo. 
SAMOBÓJSTWO INWALIDY. 

JRASŁAW. Powaser Józet, miesz- 
ec wsi Zagórze, gtn. plnskiej. inwa- 

wo je sny, p* pelnit samobójstwo 
z powieszenie się we własnej sto- 

Przyczyną samobójstwa był silny 
trój nerwowy.

ZABITY W BojCE 
,VILEJKA(. Na weseiu we wsi Ru 

Sieło, gm. wojstomskiej, wynikła 
a, w hzasie której Gizik Jan, mie- 
iniec tejże wsi pobił Hofowacza 

mieszkańca wsi Ruskie Sieło. Ho- 
icz jar zmarł w szpitalu w Wilej- 

tutek odniesionych ran

tów, ,,L aglc“ , brak obecnie już tylno 
jednego uprowadzonego E uropejczy - 
ka.

P rasa japońska śledź z najwięk- 
szem zainteresowaniem  poszukiw ania 
za p iratam i chińskimi, —  ja k  do­
noszą, p rzy ję to  w Tokio m eldunek je 
dnego z kiążowników japońskich, kió 
ry  bierze udział w pościgu i p rze ­
szukuje ujście rzek? H oargno. Podob 
nie przeszukują okolicę chińskie od­
działy lądowe, jak  dotychczas bez ża 
dnego skutku.

W edle intorm acyj prasy  japoń - 
sk iej, p iraci chińscy są doskonale u- 
zbrojeni. P rz y  innym napadzie stwifcr 
dzono, że posiadają oni karabiny ma 
szynowe zagranicznego pochodzenia.. 
R ząd japoński oświat!' za, że zapew 
n ien ia rządu  chińskiego, iż będzie 
zwalczać bandytyzm  wszclkiemi moż- 
liwemi środkam i, dla Japon ji nie są 
w ystarczające. Dlatego rząd  japoński 
uważa, że będzie m usiał ze  swej s tin  
ny ingerować, by zapewnić bezpieczeń 
stwo obywatelom chińskim.

IE Ł D A  W A R S Z A W S K A

Ważcie dl8 wy|eżdża|ących
do Truskawcaj!

Miejska Komunalna Aasa Oszczędności, w DiOht- 
byczu, uruci.omifa na czas obecnego sezonu

F I L J Ę  W T R U S K A W C U
któr* załatwiać będzie dla osób tamże wyjeżdżających wszelkie czynnoici 
i zlecenia wchudzące w zrkres b«nkowoścl.

Pilja truskawlecka przyjmuje jatrm przekazy, wkładki oszczędno­
ściowe, iŁtwia Inkaso weksli 1 czeków, oraz knpno wymisną walnt 
przy policzenia minimalnych kosztów.

Gotówkę skierować należy do Miejskiej Komunalne] K**y Oszczęd­
ności w Drohobyczu (K<-nto P. K. Nr. 592270).

Maturyczne i dokształcajgce turóy „ ^ I F T S Z A 11 
KRAKÓW —  ul. Stuaenck*. 14/1.

przygotowujące w drodze korespondencji, zapomocą przystępnie i wyczerpu 
jąoo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów, oraz na 
lekcjach! zborowych w Krakowie, przyjmują

wpisy na nowy rok szkolny 1934/35 i to na:
1. Kurs maturyczny gimnazjum.
2. Kurs maturyczny półroczny repetytoryjny.
3. Kurs średni do egzaminu z 6-ciu klas gimn.
4. Kurs niższy z zaicresu 4-ch klas gimn
5. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej

Uwaga! Uczniów e kursów korespond. otrzymują co miesiąc, oprócz 
materiału naukowego, tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowa­
nia, Nadto obowiązkowe kollokwja (egzaminy) badają 3 razy w ciągu roku 
szkolnego postępy ucznjów.

Wykłada ja wybitne s’ły fachowe.
Opłatv bardzo niskie! ' Prospekty darmo

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI M. W ILN A  PO D A JE DO WhADO- 
M uśC I, ŻŁ POCZYNAJĄC OD D NIA 1-go LIPCA  193J R. STOPA PRO ­

CENTOWA OD O PERACYJ DYSKONTOW YCH W  KASTĘ Z O S T aJE  

OBNIŻONA z 9,5 proc. do 8,5 proc. W  STOSUNKU ROCZ.NYM

OgłilB lic KIlKOn
na objęcie stinowlski lek. dentysty 
w przychodni pom. lekarskiej, Wilao, 
Wielki 51 — o wirunkich dowie- 
dtieć się pod wyżej wskazinym 
(dresem w godzinach arzędowych.

«) więksią potęgą myśl — 
.Największym zblornicieu myśli — 

\ .; KSiĄZKA.

no#A wypcnnALniA 
K S I Ą Ż E K

W tlno, J :tjicdi_óska 16—9.
Czynni d̂ 11—17. Warunki dostępne. 

Najlepiej zaopatrzeni.

WARSZAWA, PAT. — WALUTY: 
Beigja 123,76 — 124,07 — 123,45 
Berlin 203,00 — 204,00 — 202,00. 
Hoiandja 359,40 -  360,30 — 358,50
Kupenhaga 119,25 — 119,85 — 118,65.
Londyn 2b,69 — 26,82 — 26,56.
Nowy Jork 5,29 7/8 5,32 7/8

5,26 7 /8 .
Nowy Jork kabel 5,30 3 /8  — 5,33 3^8 

5,27 3 /8 .
Paryż 31,96’/2 — 35,05 34,88.
Praga 22,02 — 22,07 — 21,97. 
Stockholm 137,65 — 138,35 136,95.
Szwajcarja 172,28 — 172,71 — 171,85.
Włochy 45,27 — 45,39 — 45,15. 

Tendencja niejednol la.
AKCJE:
Bank Polski 85,50 — 86 ,— S5Y4. 

Starachowice 10,35.
Tendencja mocniejsza.
PAPIERY PROCENTOWE: 

Budowlana 43,90 — 44,00.
Kon wersyjna 64,50 — 64,60.
Dolarowa 71 %.
Dolarówka 53,50.
Stabilizacyjna 66,00 — 66,50.
4Y2%  losty ziemskie 471^.

Tendencja dla pożyczek i listów 
macniejsza.

GIFŁDA ZBOŻ.-TOWAROWA 
' ł LNIARSKA W WILNIE

Z dnia 23 czerwca 1934 r.
CENY NABIAŁU I JAJ 

Masło: za 1 klg. Wyborowe 2.t0 
(hurt), 2.40 (detal). Stołowe 1.90 
(hurt), detal 2.20.

Sery za. 1 klg. w zł. Nowogródz­
ki 2.20 (h u rt) , 200 (deta l). Leehicki 
1.90 (h u rt) , 2,20 (deta l), Litewski 1.70 
(hurt 2.00 (d e ta li.

dana: Nr. .1 —  4.50 (za 60 s z l .) ,  
0,09 (za 1 sz t.) . N r. 2 — 3.90, za  60 
et. 0.08 za 1 nZt. Nr. 3 —  3.60 za 60 
szt. 0.07 za 1 szt..

i ł t D H l W r
we wazyathlch aptekach 

tkłidacb aptecznych zn«aet*  
środka ad odcisków

Praw. A, P A K A

N A  L E T N I S K O
P I Ł K I

K R O K I E T  
R A K I E T Y  

K A J A K I  
K Ą P I E L O W I  k o s t j u m y  

NAJTANIEJ

„ l  l [  V Wielka l i  U W . 400.

PARK SPORTOWY

im. ofei. Ż w l u g g i )

Dziś w nieU7i< lę 24 czerwce o g. 4 30 popciadnin 
Ni. bywiła sensacja! Największa iniyreza sp^rtowal 
1) WALKA Z BYKIEM, którą stoczy pclski olbrzym

I.*on Gribr wsai. Grabowski lakc Ursus! Kto zuycięzy?
2) BOKS anglelsk w wtdze ciężkifj ca 6 rana KiV7io  (Polska) contra Van 
Ryl (Hoianaja). 8) WALKA woJno-amcrykanska! V7s2>stsie t ł wyty dozw olcne! 
L anger (żyd. zapaśn ) -  Kaauss (Niemcy). 4) WALKA szwajcarska na ąasy! 
I rn 9 (Polska) cont'łi Sf bor (Hrrwacja). b) Atrakcyjne prodakcje siłow»l 
Wstrzymanir 2 simocbodów ca rrłcym o»iir i w. in. 6) Sensacyjny BOKS 
indyjski pizy udzisle wszyitkich zawodni ów międzynaredowego turnieju za- 
paśniczego, odbywającego się tbecnie w Wilnie Ceny miejic od 54 gr.

IC E M F .N T  TAME0 I
„W Y S 0 K A "

Nowootworzonej Cementowni 
w Rosi. Przedstawicielstwo i wy­

łączna sprzedaż

H.OEULL
Bocznica wiasna i skład, Kijowska 

Nr. 8, tej. 999.
Skł*d miejtkO Zawalna 44. cm

L e k a r z e
Doktór BLUM0WIC2

Choioby skórne, weneryczne i moczo- 
Dlc.owe. V'ielka 21, 4el 921. Przyj­
muje od 9— 1 i 3— 8.

DoktOr J. BERNSZTEIK
choroby skórne weneryczne i moczo- 
płciowe, Mickiewicza 28, m. 5. Przyj­
muje od 9— 1 i 4—8.

Doktor Z.ŁLOOWICZ
Choroby skórne, wenerycznet narzą­
dów moczowych Pryjmuje od godz.
9— 1 i 5—8.
Doktór ZELD0W ICZ0WA

kobiece skórne, weneryczne, narządów 
moczowych Przyjmuje o godz. 12—2 i 
4— ó Pizeprowadzili się z Mickiewicza 
24 na ul. Wileńską 28, te!. 277.

!!illlll!illlllllllllllll!llllll1llll!IIIIIIIII!lllllllll>ll!llillllllll!llllllllllll!llllilllllllll

ftuDM i Sprzedaż
F O R T FPIA N  mały, w dobrym stanic 
sprzedam  bardzo tanio. M iłosierna 6-4

PIA N IN O  w dobrym staniu sprzedaje 
sic niedrogo. W ileńska 37 m. 3 od 4— 7

MEBLE WYŚCIELANE, najmodniejsze 
tapczany, łóżka, kupisz, obstalujesz w 
ióazkim zakładzie tapic. - dekor. Wil­
no, Niemiecka 2 p. f. Wł. Szczepański.

OKAZJA do sprzedania parcela nad 
morzem kofo la ta rn i m orskiej yr Roze­
wiu przy bulwarze od 100(( m tr. kw. 
■1090 m tr. kw. po 2 zł. za m tr. kw. In- 
fonime.ie ul. Ka.fwnry.jska. 6 m. 8 .

SK LEP SPOŻYWCZY w b. dotnTiu 
punkcie sjirzedam  niedrogo. W iado­

mość w A dm inistracji „Słowa*1.

ZĘBY SZTUCZNE kupuje L. Minkicr 
W ILEŃ SK A  21

L u k a l e
DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane  
słoneczne pokoje z balkonem  
D ąbrow ikiego  1 2 —3.

LOKAL 8-miO lub więcej p ok o­
jow y potrzeDny na Zwierzyńcu. 
O feity  pod .Zwierzyniec * do  
Adm.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 pokoje 
i kuchnia na 2 piętrze Białostocka 
nr. 6 , m. 6 , była koionja Montwib 
łowska.

bzi£ Dst^tnł Dzień! Odwieczny prcbiem —  ao 
razwiąLAnSa: Czy woinsi mRośC |est grzecnem?

ROĄANS tf.^CItBT^lKiKI
Rekordowa cbsada ról gtówuych KOBIETA—WAMP H elena Yinfors, 

oraz prześliczne Sally  Eilers i nrodziw; Ralf B ellam y.
Nid piugran' Ołtatnle ciekawe zdarzenia z areny światowej w nijnowszym  
.EOXIE* oraz d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  Ceny popularne od 25 jr. 
Następny program Doug Falrba kj i wlośmana Bebe Danielu w najspanlalszel 

kreacji .W  pogoni za księżycem*.

M IESZK A NIA  9 i 2 pak. na p ię trze  
Z elektryczność,ią, balkonem niedrogo, 
spytać u dozorcy W iłkomiorska 82.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi i 
wygodami na I piętrze z balkonami — 
cieple i słoneczne, ul. Białostocka Nr 
6 , m. 3 — była Koionja Montwillow 
ska. Ogladać od U — 13 i 18 — 19

H ilary Wołyniei- na kom itet niesie 
nia pomocy- głodującymi W ileńszczyz- 
ny sk łada 10 zł.

A nastaz ja  Kodź na kom itet nk  - 
sien ią pomocy głodującym  W ileńszczy 
zny' składa 5 zł.

Dziś całkowita zmiana pi cgrimu. Śpiew! Humor! Tzńcel Skecze!

:  * T7 „ W IELKA REWJA ».. „Z Hlip Hfia“
z udziałem Niny Blalicz, duetu Casarshich, S tan isław a  Gozdnwy - G< - 

(ębtotkskiago, Marty P jp ie ie w sk ie i i S ew eryn a  Orlicza.
Na e k r a n i e - :  Na żądanie publiczności prieonjowa komedja rewio** p. t

e  U R  n l S  Z
W roi. gł. tłynny komik EDDIE CANTCR i 1000 pięknych dziewcząt zespołu 
Ziegteldn. Uwaga! Ceny biletów znaiznie zniżone Parter ud 40 gr
 Poc»ątek o 3 ej — Ostatni o 13.15.___________________

HELIOS* D ziś ostatni dzień
BARDZIEJ senstcyji e, niż możecie sobie wyobrazić! 

l.jem aiczy, nieramowity, nalclekawszy Mm doby cbecnej, który ma naj­
większe powodztnie na wszystkich ekranach świata

DOKTORA 
FU MANCHllZ E K tT A

Nad program Atrakcje. Ceny zniżone od 25 gr. Pocz •  2-ej. 
Uwaga! Jutro prawdziwą orgję śmiechu wywoła „najnowsza kreacja Bnatera 

Kaetona .Profesor w kabarecie*

K in . P i w , . D z t ś wielki przebój zemsty cyganki p. t.

tOLOssEUM. „mmiCYGAŃSKIE"
W  geujalnej kreacji niezapomniane] królowej ekranu, B R Y G I D Y  H E L M  
I Jdzafa Schlldkrauta. Na scenie: Całkowicie nowy progrsm rewjowy p t. 
. R Ó Ż O W Y  WA L C *  (w nowych dekoracjach). AKTÓWKA .Radbym toDie 
a le .. wolę sobie*. Trio Grey, K*cz*rowscy, Winter, Duet Norton w obfitym, 

nastrojowym progrimie. Ceny od 25 groszy.

słoneczne, auże pokoje z balkonami) u ’ 
rządzenie pierwszorzędne. Kuchnie ^  
bwiutna. Radjo, bib.joteka, leżaki. 
Ceny przystępne.

LE* NISKO w  maj. Ccrkliszkach, 
poczta Swięciany Wileńskie. Do- 
kój z utrzymanitin 3 zł. oO. U czą­
cym się 3 zł.

4 ZŁOTE dziennie pensjonat. 
L as— plaża, informacje:Tryncpol, 
Cafć .O a z a “.

LETNISK.O pod miastem 3 p o­
koje, batkon, waranda, las, so-
'j o w ». Autobusy. Wiadomość  
Śniadeckich 3 —7.

LETNISK O  z utrzym aniem, „ jr1 
kaeja autobusowa, las, jezioro, tonis. 
Cena 3 zł., dla rodzin i .

zniżka. Piekiełko 7 m. 1.

MAJĄTEK DANIUSZEW, le tn isko-p^ . 
sjonat na brzegu rzeki Wilji, poczta Da- 
muszew, stac>a Smorgonie. Mersnow 
ska. Plaża, -tamki, tenis, sucha, urocza
miejscowość.

P E N SJO N A T  H r y n i e WSKIEJ 
w Kolonji Zgoda (6 kil. od Wilna). 
Kuchnia zdrowa, smaczna i tania. 
Las w pobliżu rzeka. Dojazd 
autobusami do Jtrozolimki.

PEN SJO N A T Siowarzyszenia Urzędni 
ków Państwowych w Hoókcszkrmh koło 
Podbrodzia. Ceny konkur^^aą-j^,^ ln -  
fo m a u je : W ileńska 22 . w jV)njMiz.
cz u ra tk i i .sol), od 6 do 8 god2_ JX) | M)r

PEN SJO N A T WERK" eon? 2naczui(.
zniżone. Od 5 2J pokej wraz 2 u^rz. 
manieni, tenis, siatkówka, fortęp jaa 
plaża, wanny. Kuchnia "’.vkwinfcna .

UOitKAJCIE 7 dusznych miast nad 
morze. Jastrzębia Góra — Bał­
tyku. Pensjonaty „Fńlic Prospekty 
odwrotnie.

M IESZK A N IE 5-<-io riokojowe, słonecz 
ne, z balkonem na f p ię trze ze wszel- 
kiemi wygodami do wynajęcia zaraz, 

ul. P iłsudskiego 29

MIESZKANIA 3 - 5 - 7  pokojowe  
z  w ygodam i ao  wynajęcia (może  
być połączone na 12). Ceny przy­
stępne, ul. Mickiewicza 4 — 1, in­
formacje u dozorcy domu.

Pryw. K^ed Szk. PowS-. ^ROMJEjy 
wraz z FrzedszKolem przyjmule
nz przyszły 1934 .  35 ro'/ szk. 
Iniormacje: Wiwulskiego 4 ■ ’
d5-a (filja na Zwierzyńcu)- ° £zPłatn( 
komplety francuskiego Opław Przy 
stępne.

•'uszukują [fć >
NIANIA poszukuje posady (j0 
młodych dzieci, posiada referc-icie 
m oże wyjechać, w y m a g a n ia  skro^, 
ne. Plutonowa (z Kalwaryjsńięj^ 
11, m. 1
OGRODNIK-planista, żonaty ,,C2„ 
dzietny z 12 letnią praktyką w 
swym  zawodzie  poszuk-'j«t posa­
dy od zaraz, równiki PrzyJrńuję 
sezo n o w e  prace Wilno, Zjułet{ 
Rymarski 9, m. 1 3 . __________

SŁUŻĄCA do wszystkich0 Poszukuj?- 
posad t. Ma dobre świ*w' 1 e^La - n:i ku­

chnię. J .  Jasińskie^ 0 4.

UCZCIWY, raooy ity, m łody — 
poszukuje na micS'  ̂ :e *e tnie pra. 
cy jako woźny, 8 onrec? siła p o ­
mocnicza. Posiada Pierwszorzędne
i poważne refe encje. Łaskawe  
zgłoszen ia  dla MŁ̂ °wsKiego do 
Adm.

M IESZK A N IE 2 ,Ł 3 |K>ko.j ze w,sz(>l- 
kiemi wygodami (łazienka, w ater) do 
w y n a ję c ia . 1’lae  M e tro p o lita ln .t 3. \ńs 

a vis mostu Zarzecznego.

POKÓJ umeblowany, z osobnem wej­
ściem i wszclkiemi wygodami do wy­
najęcia. Portowa 26, m. 4, tel. 8-47

2 POKOJE z używalnością kuchni, 
słoneczne z osobnem wejściem, 
wszelkie w ygod y  do wynajęcia 
Subocz 21, m. 4.

r  ó z n e
BłiiiiiiiitiinHHłimimiiwBiifflffHninnuflnniHBnnummh1;; ^

N AJLEPSZE OBIADY dom owe  
na mi.śle tylko w  »Udział0wpj« 
Zamkowa 15.
10 — 15 TYSIĘCY ZŁ. albo na tę  su ­
mę w alu ty  in n e j, poszuKuję na  h ipo­
te k ę  dobrze zagosp ' a r o\vanego nui.iąt 
ku , w zględnie )>od ZtłStarty p rzedsięb io r 
sr.wa oodzkenneg u ży tk u  w ruchu , w a-
tości 60.000 zi. Zgłoszen ia  do  „Słow t. 

pod „Pewność* ‘.

2 POKOJE do wynajęcia z wszelkjem' 
wygodami (radjo, telefon, łazienka), 
umeblowane Jub nie. Można z używ al­
nością kuchni. Montwiliowska 10 — 2 
(dom narożny), na piętrze.

CZTERY I  SZEŚĆ POK O I ze wszyst- 
kiomi wygodami do wynajęcia. 

Zygniuntowska 20

’’''«:iiiifmiłłiłuinintuniniiiiittniiiRiR]iiiuiuinHiiiiiiuinniiiiiiih

Letni ska
DWÓR wiejski przyimie letników z u- 
trzymaniem. Wiad Portowa 19, m. 11 
ud l i — 5 pp.

DRUSKIENIlfll pensionat ,PW>trfień*
ul. Lewickiej 7. Poleca pię*4110 *'°"
neczne pokoje z balkonami, kuchnia 
wykwintna. Ceny niskie. Willa skana­
lizowana.

ZAKl AD TAPlCERSKO DEKORA 
CYJNY przyjmuje wszelkie uboty w 
zakres meblarstwa wchodzące. Facho­
we kierownictwo, dostępne ceny- Fir.
ma Wt. Szczepański, Y/ilno, Niemiec­
ka 2 .

W DNIU 16 czerwca zginął pies, 
rasy wilk, maści Jasno-bronzowej, 
wabi się „Pop* Proszę odpipwa-  
dzić za wynagrodzeniem Pj«c 
Metropolitalny 3, m \ 8. Wrazie 
przywłaszczeni* P0C13guę do od ­
powiedzialności sądowej.

PRZYBŁĄK-Ai SIĘ chan. — żółty
Po trzech dniach orzeehodzi na w łas­
ność. św- MichUski 2, sk lep  .spożywczy

ZGINĄŁ PIES rasy Bonser-Bnl- 
dog, in*sć piaskowa. Odprowa­
dzić zauł. Portowy 12.

O POMOC wołam dia biednej, ziozpa 
czonej wdowy z 1 y2 rocznem dziec 
kiem bez dachu i chieba. Czasu cho 
roby męża zastawiła w lombardzi; 
nożną gabinetową maszynę d< szycia 
pod Nr. 7941 O "wykupienie jej błaga, 
by zapracować na utrzym ane dzjecup 
ka o składania najmniejszych ofiar w 
Redakcji „Słowa" pod literami W. R.

t ,  ariaw cA  Stł/uuM aw ńĄ igkłew tez Wlfaic Drukanśa „Słowa *, ZamŁoWii 2. R ed ak to r w / z -  Tadeusz P nsikA w łti

48900053482353535323235348534853535348235348535348480000

0091010101020000020202010101020202020200010100020200000000


